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„Z 1 Leberecht Mads“ został przejęty przez dowództwo niemieckiej marynarki wojennej 


Tragiczny wypadek kolejowy 
w Mysłowicach 


6 podróżnych zabitych - 42 osoby ranne 


Warszawa, 15, 1. (PAT). Dnia 15 bm. 
3 godz. 5.15 NA STACJI MYSŁOWICE 
w dyrekcji katowickiej pociąg osobowy 
mr, 1114, idący z Oświęcimia do Kato- 
wic, najechał na torze nr. 7 na pociąg 
towarowy, wskutek czego wykoleił się 
i zostały rozbite wagon bagażowy i wa- 
gon klasy 3-ej pociągu nr. 1114, a z po- 
śród stojących na tym torze WASORÓW 
towarowych  wykoleiły siẹ 2 ostatnie 
wagony. ZABICI ZOSTALI KONDUK- 
TOR BAGAŻOWY TYMAN ORAZ 7 
PODRÓŻNYCH, ciężko rannych jest 17 
osób, lżej — 25. Ranni po okazaniu 
im natychmiastowej pomocy przez le- 
karzy kolejowych i szpitalnych, zostali 
odstawieni do szpitala w Mysłowicach 
część zaś lżej rannych udała się w dal- 
szą podróż. 

Co do PRZYCZYN KATASTROFY 
tymczasowo można ustalić co nastę- 
puje: Pociąg nr. 1114 normalnie przyj- 
mowany był na torze nr. 7. W dniu ka- 
tastrofy tor nr. 7 był zajęty, o czym y- 
żurny ruchu Urbanek był powiadomio- 
ny. Urbanek ze swej strony powiadomił 
stację Brzezinkę w celu uprzedzenia 
drużyny pociągowej że pociąg nr. 1114 
będzie pfzyjęty nie na tor 7, lecz na tor 
8 ale nie przygotował przebiegu na tor 6, 
lecz jak zwykle — na tor 7. Wobec tego 

pociąg nr. 1114 wjechał na tor zajęty 
przez wagony towarowe. 

Władze dyrekcyjne prowadzą do- 
chodzenie na miejscu. Ponadto mini- 
sterstwo komunikacji wysłało special- 
ną komisję w celu szczegółowego zba- 
dania przyczyny: wypadku. 


(ch) Mysłowice, 15. 1. (Tel. wł.) Dota] 
zdołano ustalić nazwisk? 6 zabity ch: Są 
to: Jan Jagoda, Władysław Noworyta, 
Teodor Wasilak, Karol Dembek, Ry- 
szard Chromy, Jan Badowiec. 


= Ranni 


(ch) Warszawa 15. 1. (tel. w). W katastro 
fie kolejowej na stacji Mysłowice odnieśli 
rany: Klima Bartłomiej. Dziecko Teodor, 
Tylok Franciszek, Zórawik Józef, Piechota 


Roman, Blomber Mendel. Mis Mateusz, Brom 
Jan, Radwański" Jan, Kiaja Ludwik, Rad- 
wański Franciszek, Wiśniewski Józef. Pą- 
czek Leopold, Walus, Siupka Piotr, Tyman 
Wilhelm. Janusiewicz W., Seweryn Alojzy, 
Cieplak Józef, Demba August, Chramiec Ste- 
fan. Rogosz „Leopold, Kosiak Paweł, Skiłka 
Jóżef, Pydler Teodor, Kozioł Konrad, Wio: 
ską Stefan, Hołda Jan. Hildegarda, "Magiera 


Stanisław, Gros Stefan, Jochimczyk Jan, Wa 
sikap, Wybraniec Helena, Synowiec Józef, 
Danobis Piotr, Kałuża Paweł, Wybraniec 
Roman, Jaroniecki August. 

Nazwisko bagażowego Tymana w pierw- 
szej chwili zamieszania po katastrofie zosta- 
ło przez pomyłkę umieszczone na liście za- 
bitych Tyman Wilhelm znajduje się wśród 
osób, które odniosły rany. 


e: 


zostaje w Krynicy holenderska para książęca 


(x) -Krynica, 15. 1. (Tel. wł.) Pobyt 
księżny Juliany i księcia Bernarda w 
Polsce potrwa prawdopodobnie do 2. II., 
po czym młoda para powróci do swojej 
ojczyzny i zamieszka w miejscowości 
Baarn obok Hagi. W Krynicy krążą na- 
dal pogłoski, że w najbliższym już cza- 
sie oczekiwane jest przybycie do Kryni- 
cy królowej holenderskiej Wilkelminy. 
Mówią nawet, że przyjazd królowej ho- 
lenderskiej nastąpi już dziś, 

Książę Bernard odbywa dłuższe prze- 
chadzki po Krynicy. Księżniczka Juiia- 
na nie opuszcza jeszcze hotelu z powodu 
przeziębienia. 

Urząd telekomunikacyjny w Krynicy 
przedłużył służbę telefoniczną, która o- 
becnie w Krynicy odbywa się prze» całą 
dobę. Krynica przeprowadza po kilka- 


dziesiąt zagranicznych rozmów tełefoni- 
cznych dziennie, przeważnie z Holandią 
iz Niemcami. Wczoraj przeprowadzono 
z „Patrii“ rozmowę telefoniczną z pała- 
cem królewskim w Hadze. Rozmowa ta 
była tak długa, że koszt jej wyniósł o- 
koło 500 zł. 

* 
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Haga, 15. 1. (PAT.) Holenderski Związek 
Dziennikarzy - (Vereinigińg * de Nederland- 
sche Dagbladpers) ogłosił komunikat, że: 
„Zgodnie z życzeniem J. K. M. królowej 
Wilhelminy związek zwrócił się «do swoich 
członków z prośbą, ażeby nie publikowano 
żadnych artykułów ani fotografii o pobycie 
książęcej pary halenderskiej w Polsce poza 
wiadomościami, jakie poda do opublikowa- 
nia holenderska agencja telegraficzna „Al- 
gemeen Nederlandsch Persbureau“, 


„Anglia woli masło niż armaty“ 


(x) Londyn, 15. 1. — Sensacją dnia 
jest tu mowa, jaką min. Eden wygłosił 
na bankiecie związku prasy zagranicz- 
nej, wywołała ona w angielskiej opinii 
publicznej żywe echo. Dzienniki pod- 
kreślają znamienny zwrot przemówie- 
nia min. Edena: 


„Stanowczo wolimy masło, 
armaty“. 


aniżeli 
Słowa te słuchacze przyjęli 


,„długotrwałymi oklaskami. 


innym ustępem mowy, do którego 
prasa angielska przywiązuje duże zna- 


czenie jest Srzepojwiiji di min. Edena, | Polskę, ogarnęła już cały kraj. 


Min. Beck u P. Prezydenta 
Rzplitej | 


Warszawa, 15. 1. (PAT). P. Prezydent 
R. P. przyjął wczoraj p. ministra Spr. 
Zagr. J. Becka. 


Wicepremier Kwiatkowski 
u Marsz. Smigłego-Rydza 


(ch) Warszawa, 15. 1. (Tel. wł.) Wczo-: 
raj wicepremier Kwiatkowski udał się 


do Zakopanego, gdzie odbył konferencję: 


z Marszałkiem Śmigłym-Rydzem. 


Plenarne posiedzenie Senatu 


Warszawa, 15. 1. (Tel. wł.) Dziś przeń: 
południem rozpoczęło się plenarne po- 
siedzenie Senatu, poświęcone. debacie 
nad projektami ustaw, uchwalonymi 0- 
statnio przez komisje senackie. W krót- 
kiej dyskusji wszystkie projekty' przy+ 
jęto. 0 ZLE OZ 

Na posiedzenie przybyli członkowie 
rządu z. P. Premierem gen. Sławoj- 
Składkowskim na czele. 


Delegacia handlowa rumuńska 
przyjeżdża do Warszawy 
Warszawa, 15. 1. (PAT) W dniu 19 bm, 


przyjeżdża do Warszawy delegacja handios 


wa rumuńska dọ rokowań w sprawie umo- 
wy rozrachunkowej z Polską. 

W skład delegacji. rumuńskiej wchodząż 
pp. Polysu, dyr. biura kontyngentowegg 
(przewodniczący), Smadu Emanoil oraż Flo+ 
ru, radca handl. poselstwa rumuńskiego w 
Warszawie 


Milionowe nadużycia w towa- - 
rzystwie asekuracyinym „Europa'” 
Aresztowanie 10 członków zarządu 

i urzędników 

(ch) Warszawa, 15. 1. (Tel. wł.) Z ini- 
cjatywy Państwowego Urzędu Kontroli 
Ubezpieczeń przeprowadzono dokładne 
badanie działalności towarzystwa ase- 
'kuracyjnego „Europa”. W wyniku ba- 
dań wszczęto dochodzenia i na polece- 
nie sędziego śledczego przeprowadzon 
rewizję w mieszkaniach 2 członków za 
rządu i w. biurach-„Europy*. Po -rewi- 
zji aresztowano około 10 osób, z pośród: 
członków zarządu i personelu towarzy- 
stwa. 


Wedle pobieżnych obliczeń, ` naduży-; 
cia wynoszą około 4 i pół miliona zł. 


Fala mrozów 
ogzrnęła całą Polskę 


Fala mrozów, która napłynęła nad 


Dziś w 


że r. 1937 będzie rokiem przełomowym, | Warszawie o godz. 7 rano termometr 


w ciągu którego wyjaśni się 
czy Europa idzie ku pokojowej współ- 
pracy czy ku woje 


Ks. Windsor u ore u prezyd. Miklasa 
Wiedeń, 15. 1. (PAT) Książę Windsor w 
towarzystwie ambasadora  brytyjsk. w Au- 
strii złożył wizytę. prezydentowi Miklasowi. 
Rozmowa trwała 45 minut. Wizyta miała 
charakter wyłacznie prywatny. 


ostatecznie, ' wskazywał —10 stopni. Na Wileńszczy- 


źnie temperatura obniżyła się do —19 
stopni. Bardzo mroźno jest również w 
górach i na wybrzeżu. 

W Krynicy zanotowano wczoraj —15 
stopni przy pięknej słonecznej pogodzie. 

Na Wiśle gęsta kra pokryła juź całą 
szerokość rzeki. Jeżeli nie nastąpi ocie= 
plenie w.ciągu najbliższych dwóch dni, 
Wisła zapewne stania ; 


A 
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Budżet Min. Poczt i Telegrafów w komisji sejmowej 


Warszawa, 15. 1. (PAT.) Komisja budże- 
towa Sejmu obradowała dziś nad pr 
narzem budżetowym Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów. 


Referent tego budżetu pos. Pacholczyk: 


podkreślił że rok 1935 zaznaczył się wzro0* 
stem obrotów krajowych przedsiębiorstwa 
„Poczta Polska, Telefon i Telegraf", nato- 
miast obroty zagraniczne wykazują nadal 
naogół słabą tendencję rozwojową. Np. 0- 
sony obrót krajowy przesyłek listowych 
wyniósł 652 miliony sztuk, czyli o 5 milio- 
nów szt. więcej niż w r. 1934. Rozwój telefo- 
nu w r. 1935 był jeszcze bardziej wszech- 
stronny niż poczty. O rozwoju telefonu 
świadczy również wzrost liczby rozmów 
międzymiastowych do 24,1 milion. Wzrost 
abonentów w r. 1936 postępował dalej. Eks- 
ploatacja telegrafu również wykazuje nie- 
wielki wzrost. Usprawnienie przyniosło za- 
prowadzenie instytucji listonoszów wiejs- 
kich oraz pozyskanie dla współpracy pocz- 
towej kilkuset sołtysów. Iloś pracowników 
na 1 listopada 1936 r. wyniosła 31.490, co 
stanowi przyrost w ciągu roku 1.242 osoby. 
Następnie mówca omawia obszernie prace 
budowlane i inwestycje techniczne przedsię 
biorstwa podkreślając, iż wykazują one zna- 
czny rozwój. Przechodząc do omówienia 
stanu finansowego przedsiębiorstwa mówca 
podkreśla wyniki akcji uporządkowania 
stanu finansowego przedsiębiorstwa, zmie- 
rzającej do zlikwidowania zaległych wie- 
rzytelności i długów. 

Sytuacja finansowa przedsiębiorstwa w 
r. 1935/36 była lepsza od poprzedniego. 0- 
gólna suma ływów wyniosła 175.515.444 
wobec 130.840. preliminowanych. Suma 
rozchodu wyniosła 158.994.000 zł. wobec pre- 
liminowanej sumy 161.747.000 zł. Wpłata 
przedsiębiorstwa do Skarbu Państwa wy- 
niosła w tym okresie 22.018.000 zł., przewyż- 
szając o 2.918.000 zł. kwotę preliminowaną. 
Wszystkie działy przedsiębiorstwa wyka- 
zały, w r. 1935/36 znaczny wzrost wydajno- 
ści. Bieżący rok budżetowy przynosi 
poprawę sytuacji finansowej przedsiębior- 
stwa. ` 

Globalna suma wpływów preliminowa* 
nych na rok budżetowy 1937/38 WIE 
189.440.000 zł, suma rozchodów 165.440.000 
zł, nadwyżka wpływów nad rozchodami 

reliminowana na r. 1937/38 wynosi zatem 
24.000.000 zł. 

Największą placówką nadzorowaną przez 
Min. Poczt i Telegrafów są Państwowe Za- 
kłady Tele- i Radiotechniczne, zaspakaja- 
jące potrzeby wojska,- poczty, kolei oraz 
rynku prywatnego pod względem urządzeń 
telekomunikacyjnych. Zakłady te, pomimo 
silnej konkurencji w tym dziale wytwór- 
czości zdołały wejść na rynek zagraniczny. 

Udział skarbu Państwa w S. A. „Polskie 
Radio“ wynosi 95,8 proc. Liczba radioabo- 
mentów wykazuje stały wzrost. Rok 1935/36 
zamknięty został czystym zyskiem w wyśo- 
kości 392.000 zł. Sytuacja finansowa spółki 
po wykupie większości jej akcyj z rąk ak- 
cjonariuszów prywatnych uległa poprawie, 
czego wyrazem jest osiągnięta za okres 8 
miesięcy r. 1936/37 nadwyżka dochodów nad 
wydatkami w sumie 3.134.000 zł. 

Liczba abonentów telefonicznych na sie* 
ciach P. A. 8. T. uległa poważnej zwyżce. 

Prosząc o przyjęcie preliminarza budże- 
towego Ministerstwa Poczt i Telegrafów beż 
zmian, referent jednocześnie zgłasza pod a- 
dresem p. Ministra Poczt i Telegrafów na- 
stępujące postulaty: 1) podjęcie prac nad 
gruntowną rewizją taryf pocztowych, 2) 
skrócenie 4-letniego okresu wprowadzenia 
listonoszów wiejskich na terenie całego pań 
stwa do lat 2-ch, 3) podjęcie prac nad po- 
prawą bytu pracowników przedsiębiorstwa 
niżej uposażonych, 4) doręczanie przez po- 
cztę wezwań sądowych, nakazów płatni- 
czych itp., 5) zwolnienie związków samo- 
rządowych od opłat pocztowych za przesył- 
kę listów w wykonywaniu obowiązków u- 
stawowych. 

Po referacie pos. Pachólczyka, w dysku- 
sji nad referatem pierwszy przemawiał pos. 
Sowiński i z uznaniem podkreśliwszy sta- 
ły rozwój modernizacji urządzeń poczto- 
wych i telegraficznych, co jest dużą zasłu- 
gą obecnego ministra, jak również to, że p. 
minister pierwszy zerwał z zasadą sztyw* 
nej polityki taryfowej, zaznaczył w dal- 
szym ciągu przemówienia, że są jednak je- 
szcze pewne niedomagania. Zalicza do nich 
przede wszystkim powtarzające się skargi 
na podsłuchy telefoniczne, zwłaszcza na li- 
niach niezautomatyzowanych i przy roz- 
mowach z zagranicą. SĄ pewne osoby, któ- 
re ubrdały sobie, że są powołane do inwi- 
gilacji i zdarzają się wypadki podsłuchi- 
wania rozmów najlegalniejszych nawet o- 
bywateli. Mówca apeluje do ministra o wej- 
rzenie w tę sprawę, prócz tego zwraca uwa- 
gę, że w małych miasteczkach poczta nie 
jest doręczana w niedzielę, prosi więc o u- 
sunięcie tego drobnego niedomagania. 

Pos. Hołyński podnosi palącą z punktu 
widzenia państwowego Sprawę założenia 
osobnej radiostacji dla Polesia, która umo- 
żliwiłaby ludności. słuchanie na detektor. 
Sprawa założenia takiej radiostacji, o pro- 
gramie dostosowanym do potrzeb miejsco- 
wej ludności, jest wielkiej wagi, pilniejsza 
od budowy drugiej stacji w Warszawie, aby 
ludność tamtejsza z konieczności nie słu- 
chała specjalnych programów, nadawanych 
z drugiej strony granicy. 

W dzisiejszej prasie czytamy == oświad- 
czył mówca -- że Radio zamierza przystą- 
pić da budowy drapacza chmur w Warsza- 
wie. Pilniejszą rzeczą, zdaniem posła Ho- 
łyńskiego, jest radiostacja dla Polesia. Za- 


M w 


łożenie stacji jedynie przekaźnikowej nie 
rozwiązałoby tego zagadnienia. 

Pos. Długosz z zadowoleniem podnosi 
zapowiedź o u u nowych agencyj 
dla obsługi wsi polskiej. Wprowadzenie o- 
statniej taryfy telefonicznej zróżniczkowa- 
nej, wpływa na spadek liczby rozmów na 
wsi. Drugą bolączką jest kwestia godzin u- 
rzędowania agencyj pocztowych w małych 
miasteczkach. Podkreślając znaczny rozwój 
radiofonii, mówca uważa, że przyczyniło się 
do tego niewątpliwie wprowadzenie ulgo- 
wej taryfy jednozłotowej od aparatów bez- 
lampowych. Podobną ulgę, zdaniem mów- 
cy należałoby zastosować również w stosun 
ku do aparatów lampowych, będących w po 
siadaniu świetlic różnych organizacyj 8po- 
łecznych po wsiach, dla których opłata trzy- 
złotowa jest zbyt wysoka. 

Pos. W: zapytuje na wstępie, jak 
się przedstawia sprawa bndewy w Warsza- 
wie stacji nadawczej „Hell”. Sprawa ta jest 
ważna ze względów ogólno-państwowych. 


Międzynarodowa koniunktura polityczna 
Polski jest w chwili dzisiejszej bardzo ko- 
rzystna. Należałoby ją wyzyskać również 
na odcinku prasowo-propagandowym. Pol- 
ska i Warszawa predestynowana jest do te- 
go, aby stać się centralą informacyjno-pra- 
sową, nietylko jeżeli chodzi o wiadomości z 
Polski, ale również z państw bałtyckich i 
bałkańskich. W tym celu jest niezbędne 
wybudowanie stacji nadawczej „Hell“, któ- 
raby przyczyniła się do technicznego uspra- 
wnienia aparatu informacyjnego, Omawia- 
jąc pracę „Polskiego Radia", mówca poł- 
kreśla znaczną poprawę programów nā- 
szych stacyj nadawczych. Aparat radiowy 
należałoby w jeszcze szerszej mierze wyko- 
rzystać do propagandy antykomunistycz- 
mej. Słuszne, zdaniem mówcy. głosy nieza- 
dowolenia i oburzenia wywołują niekiedy 
wyczyny speakerów sportowych, jak to 
miało miejsce podczas Olimpiady berliń- 
skiej. Nieco więcej skromności i opanowa- 
|nia mowy polskiej z ich strony byłoby po- 


Prosimy zawsze wyraźnie żądać 


spoczęły zwłoki ks. biskupa Bromboszcza 


Ketowice 15. 1. (PAT). Dziś przed połud- 
niem odby! się pogrzeb Śp. biskupa sufraga- 
na śląskiego dr. Teofila Brómboszcza. Oko- 
ło godz. 9 do kościoła katedralnego św. Pio- 
tra i Pawła, w którym wystawiono trumnę 
ze zwłokami zmarłego, zaczęli przybywać 
przedstawiciele władz, wojewOda śląski dr 
Grażyński, reprezentujący Ministra WR i 
OP. Ś'viętosławskiego, marszałek sejmu Ś14- 


skiego Grzesik. posłowie na Sejm Rzpiitej il 


Sejm Śląski, prezydent miasta Katowic Ko- 
cur i inni. Wokół kościoła zebrali się de- 
legaci licznych stowarzyszeń, związków i 


organizacyj ze sztandarami. Obok głównego 
ołtarza zajęli miejsca przybyli na pogrzeb z 
całej Polski biskupi, m. in. ks. biskup Dy- 
mek z Poznania, jako zastępca ks. prymasa 
Hlonda oraz biskup polowy Gawlina. Po 
godz. 9 biskup śląski Adamski rozpoczął mo 
dły za duszę zmarłego. Po modłach ks. bi- 
skup Adamski w asyście licznego ducho- 
wieństwa odprawił mszę św. oraz requiem, 
po czym w obecności rodziny, biskupów i 
| przedstawicieli władz nastąpiło złożenie 
| zwłok zmarłego biskupa do grobowca w ka- 
tedrze. 


Sprawcy zajść antysemickich pod Częstochową 


Częstochowa 15. 1. (PAT). Sąd Okręgowy 
rozpoznawał sprawę 16 członków i sympaty- 
ków Str. Narodowego z J. Kasprzyckim na 
czele, oskarżonych o udział w dniu 3 lutego 
ub. r. w zajściach antysemickich w Przysta- 
ni pod Częstochową. Sąd 11 oskarżonych 


| skazał na karę 8 miesięcy wiezienia. Dwom 

kobietom karę zawieszono. Dwóch nielet- 
nich skazano na umieszczenie w zakładzie 
poprawczym, również z zawieszeniem, 1 ska 
zano ma 6 mies,więzienia z zawieszeniem, 
dwóch uniewinniono. 


Miny wojsk 


czerwonych 


pod dzielnicą uniwersytecką Madrytu 


Walencja, 15. 1. (PAT). Agencja te- 
legraficzna rządu hiszpańskiego dono- 
si: Dnia 14 bm. na odcinku dzielnicy 
uniwersyteckiej Madrytu wójska repu- 
blikańskie założyły miny j wysadziły 
|w powietrze budynki, przerobione przez 
powstańców na blokhauz. Korzystając 


z powstałego zamętu, wojska rządowe 
zdobyły jeden z gmachów kliniki szpi- 
tala uniwersyteckiego. 

Na froncie arapońskim oddziały ka- 
talońskie zajęły 6 miejscowości i różne 
punkty strategiczne na południe od rze- 

| ki Ebro. 
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Nowy transatlantyk powietrzny 
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iwed 


Aa 


Czteromotorowy olbrzym . Ha 139" został zbudowany dia niemieckiego towarzystwa linii lotn, 


“Luftbansa” i int rozneczał letv próbne. 


Zasięg mdszyny wynosi 500 km szybkości „ 
25 przy uży: 


żądane, W końcu mówca porusza bolączki 
pocztowe Podhala oraz apeluje o obniżenie 
opłat radiowych dla świetlic organizacji 
Przysposobienia Wojskowego. 

Pos. Krawczyński porusza sprawę taks 
radiowych, uważając, że dalsza ich obniż- 
ka spowodowałaby powiększenie liczby abo- 
nentów. Warunki pracy naszego personelu 
pocztowego są niesłychanie ciężkie. Mówca 
domaga się obniżenia i wprowadzenia je- 
dnolitych taks telefonicznych.  Poruszając 
drażliwą sprawę podsłuchu telefonicznego, 
mówca staje w obronie personelu stacji te- 
lefonicznych. O podsłuchu nie można mó- | 
wić. Dzieje się to jedynie na skutek złego 
stanu linij telefonicznych wadliwie zbudo- 
wanych jeszcze w czasach zaborczych. Je- 
żeli linie telefoniczne bedą dobre, skończy 
się też rzekomy podsłuch. 

Pos. Sowiński — jako fachowtee elek- 
tryk — wyjaśnia, że podsłuch istnieje, ab- 
strahując od wypadków, kiedy telefonistka 


„musi interweniować, 


Pos. Pełeński prosi o pewne udogodnie- 
ńia pocztowe dla miejscowości letnisko- 
wych np. w formie ustanowienia sezono- 
wych listonoszy. 

Co do podsłuchu, to zdaniem jego, ist- 
nieje on niewątpliwie i nie można t:go 
kłaść jedynie na karb ciekawości kobiecej. - 

Minister Koliński: — One nie mają na- 
wet czasu podsłuchiwać, za mało mamy 
personelu. Sprawę podsłuchu wyjaśnię. 

Pos. Pełeński w dalszych wywodach a- 
peluje o wzmożenie audycyj ukraińskich w 
Radio Polskim, 

Pos. Starzak mówi o pracownikach pocz-, 
towych, a zwłaszcza o listonoszach niedo- ` 
statecznie uposażonych, zmęczonych pracą i 
i ogólnie już wyczerpanych, Czujność i o-| 
pieka lekarska powinna być może nieco: 
większa. Chodziłoby o domy zdrowotne i; 
wypoczynkowe. Mówca poddaje dalej kry- ; 
tyce mowe umundurowanie pocztowców, ; 
stwierdza niedogodność, jaka wynika zwła-: 
szcza dla handlu i przemysłu wskutek za-! 
mykania urzędów pocztowych w godzinach: 
południowych i domaga się uałtwień przy ' 
nabywaniu znaczków pocztowych, np. w ho-: 
telach, restauracjach, kawiarniach itd. (Mi-/ 
nister Kaliński: Akcja co do tego jest w to-. 
ku, wkrótce będzie lepiej.). n 

Pos. Krzecznnowicz podkreśla olbrzymie: 
propagandowe znaczenie radia, zwłaszcza | 
dla kresów, które właśnie ze względu na tó; 
znaczenie nie mogą być obsługiwane przez, 
radio obce i wrogie. Mówca, mieszkając w, 
odległości około 100 km od Lwowa, znacz-; 
nie lepiej KN Kijów i Odessę od stacji. 
lwowskiej. inister Kaliński: Katowice wi 
Afryce są lepiej słyszane niż w Polsce. To; 
nie jest wina radia). Odessa nadaje audy-| 
cje propagandowe po ukraińsku, po polsku, 
i po żydowsku. U nas propaganda radio-; 
wa jest znacznie mniej intensywna, a jak: 
jest, to jej nie słychać. W rozbudowie sieci; 
musimy dążyć do tego, aby stacje nasze by- 
ły słyszane na najdalszym zakątku kre-: 
sów, j 
Mówca popiera postulat pos. Pełeńskie-, 
go, dotyczący audycyj ukraińskich, gdyż: 
chodzi o to. by ludność ukraińska nie słu- 
chała stacyj sowieckich. Muzyczna strona; 
naszych programów radiowych, zdaniem: 
mówcy, jest znacznie słabsza niż zagranicą. | 
Wreszcie nawiązując do uwag p. Starzaka| 
o pracownikach pocztowych, ubolewa nadi 
stanem naszych lokali pocztowych, które u-i 
rągają wszelkim wymogom higieny. I 

Po wyczerpaniu listy mówców, zabrał 
głos p. minister inż. Kaliński. ; 


| ccc 


"za 
Papieżowi wracaią siły 
z dnia na dzień 

Rzym 15. 1. (PAT). Agencja Stefani dono- 

si z Watykanu: W stanie zdrowia Papieża 

nie zaszły zmiany. W każdym razie daje się 

zauważyć, że Papieżowi wracają siły z dnia 

na dzień. Dziś z rana Papież nie tylko przy- 

jat sekr. stanu kard. Pacelli, ale także ko 

mandora Bernardino Nogara — delegata 

specjalnej administracji stolicy apostolskiej 

i ojca Gemelli — przewodniczącego Papies- 
kiei- Akademii Nauk 4 


Wyjazd P. Wojewody 
do Warszawy A 


W piątek dnia 15 bm. w godzinach 
popołudniowych p. Wojewoda Pomorski 
Władysław Raczkiewicz wyjechał w 
sprawach służbowych do Warszawy. 


Złoty „Krzyż Zasługi” 
na piersiach min. Papee 

Warszawa, 15. 1. (PAT). Prezydent 
R. P. przyjął dziś b. Komisarza General- 
nego R. P. w Gdańsku, a obecnie posła 
polskiego w Pradze, dr. Papee. W cza- 
sie audiencji Pan Prezydent R. P. w 
dekorował min. Pape złotym „Krzy- 
żem Zasługi“. 


Ks. Juliana i ks. Bernard 
na koronacji Jerzego VI 
Londyn, 15. 1. (PAT). Komunikujy, 
óe ks. Juliana i ks, Bernard reprezen- 
tować będą królową Wilhelminę holen- 
derską na uroczystościach  korsnacyj- 
nych króla Jerzego 6-go. 


Nie doktryny partyjne, 
lecz pozytywne osiągnięcia 


Debata nad budżętem minister- 
jes spraw wewnętrznych zarówno 


(pum Sejmu i Senatu stanowić powin 
f 


istrony parlamentarzystów, a zaraz 
do oceny tych st w przez p 
|stawicieli rządu. i 
| czasie onegdajszej dyskusji 


W. 
„wśród licznych wypowiedzi posłów, Niem. 


|dotyczących pewnych konkretnych 
ispraw, jak np. bezpieczeństwo, samo- 
jrząd, stosunki wśród mniejszości na- 
| ch itd., znalazły się również i 
itakie, które moglibyśmy określić mia 
'nem „poszukiwaczy zagubionej orien- 


3:66 


itacji , 


czającej je rzeczywistości... Stanęły 
po prostu bezradne wobec tej rzeczy- 
wistości i wobec naturalnej ewolucji. 
jaka pa l niej dokonuje. Przypomi- 
nają jakby owieczkę, która zabłąka- 
ła się i pojękliwym  beczeniem ten 
swój stan okazuje. 


nie na najskrajniejszych skrzydłach. 


Wtedy powstaje sui generis neofi- 
tyzm polityczny, który — jak wiado- 


mo — cechuje ' przesadna gorliwość 


czych doktryn — jest od niejakiego 
czasu zarówno część prasy, jak i te- 
ren parlamentarny. RE 
ychodzą oni . wszyscy z prze- 
słanki, że trzeba się „inaczej“ niż do- 
tychczas „orientować“, gdyż rzeko- 
mo w Polsce dzieje się źle. Dlaczego 
jdzieje się źle? Bo... tak podpowiada 
It. zw. „opozycja“. Bo tak wciąż pod- 
iszeptują ci, dla który: i 


wej, w utrzymaniu równowagi budże- 
'towej i Ochronie waluty polskiej przed 
jakimkolwiek wstrząsem, w ochronie 
społeczeństwa przed rozkładczym 
działaniem „agentur obcych“, w. zape- 
wnieniu ładu i porządku, bezpieczeń- 
stwa i praworządności, w wytężonych 
wysiłkach na odcinku gospodarki na- 
rodowej, walki z bezrobociem, wzmo- 
żenia kapitalizacji wewnętrznej, sło- 
wem „podciągnięcia Polski wyżej“. 

I to właśnie stanowi — program, 
to jest jedynie właściwą miarą orien- 
tacyjną, wedle której mierzyć może- 
my rzeczywistość polską. 

A zaprawdę nie „statutowe“ ciągo- 
ty wytrąconych z równowagi i zagu- 
bionych we własnej dezorientacji lu- 
dzi, powtarzających bezkrytycznie 
szerzony od przeszło 10-ciu lat przez 
skonfederowaną pod : tym względem 
opozycję endecko - lewicową dowcip, 
że wszystko, co się w Polsce dzieje, 
jest mało warte, najważniejszy 
jest „statut”,. bo „system“ powinien 
przede wszystkim spisać paragrafami 
i artykułami jakiś idealny „program“ 
papierowy, jakiś kodeks polityczny, 


jakiś doktrynerski elaborat teorety- | niż 
czn 


y. 
.., To też bardzo trafną była odpo- 
wiedź, jaką udzielił w komisji budże- 
towej premier i minister spraw we- 
wnętrznych gen. Sławoj - Składkow- 
ski jednemu z takich „poszukiwaczy 
orientacji", wywodzącemu, że „rząd 
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Współczesny układ sił politycznych 


do wojny, olbrzymim materiałem ludz- 
kim trzon tej potęgi stanowi wyjątko- 
wa pozycja Niemiec w polityce euro- 
pejskiej. 

Wyjątkowość ta polega na tym, że 
cy wybiły się na czoło frontu prze- 
ciwkomunistycznego. „Kto chce wal- 
czyć z komunizmem mus? iść z nami 
ręka w rękę'* — głoszą niedwuznacznie 
niemieckie pisma oficjalne. Jako zaple- 
cze mają Niemcy przede wszystkim 
Italię — drugi kraj faszystowski. Wszy- 
stkie inne państwa raz po raz stawiane 
są wobec dylematu: „my, 
ty“! Polityka niemiecka usilnie stara 
się znaleźć jaknajwiększą ilość okazji, 
żeby móc Europie powtarzać te sło- 
wa. 

Rozgrywka na terenie Hiszpanii jest 
obecnie majwiększą troską polityki za- 
granicznej Niemiec. Włożyły w nią 
znaczny zasób agitacji i kosztów. Co ; 
więcej od szalę hiszpańskiej wojny do- 
mowej zależy ukształtowanie się wpły- 
wów niemieckich nie tylko na półwys- 


Do 20%, więcej światla 


Sąd Najwyższy w Wacszawie w składzie: 
przew. Jan Hroboni, as.: dr. Micha Wawrz- 
kowicz i J. Żurawski. Wyrok ten zapad? 
przy rozpatrywaniu skargi kasacyjnej prze- 
ciwko gminie m. Sanoka w sprawie po- 
wództwa o zapłatę 24 tysięcy zł, zasądzo- 
nego w dwóch instancjach na jej rzecz z 
tytułu zobowiązania się strony do pokrycia 
niedoborów kasowych, spowodowanych 
przez rachmistrza magistratu m. Sanoka., 


Gmina zobowiązała się przy tym do za- 
niechania doniesienia karnego i co gorsza, 
nawet do wystawienia dobrego świadec- 
twa w zamian za pokrycie braków kaso- 
wych. i 
Sąd Najwyższy, akceptując w pełni tezę 
obrońcy skargi kasacyjnej, adw. Feliksa 
Hauptmana z Warszawy, orzekł, że zobo- 
wiązanie gminy sprzeciwia się porządkowi 
publicznemu i że w niemniejszym stopniu 
sprzeczne z zasadami uczciwości i dobrymi 
obyczajami jest jej zobowiązanie do wysta- 
wienią świadectwa służbowego, sprzeczne- 
go ze stanem faktycznym. Gmina — orzekł 
S. N. — miała przeciwnie obowiązek współ- 
działać z władzami sądowymi i prokurator- 
skimi w wykryciu nadużyć i pociągnięciu 
winnego do odpowiedzialności karnej. 


zaniedbanie tego obowiązku kosztowało 


jest bez programu, że Polska wali się | 
w gruzy“. 

— Myślę — powiedział premier — 

że mógłby pan coś innego wymyśleć, 

Ż programu, którego ende- 

cy od samego Komendanta tyle razy 

żądali, Ja wierzę głęboko, że Marsza- 

łek Śmigły - Rydz w porozumieniu z 

Głową Państwa czuwa nad Polską, ja 

że sytuacja poprawiła się w 


wierzę, 
Polsce... Polska jest zdrowa i idzia ku 
dobrej przyszłości! 


wszystkim = zdrowia s 
Dobre światło to żarówka © ekalumenowa 


| szczu orientacy jnego PARĘ 0 got 


pie Pirenejskim, ale we Francji, Cze- 
chosłowacji, a nawet Anglii Chcąc 
przeprowadzić tę rozgrywkę skutecz- 
nie muszą Niemcy znaleźć jakiś pre- 
tekst żeby móc oficjalnie wypowiedzieć 
umowę o nieinterwencji Incydenty na 
wodach hiszpańskich, insynuacje pod 
adresem Francji o zamiary aneksji hi- 
szpańskiego Maroka — oto próby. pro- 
wokacji i 
Tragizm sytuacji państw, których 
interesy związane są z Francją BĘ 
też Sowietami polega na tym, że 


NIE MOGĄ ONE WYBRAĆG 
DROGI POŚREDNIEJ, 


drogi umów międzynarodowych,  poli- 
tycznych i gospodarczych z państwami, 
których ustroju nie chciałyby- jednak 
za żadną cenę mieć u siebie. Dyploma- 
cja niemiecka czuwa. „Albo — podsuwa 
— będziecie utrzymywać  stosuriki z 
Sowietami i staniecie się wrogiem. blo- 


Iku faszystowskiego, albo pójdziecie -z 


nami ręka w rękę uzyskując w zamian 
pomoc w zwalczaniu rosnącego wciąż 
u was komunizmu“ 

Metoda penetracyjna Niemiec nie 


wykonania, a przede» 
oczu. 


zaopatrzona w (5) wuskrętny Onex 


za te same pieniądze! 


Urzędom nie wolno układać się 
z defraudantami 


Znamienne orzeczenie wydał niedawno | więc gminę 24 tys. zł, gdyż S. N. powódz- 


two oddalił, zasądzając ją ponadto na po- 


niesienie kosztów w. sumie około 3 tys. zło- 
tych, 


Minister Alfieri w Paryżu 


Dino Alfieri (bez kavetusza) włoski ministe, 
prasy i propagandy oawiedzić w ostatnich dmac, 


w” 


- Sytuacja polityczna Europy 


o - 


ogranicza się do Europy (w której na 


`- f pierwszy ogień ma pójść Czechosłowa- 


ćja), ale służy również skutecznie nie- 
mieckiej polityce. kolonialnej. 

Awantura marokańska nie przedsta- 
wia się tak błaho, jak usiłują w świat 
wmówić publicyści berlińscy. To nte 
są plotki, że 


W HISZPAŃSKIM MAROKU OBOZUJĄ 
ŻOŁNIERZE NIEMIECCY. 
Oczywiście występują: oni: jako ochote, 
nicy wojsk hiszpańskich. Jak stwier-; 
dzili korespondenci miejscowi prasy eu-. 
ropejskiej penetracja Afryki ze strony, 
Niemców zaszła tak daleko, że niemiec-: 
ka marka staje się powoli miejscowym | 
środkiem obiegowym, a kopalnie żela-, 


za w okolicach Melilli administrowane 


są przez „przedsiębiorców“ niemieckich. 
rzekomo dzięki specjalnym  komcesjom, 
udzielonym przez generała Franco. | 

Wszyscy, którzy z sympatią patrzą, 
i na rozwój ruchów nacjonalistycznych | 
rw Europie, którzy z.całego serca 
i ŻYCZA ZWYCIĘSTWA NARODOWYM 
j > WOJSKOM HISZPAŃSKIM i 
b 


muszą jednak wziąć pod uwagę, że w, 
itakim ruchu Niemcy. spełniają funkcję, 
| nieproszonego protektora i że... nie speł! 
niają jej' darmo. Dokąd ruchy narodo- 
we w państwach .europejskich nie oprą. 
się całkowicie na własnych podstawach 
lecz korzystać będą z narzuconej pomo-| 
cy niemieckiej, dotąd z każdym zwy-| 
nacjonalizmu wzrastać bę-; 
dzie wpływ Niemiec na politykę euro- | 
pejską. 
Jeszcze jeden charakterystyczny szcze 
gół Czytaliśmy przed paru dniami o 
tym, że w Maroku hiszpańskim ktnie-| 
ją pewne przejawy, które świadczą © 
stopniowym opanowaniu marokańskiej 
administracji Są to zjawiska, które, 
gdyby zostały potwierdzone świadczy- 
łyby o pracy podjętej systematycznie 1! 
planowo z obmyśleniem szczegółów. | 
Interesująco przedstawia się sprawa. 
naświetlenia wypadków przez posz 
czególne źródła. Oto naprzykład prasa, 
niemiecka stwierdza z oburzeniem, że 
jest to wymysł fantazji dziennikarzy 
francuskich i stawia te same zarzuty; 
właśne Francji. | 
Warto zwrócić również uwagę nal 
fakt, że Anglia zachowuje, jak zwykle 
daleko. bardzo posunięty umiar postę-| 
powania. ` | 
Ze swej strony chcielibyśmy zazna- 
czyć, że takie ujęcie nie jest już tak 
słuszne w dobie obecnej. W okresach 
poprzednich polityka „równoważenia“ 
wagi wypadków prowadzona była 
prawdziwą finezją. Lecz dzisiaj cz 
decyduje 


GWAŁTOWNOŚĆ UDERZENIA, 
jego błyskawiczność, a więc zdecydo- 
wanie i dlatego trzeba by tę kwestię 
rozważyć. Trudno ocenić wynikł takie- 
go postępowania, trudno mówić o kon- 
sekwencjach. Errare humanum est, ale 
pozwalamy sobie być zdania, że w do- 
bie obecnej trzebą wyciągnąć wnioski, 
an przyszłość. Zresztą zdaje sobie z te- 


e Oaza 


Ludziom, którzy zatracili się w gą- 


i w poszukiwaniu dla siebie drogi wyj 
ścia z tego gąszczu błądzą po-manow- 
cach „programów“ bądź skrajnego 
nacjonalizmu, bądź radykalizmu le- 
wicowego — wskazać trzeba jedynie 
właściwą drogę, wiodącą do rzeczy- 
wistości. Na tej ze widoczne są 
nie teoretyczne plany i nie papierowe 
doktryny — a realne i wy- 
praca twórcza, Z. 


. 


główny swój wysiłek ku wzmocnieniu 
militarnemu. Być może, że i w tym wy-| 
padku czyni on to z właściwą sobie roz-| 
wagą, zręcznością, umiarem i oględ-' 
nością. Bieg wypadków okaże wkrótce 
ciąg dalszy, mamy jednak wrażenie, że 


"Jakkolwiek wojna jest wynikiem: 
takiej, czy innej polityki, trzeba pa- 
miętać-o tym, że właśnie polityka jest, 

alką bezkrwawą, a często skuteczniej- ; 


Przemówienie ministra Kościałkowskiego 


w dalszym ciągu czwartkowych obrad. 
komisji budżetowej Sejmu nad budżetem 
Ministerstwa Opieki Społecznej pos. Kopeć 


piekę nad związkami zawodowymi i obronił 
je od różnych tendencyj, które nie zawsze 
są szczęśliwe. Jednym z największych nie- 


apeluje do p. Ministra, ażeby roztoczył -O= | tezpieczeństw dla Polski jest 


 miezorganizowańny tłum robotniczy 


Mówca woli bardzo radykalne zwiążki 
zawodowe, niż masy niezorganizowane. 
„Ważną kwestią jest samorząd w dziedzinie 
ubezpieczalni społecznych. i 

Posłanka Prystorowa żałuje, że jej przed 
mówcy niejako bagateliznjąco odnieśli się 
do zagadnienia opieki społecznej, główną u- 
wagę poświęcając zagadnieniom świata pra 
cy. Nie jest to słuszne, dopóki bowiem ma- 
my w kraju nieszczęśliwych, musimy Się 
nimi zaopiekować. Nazwa ministerstwa 0- 


pieki Społecznej nie jest znowu tak niewła- |- 


ściwą w obecnych czasach. Mówiąc ó spra- 
wie zdrowotności, posłanka  Prystorowa 
podkreśla, że mamy 


w Polsce zoórą 12 tys. lekarzy 


O nadmiarze więc nie ma mowy. Lud- 
ność ałbo się nie leczy, albo leczy się u zna- 
'chorów. Dia tego wszelkie ograniczenia w 
„kształceniu przyszłych lekarzy są niesłusz- 
ne z punktu widzenia potrzeby kraju. 


Posłanka Prystorowa wreszcie wnosi re- 
_zolucję, w której wzywa Rząd do: 2 
* 1) uwolnienia budżetów gminnych «9d 
płacenia ist gi mieszkaniowego dla na- 
'uczycieli i od ciężarów opieki nad umysło- 


„a . wo chorymi i umożliwienie użycia oswobo- 


że 


** ła. Słowa bez czynu 


dzonych w ten sposób funduszów na zorga- 
nizowanie opieki społecznej i punktów lecz- 
'niczych w zapadłych wsiach Rzplitej, 
',*2) wprowadzenia nowego podatku na ©0- 
niekę społeczną i pomoc lekarską na wsi, 

-~ 8) ustanowienia stypendiów dla młodzie- 
ży wiejskiej, studiującej medycynę i zobo: 
wiązania stydendystów do objęcia poste- 
runków wzamian za stypendia w odległych 
zakątkach wiejskich, 

4) przeniesienia kredytów przeznaczo- 
nych na leczenie ludności. wiejskiej z bu- 
dżetów gminnych do budżetów powiało- 
wych związków samorządowych. y 

Posłanka Prystorowa zaznacza, że wzglę- 


dy bezpieczeństwa państwa przemawiają za | - 


koniecznością jak najszybszego zajęcia | 
losem ludności wiejskiej, za zaprzestani 
pięknych słów a przejściem do konkretnych 
czynów, któreby ludność ta na sobie odczu- 
demoralizują ludność 


=" wiejską. 


G 


Wreszcie pos. Prystorowa omawia 


kwestię pomocy zimowej 
na Kresach Wschodn. 


Zaznacza, że ludność wiejska organiza- 


jw «ją tej pomocy nie jest rozentuzjazmowana, 


r 


bo.nie korzysta z jej dobrodziejstw. Potrze- 
by terytorialne Kresów Wschodńich nie są 


ii uwzględniane. Dla naszej ludności pozosta- 


»£i wia 


R 


x 


S 


* łożenie ociemniałych cywilnych, wskazując 
*na konieczność poprawienia ich losu przez 
> siema im ulg podatkowych, kolejowych, 


© ska lekarza i podkreśla, że 


„ zaledwie 8 tysięcy łóżek dla gruźlików. Z wzros ukru. 
tej liczby łóżek zaledwie proc. jest EAn Kety $ 
zajętych. Reszta nie zajęta, gdyż ludzie nie | „„poranozdanie Panku Gospodarstwa 1830 reku 


s * 


= natury zasadniczej naszej polityki społocz- 


© 


/ p. minister wskazuje, że podstawową zasa- 


-h 


się 


tylko zmarznięte kartofie 
i pewien procent żyta 


rok budżetowy w sumie 35 milionów zl., zo- 
stały przez rząd zwiększone do 95 miln, zł. 


W ten sposób 


rozładowanie kezrobcęcia 
w tym roku nastąpiło w bardzo znacznym 


stopniu. W r. 1937/38 wobec. zainicjowania 


szerokiego planu inwestycyjnego i wobec 
innego rozdziału funduszów na cele inwe- 
stycyjne przewidziana jest w budżecie su- 
ma 40 miln. zł. ; 

Przechodząc do sprawy pomoćy zimowej, 
p. minister oświadczył: 

Społeczeństwo przyjęła na siebie ciężar 
odpowiedzialności za dolę upośledzonych 
przez los współbraci, oraz zrozumiało ko- 
nieczność uchronienia od zniszczenia naj- 
większego kapitału. jaki posiadamy — 0- 
gromnej siły roboczej. W okresie listopada- 
grudnia ub. r. i w początku etycznia br. od- 
danych zostało 


na cele pomocy zimowej gotówką i w naturaliach 
ok. 7 milicnów zł 


Akcją pomocy objętych zostało 322.000 
rodzin, co licząc najskromniej — wynosi 
ok, 1 milion osób, Pomocą zimową objętych 
zostało 405.000 dzieci. Mimo pewnych nie- 
dociągnięć, akcja nabiera pełnego rozma- 
chu — zarówno jeśli chodzi o zbiórkę, jak 
io rozdawnictwo. ` 


Przechodząc do spraw zdrowia publicz- 
nego, pan minister stwierdza, że podane 
cyfry nie nastręczają powodu do niepokoju. 
Jedynym niepokojącym objawem jest 


śmiertelność wśród dzieci 


Walka z tym jest przez Ministerstwo e- 
nergicznie prowadzona i niewątpliwie da 
ona dobre wyniki. Jeśli chodzi o stan zdro- 


wia na wsi,'to Ministerstwo robi wszystko, 
co leży w jego moc”, aby tej bolączce wsi 
zapobiegać. 


Pan minister omawia dalej 


sprawe lecznictwa w ubezpieczalni 


Ubezpieczalnie rozporządzają korpusem 
3 i pó łtys. lekarzy, co stanowi 


„ten pr: 


1, ogólnej ilości lekarzy w Polsce 


Pan minister jak najkategoryczniej prze- 
ciwstawia się zarzutom, wys przez: 
pos, Mincberga przeciwko ubezpieczalniom 
społecznym. Poruszając sprawę samorządu 
w ubezpieczalniach, p. minister stwierdza, 
że poczynił wstępne prace, aby samorząd 
Pierwszym krokiem w tym 
kierunku jest mianowanie szeregu komisa- 
rzy w większych ubezpieczalniach z pośród 
działaczy społecznych, którzy podejdą do 
zagadnienia od strony społecznej, a nie od 
strony urzędniczej. 

Po przemówieniu p. ministra Kościał- 
kowskiego wywiązała się dyskusja, w któ- 
rej zabierali głos:-pos. gen. Żeligowski, pos. 
Hyla, pos. Jedynak, pos. Wagner. i 

Na zakończenie dyskusji obszerne prze- 
mówienie wygłosił p. wieeminister Pie- 
strzyński, który szczegółowo omówił zagad- 
nienie zdrowotności kraju. 

Po przemówieniu p. wiceministra Pie- 
strzyńskiego zabrał jeszcze głos referent, 
który w dłuższym ustępie odpowiedział po- 
szczególnym członkom komisji. 

W głosowaniu preliminarz budżetu Mi- 


| nisterstwa Opieki Społecznej przyjęto. 


Á a O 


Herbaty Hoxakonskieżo — rozkosz znawców! 


Dużym błędem byłoby oszczędzać kosztem 
zdrowia. Organizm potrzebuje swojego bu- 
dulca w postaci potraw zasobnych w pewne 
składniki odżywcze, bez których nie może 
dobrze funkcjonować i wypowiedziałby po- 
słuszeństwo. Pożywieniem wprost idealnym 
na Śniadanie, czy też na kolację są płatki 
owsiane KNORR. Są one zasobne w sole fos- 
forowe i wapniowe: czynniki wzmacniające 
mięśnie i kości, a więc potrzebne fizycznie 
pracującemu, poza tym zawierają płatki ow- 
siane KNORR białko i lecytynę: odżywkę 
dla nerwów. potrzebne ż kolei pracownikom 


Oszczędność na właściwym miejscu 


umysłowym, natomiast znajdujące się w|. 


płatkach owsianych KNORR witaminy A i 
B, żelazo, węglowodany potrzebne są każ- 
demu. tak niemowlęciu, dzieciom szkolnym, 
dorosłym czy też starcowi. Sławny na 
świat Ks. Kneipp powiedział kiedyś: „Mia- 
łem szczęście pochodzić z rodziny, u której 
przetwory owsiane były należycie cenione, 
Potrawom z owsa zawdzięczam to. że mo- 
głem w zdrowiu doczekać się późnej staro- 
ści”. Od dzisiaj za tem: na śniadanie lub 
kolację talerz płatków owsianych KNORR 
— to dodaje sił. 


Nie zaznają w zimie głodu bezrobotni 


‘Bce je: 


«osób. Tymczasem w szpitalach znajduje się 


/'trudnianie na robotach publicznych. 


Pos. Sioda wskazuje na niedomagania |- 
pomocy lekarskiej dla urzędników państwo 
wych, szczególnie na prowincji. Kredyty 
wyznaczone na ten cel są niewystarczające. 
Dalej mówca maluje niezwykle ciężkie po- 


yi itp. x 
Poseł dr. Krawczyński rozpatruje budżet 
Ministerstwa Opieki Społecznej ze stanowi- 


Co możemy eksportować z Polski, 


Państwowy I ut Eksportowy w Warszawie 
udzieli, bliższych ormacyj, pg. ed ekspor- 
i następujących towarów z Polski: sztucznej 

terii do Capetown, płócien bieliźnianych i bieli- 
zny stołowej do Francji, tkanin ubraniowych i kon- 
fekcji do Bagdadu, tekstylii, przyborów krawiec- 
kich, guzików. wyrobów dzianych,  sprzączek do 
Afryki Południowej, . obcasów i podeszew gumo- 
wych do Egiptu, płótna lnianego do Ameryki Pół- 
nocnej, skór do Szwajcarii, ram galwanizowanych 


gruźlica „do Colombo (Ceylon), maszyn do wyrobu siatex 
'drucianych do Pal dzięcięcych do 


ha którą zapada rocznie około 570 tysięcy "Casablanki, Iata ty E nans je 


ń 


służba zdrowia w Polsce nie 
jest dotychczas zorganizowana 
PN najczę chorobą społeczną w Pol- 


na opłacanie leczenia szpi- 


alnego. / 
Następnie zabrał głos minister Kościał- 
kowski „który zapowiedział, że zagadnienie 


Road poż z Z wa rynek kad gy sed 
p. owy) wynosiły ton, wo 
październiku - 1936 roku oraz wobec 17,6 p: 
topadzię 1935 roku, co oznacza wzrost 
Sprzedaży cukru prawie o 50 procent. 


Obieg polskich monet srebrnych i bilonu 
w dniu 10 stycznia 


nej przedstawi na plenarnym posiedzeniu 
Sejmu. SEE 
Przechodząc do sprawy 


bezrobocia i działalności 


Funduszu Pracy ub.); ogółem 412,1 (428,4), w tym: 


a r. ym: mo- 
nety srebrne 828,4 (342,4), nikiel i brąz 83,7- (86,0). 


Polskie bekony i smalec 
na rynkach angielskich 


Według notowań giełdy . londyńskiej w dniu 
$ bm. płacono za 1 centnar bekonu w lingach: 
nz i litewski — 82/do 87, duński — 90 do 04, ho- 

mderski 86 do 30, estoński i łotewski — 85 do 37, 
szwedzki — 88 do 90. 2 


dą działalności Funduszu Pracy jest za- 


Wydatki na roboty publiczne prelimino- 
wane z Funduszu Pracy na kończący się 
oraz inne zaburzenia mowy 


JĄKANIE radykalnie usuwa wieloletni 


zaklad leczniczy 

Dra 1. ZYŁKIEWICZA 
arszaw. 22. 

Prospekty kanoelarja a Brg EE E 


jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimową. 


żej wieprzowiny angielskiej, co spowođuje zmniej- 
szenie zbytu bekonów produkcji angielskiej. 

Cena smalcu polskiego na ziełdzie londyńskiej 
wynosiła w dn. 8 bm. — 70 szylingów za centnar. 


Odczyt b. ministra 


Matuszewskiego w Krakowie 

Kraków. Dnia 12. b, m, w auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego odbyło się publiczne jedzenie 
Towarzystwa Ekonomicznego w Krak na któ- 
rym b. minister Skarbu Ignacy Matuszewski wy- 
głosił odczyt na temat „Kapitalizacja wewnętrzna 
wzięli udział przedsta- 

ster gospodarczych oraz 


w Polsce". W 

wiciele świata nauki, 
liczni zaproszeni goście. 
TREE ZYC PEAT ZRK E A 
GŁOSY I ODGŁOSY. 

| m Nm sem RAE NBA I ZNA NATI 


Szkodliwe slędzenie 
Pisemko ludowe „Gazeta Świąteczna” 
zamieściło artykulik pt. „Skąd się biorą 
komuniści?* w którym na tle wspomnień 
jakiegoś czytelnika z r. 1930 i 23 mówi się 
o rzekomym bezbożnictwie' w wojsku, choć 
autor przyznaje, że „teraz jest lepszy po- 

rządek*. i 

| Słusznie nazywa „Polska Zbrojna“ arty- 
kulik ten „ględzeniem* i taką daje odpra- 

wę: ; ' 
8 Sprawy wyznaniowe w naszym woj- 
(+ sku są doskonale uregulowane. Łatwo o 
tym mogliby się dowiedzieć redaktorzy 
-tego pisemka. od kapelanów wojsko- 
wych lub z otoczenia J. E. ks. biskupa 
polowego. A propagowanie tego rodzaju 
pojęć z Wilkołaza i to wśród n1ajuboż- 
szych duchem i najmniej obywatelsko 


WYBORNY 
DESER 


to budynie, 
galaretki i leguminy 


Kosińskiego 
sagetas., 


uświaądomionych jest szkodliwe, bo. mo” 
że budzić błędne mniemanie o naszych 
korpusach oficerskim i podoficerskim,) 
które szczycić się mogą wysokim pozio- 
mem swych umiejętności wychowaw-| 
czych.i na pewno nie czynią uszczerb- 
ku ideałom religijnym swych podko- 
mendnych bez względu na wyznanie. O- 
czywiście. gdyby ten czy ów rekrut z| 
Wilkołaza próbował uchylić się odj 
swych obowiazków choćby dla najpobo-| 
żniejszych ce!4w, wówczas 'przełożeni| 
wytłumaczą mu, że winien oddać «co 
soskiezjo Bogu, a co wojskowego — woj-| 
sku. 

I nie z tego „biorą się komuniści", 
Właściwie wychowany i właściwie u- 
świadomiony obywatel niewątpliwie bę-/ 
dzie dobrym patriotą. W tej właśniej 

. dziedzinie czyni wojsko heroiczne wysił; 
ki, by wyrównać braki i sprostować po-| 
mylone pojęcia rekrutów. Niech się nad 
tvm zastanowią redaktorzy „Gazety: 
Świątecznej", bo nomylone mniemania i 
zbyt duże upraszczanie pojęć faji kod 


-< najwdzięczniejsze pole dla agitacji. ko- 
munistycznej. 


„Na marginesie, mowy 
Min. Sprawiedliwości 


Na marginesie sejmowego przemówi | 

nia min. Grabowskiego zamieszcza „Il. Ku- 
rier Codz.“ uwagi o róli prasy jako czyn-| 
nika współdziałającego przy ujawnianiu; 
przestępstw: | 
. W praktyce sytuacja jest dość skom-. 
plikowana. Jeśli dzienniki w najlepszej 
wierze wytykają nadużycia, a nawet je- 
< $li rejestrując ujawnione nadużycia pod 
kreślają w sposób szczególnie wyraźny. 
potworność zjawiska "masowych nadu- 
żyć — spotykają się często z brakiem 
zrozumienia ich intencyj. 

Fałszywa solidarność zawodowa za- 
czyna wchodzić w grę. Napisze się o nad 
użyciu jednego urzędnika, a oto dzie- 
siątki innych. osobiście najuczciwszych,i 
wyraża pogląd, że nie powinno się o ta-j 
kich sprawach pisać. bo to „szkodzi po-| 
wadze urzedu“, Kiedy zaś publicystyka 
zaczyna wyciągać wnioski z mnożących| 
się wypadków, słyszy się nieraz poglą 
iż jest to robota o charakterze politycz- 

nym, powodująca wzrost nastrojów de- 
* fetystycznych. Stało się więc — powta-j 

rzamy raz jeszcze — bardzo dobrze, żej 

wystąpienie członka rządu i to właśnie! 

ministra sprawiedliwości kładzie kres 
` tak fałszywemu uimowaniu spraw. 

W dalszym ciągu „IKC“ polemizuje z p. 
min. Grabowskim co do oceny łatwości 
rientowania się dziennikarza w tym, ca 
wolno pisać, a oczym nie wolno ze wzglęs 
du na toczące się śledztwo: 

„Granica jest bardzo niewyraźna. Je 
Śli np. wysłannik dziennika przybywa! 
do miejscowości dotkniętej zaburzenia 
mi i przeprowadza ankietę wśród lud- 
ności, nie stykając się z nikim z prowa- 
dzących śledztwo i nie zajrzawszy do 
żadnego aktu w tej sprawie — to jakież! 
zdziwienie musi ogarnąć Ferownięjwo| 
redakcji, gdy sprawozdanie wysłannika 
ulega konfiskacie, a sąd wytacza spra-| 

twe karną o —' ujawnianie wynikówi 

Śledztwa. A taki wypadek. zdarzył się; 

w ubiegłym roku właśnie naszemu, 

dziennikowi. A 

Albo inny wypadek również z prak-| 
tyki życiówej zaczerpnięty. Sprawozda-| 
wea przechodząc ulicą widzi, że władze| 
policyjne konfiskuią: większą ilość bro-, 
szur o treści wywrotowej i załadowująj 
transport takiej bibuły z lokalu.. w któ- 
rym się znajdowała na wóz stojący 
przed domem. Sprawozdawca przynosi; 
wiadomość o tym do dziennika. dzien- 
nik umieszcza ją i ma... sprawę karną 

a ujawnianie wyników śledztwa. 

Uwagi swe kończy „IKC“  następują- 
cym apelem: 5 

Witając przeto z najgłębszym zrozu 
mieniem i prawdziwym uznaniem apel 
pana ministra snrawiedliwości do współ 
pracy wszystkich powołanych czynni-| 
ków w zakresie zwalczania przestępczo-| 
ści, dajemy równocześnie wyraz nasze-, 
mu nńrzekonanin. iż nroblem wsnółtpracy| 
prasy poddany będzie szczególnym. 
rozważaniom przez czynniki miarodaj-i 
ne i donrowadzi do rewizji wielu poku- 
tujących do dziś dnia błędnych poglą-. 
dów i do zmiany niejednego w dotych- 
czasowym stanie rzeczy.. 
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ieloryba 


RE TE AE PE OCE OZEOEPR EST OAZA PTT 


poprzez odmęty wód 
Z przygód najstarszego łowcy olbrzymich ssaków morskich 


W Vancouver żyje najstarszy prawdopo- 
'dobnie łowca wielorybów, który obecnie u- 
kończył 92 lata. Urodziny sędziwego wilka 
morskiego ściągnęły do najważniejszego 
portu Brytyjskiej Kolumbii (zachodnia pro- 
wincja Kanady) liczne delegacje wielcryb- 
nicze z całego Świata. AM 


Pierwszy wyjazd 

Niezwykła burza szalała w nocy na 12 
marca 1861 r. na wodach Kolumbii Brytyj- 
skiej, kiedy mały kuter „St. Malo“ pod do- 
wództwem kapitana Bretończyka Piotra 
Maillie wypływał na połów wielorybów. Na 
pokładzie znajdował się młody chłopak, 17- 
letni Antoni Freignac, siostrzeniec kapite- 
na. Drżąc z zimna i ze strachu, trzymał się 
kurczowo burty. Po zaledwie jednorocznej 
służbie na morzu po raz pierwszy wypływał 
na połów wielorybów. Kiedy wkraczał na 
pokład, złe przeczucie ścisnęło mu serce. 
Teraz. kiedy potworne fale rzucały statecz- 
kiem i wichura wyła w olinowaniu, niepo- 
kój jego wzrastał z każdą chwilą. Nagle od 
rufy usłyszał rozkaz, skierowany do niego. 
2 bijącym sercem puścił linę, przy pomocy 
ktorej usiłował stawić czoło nawałnicy, i 
ruszył przez pokład, gdy huraganowy pod- 
much wiatru rzucił go w powietrze i do mo- 
rza. Ale Opatrzność czuwała nad chłopcem. 
W ostatniej chwili udało mu się uchwycić 
linę, zwisającą z pokładu kutra. 


„Człowiek za burtą !“ 
rozległ sią groźny okrzyk i żeglarze posko- 
czyli do łodzi ratunkowej, ale w głębi duszy 
uważali chłopca za straconego, gdyż nieprze 
niknione ciemności, jakie panowały wokół. 
nie pozwalały go dostrzec. Antoni tymcza- 
sem trzymał się kurczowo liny, a fale rzuca- 
ły nim bezlitośnie o ścianę statku. 

92-letni starzec zaklina się dzisiaj na 
wszystko, że tylko opiece swego patrona Św. 
Antoniego zawdzięcza wyratowanie z ówcze- 
snej przygody podobnie jak i w wielu następ 
nych wypadkach pomoc świętego pozwoliła 
mu wyjść zwycięsko z wszelkich opresyj. 

Krzyki chłopca dotarły do uszu załogi, 
która wciągnęła go znowu na pokład. W na- 
stępnych 60 latach, które Freignac spędził 
na statkach wielorybniczych nieraz znajdo- 
wał się w największym niebezpieczeństwie 
życia, gdyż były to jeszcze czasy, kiedy wal 
ka z wielorybami odbywała się bez pomocy 
meszyn, kiedy wszystko zależało od zręcz- 
ności i siły człowieka, ciskającego harpun 
i od sternika łodzi podążającej za wielory- 
bem. 

Na wysokości cieśniny Davis w pobliżu 
południowego cypla Grenlandii Freignac. 25- 
łetni młodzieniec wówczas, po raz pierw- 
szy stanął z harpunem w ręku na dziobie 
łodzi, którą pospieszał w kilwatrze umyka- 
jącego wieloryba. Z widoczną tremą odwa- 
żał oszczep w ręce w oczekiwaniu dogodnej 
chwili, by go utkwić w cielsku wieloryba, 
mimo, że nieraz już ćwiczył się w rzucaniu 
morderczego żelaza. Pierwsza próba udała 
się nadspodziewanie dobrze i po raz pierw- 
szy młody łowca wielorybów uczestniczy w 
wydarzeniach, które teraz następują. Zra- 
nione zwierzę rozpoczyna morderczy wyścig 
i wlecze za sobą łódź, z którą jest związane 
za pomocą liny tkwiącego w jego ciele har- 
puna, Wszystko zależy teraz, czy lina wy- 
trzyma napór i czy sternik podąży za każ- 
dym zwrotem goniącego przez odmęty: wód 
potwora. Najmniejsza nieuwaga, najmniej- 
szy błąd w sterowaniu, może zbliżyć łódź do 
ogona wieloryba i narazić ją na zdruzgota- 
nie. Całą godzinę trwa piekielna jazda po 
przez wzburzone fale, kiedy wreszcie wielo- 
ryb słabnie i można się de niego zbliżyć, aby 
kilku celnymi strzałami położyć kres jego 
życiu. Antoine Freignac zdał egzamin z wy- 
nikiem dobrym. 
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Inteligencja szympansa 

W angielskim ogrodzie zoologicznym je- 
den z* szympansów miał w klatce swojej hu 
stawkę. Pewnego razu zabrano mu z huś- 
tawki deskę, tak. że huśtawka została unie- 
ruchomiona. Szympans czuł się bardzo źle, 
ponieważ huśtawka sprawiała mu dotąd du- 
żą przyjemność. Po chwili jednak schwycił 
* koniec luźny sznura, zwisającego z pułapu 
klatki, drapał się i założył luźny koniec mię 
dzy górne pręty klatki. Następnie usiadł na 
sznur, starając się huśtać. Trwało to chwilę 
x zł sznur nięzawiązany u góry nie usu- 
nął się. Szympans próbował uczynić to pów- 
tównie, lecz bez rezultatu. Jego inteligencja 
wyczerpała się na tym, gdyż luźnego końca 
nie potrafił już zawiazać, 
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W kilka lat później, kiedy Freignac sie- 
dział w łodzi przy sterze. spotkała go jedna 
z najgroźniejszych przygód jego życia. Zhar- 
punvwany wieloryb wykonał błyskawiczny 
zwrot i jednym uderzeniem ogona zmiaż- 
dżył łódź. Przypadek chciał, że Freignac zo- 
stał rzucony na cielsko zwierzęcia, gdzie u- 
chwycił się końca zerwanej liny oszczepu. 
Niezastanawiając się, posłuszny jedynie na- 
kazowi jaki podsunął mu instynkt zachowaw 
czy, trzymał się jej kurczowo i na grzbiecie 
potwora z głębin morskich pognał z szyb- 
kością pociągu pospiesznego poprzez lodo- 
wate wody. Każdej chwili mogła nastąpić 


katastrofa, każdej chwili wieloryb mógł za- 
nurzyć się i wciągnąć swoją ofiarę w glebi- 
ny. W tym z pckłądu statku wielorybnicze- 
go rozległ się huk wystrzału i zwierzę sta- 
nęło jak rażone prądem. Freignac i teraz 
bez namysłu uczynił jedyną rzecz. która go 
mogła wyratować. Z całą siłą odepchnął się 
od grzbietu znieruchomiałego zwierzęcia i 
począł oddalać się od jego cielska. Trafiony 
śmiertelnie wieloryb opadł w głębinę, kiedy 
Freignac znajdował się już po za zasięgiem 
wiru, który powstał na miejscu, gdzie wie- 
loryb osunął się w merze, ? 
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JHILI 


Jakże- często z sytuacyj, które zdawało 
by się są beznadziejne, znajduje się w o- 
statniej chwili niespodziewane wyjście! 

Doświadczył tego niedawno młody mu- 
zyk z miasta Ohama nad rzeką Missouri w 
Stanach Zjednoczonych, niejaki Jack Bil- 
Hngton. Chłopak, syn woźnego jednego z 
banków, kształcił się początkowo w konser- 
watorium w New Yorku. Gdy jednak oj- 
ciec umarł, wszelkie drogi życiowe zamknę- 
ły się przed jego młodym talentem. Skoń- 
czył wprawdzie szkołę muzyczną, jako 
mistrz skrzypiec, jednak nie dało mu to 
możności egzystencji. Jakiś czas grywał w 
lokalach publicznych, ale złożony ciężką 
chorobą nerek stanął | 


Pewnego dnia, gdyż już nie mógł pod- 
nieść się z łóżka, przykuty doń chorobą, po- 
stanowił skończyć życie. Ostatnie chwile 
pragnął jednak poświęcić grze na swoich 
ulubionych skrzypcach, które nabył przed 
paru miesiącami za dwa dolary w jakimś 
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wy dźwięk. Mimo to Jack przywiązał się do 
nich bardzo i postanowił popełnić samobój- 
stwo dopiero wtedy, gdy pęknie w nich 
pierwsza struna. Tegoż samego dnia, w któ- 
rym zapadło tragiczne postanowienie, pę- 
kła z jękiem symboliczna struna. Chłopak 
roztrzaskał skrzypce o podłcgę, nie chcąc, 
by go przeżyły. W jego ręku zabłysnął re- 
wolwer. 

Nagle zauważył, że wśród rozsypanych 
szczątków skrzypiec lśni pięknym blaskiem 
jakiś mały przedmiot 

Był to 


brylant niezwykłej wielkości 
przymocowany do pudła grubą warstwą 
kleju. : 

W tén sposób młody muzyk zdobył ol- 
brzymi majątek i mógł przeprowadzić ku- 
rację. Zaintrygowany niezwykłością wypad- 
ku postanowił odkryć tajemnicę cennego 
klejnotu. Po długich poszukiwaniach, które 
doprowadziły go aż do Europy, odtworzył 
sobie wreszcie historię niezwykłych skrzy- 


składzie starzyzny. Skrzypce te posiadały | piec. 


jakiś dziwny, głęboki, choć nieco chrapli- | 


W roku 1887, czyli równe pięćdziesiąt lat 
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Przygotowania do karnawału są wszędzie w pełnym 
diolanie. taki w innycb miastach wykonuje się qroteskowe mask: 
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ba pędziem uczerniaćł 
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toku. Tak jak na.vowyższej rycinie w Me- 


na taty po dU | 
Brylant w skrzypcach 


Lichwiarzowi przyniósł śmierć, biedakowi życie 


| 
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Dzięki systematycz- 
nemu stosowaniu a 
dzieci preparatów 
Vasenol zapoblega 


Należy wystrzegać się naśladownictw. 
Zakł. Przem. Vasenol Tczew. 


Szłuczne paznokcie 


Pani Helena Pretzl z Wiednia wynalazł»! 
sztuczne paznokcie. Ich przeznaczenie — dla; 
kcbiet ciężko pracujących. Mają one każdej; 
chwili zastąpić zniszczone pracą naturalne: 
paznokcie, ponieważ mogą być nałożone na; 
warstwę starych paznokci, 


o 


Krwawe jezioro 


Lagodi Towel jest jeziorem wynoszącym 
1000 metrów długości oraz 35 metrów głębo-' 


kości, a położonym u stóp Dolomitów na wy. 


sokości 1162 metrów ponad poziom morza.! 
Jego przez cały rok niebiesko — zielona wo-i 
da latem przybiera kolor jasno-czerwony, 
budząc podziw nie tylko u turystów, ałe i u. 
miejscowej ludności. która do tej pory nię 
kyła w stanie zrozumieć, ani wytłumaczyć 
sobie, powodu tego cudu natury, obdarzając 
je mianem „krwawego jeziora“. Ostatnio za- 
Ssadką tą zajął się znany przyrodnik włoski 
prcfesor Vittorio Largaiolli, przeprowadzee 
jąc szczegółowe badania. Stwierdził. że ten 
czerwony kolor latem przybiera jezioro od 
milionów drobnych żyjątek koloru czerwo- 
nego, które rozmnażają się w tak olbrzymiej 
tości, że zajmują czasami całą przestrzeń 
jeziora. W gorących dniach, przy bardzo sil- 
nym promieniowaniu słońca, barwa wody je- 
ziora przybiera kolor tych właśnie żyjątek. 


temu, zamieszkiwał w małym domku na 
przedmieściu Neapolu drapieżny lichwiarz 
Miguel Mari, który mimo, że rozporządzał 
wielkim majątkiem, żył w zaciszu ze swo 
ją siostrzenicą, poświęcając cały niemal 
czas grze na skrzypcach. Właśnie w tym 
roku, jak dowiodły dokumenty, pożyczył 
on wielką sumę pieniędzy młodemu magna 
towi, pod zastaw niezwykle cennego bry- 
lantu, stanowiącego olbrzymi majątek. O 
zastawie tym przypadkowo dowiedzieli się 
grasujący na przedmieściach miasta ban- 
dyci i tej samej nocy dokonali napadu. Sta- 
rzec właśnie zajęty był naprawą skrzypiec, 
do których przyklejał dno. 

Zaalarmowany trzaskiem wylamywa- 
nych drzwi oraz krzykiem siostrzenicy, 
miał tyle przytomności umysłu, że umieś- 
cił klejnot, który nosił przy sobie, w nieza- 
schniętej jeszcze warstwie kleju, po czym 
przykrył denkiem. W ten sposób ocalił klej- 
not, ale stracił życie — gdyż rozwścieczeni 
bandyci, nie mogąc znaleźć klejnotu za- 
mordowali lichwiarza bez litości. 


Siostrzenica Miguela Mari w rok po tym 
wyszła za mąż ca młodego muzyka, wno- 
sząc mu w posagu mały domek. który. ©- 
dziedziczyła i... skrzypce. Młode małżeństwo 
udało się do Stanów Zjednoczonych po lau- 
ry muzyczne. Nie zdobył ich jednak młody, 
Benito Califieri. W kilka lat później stra-. 
cił niewielki zasób pieniędzy jaki posiadał, 
a nawet musiał sprzedać skrzypce, nie do-, 
myślając się, jak wielki majątek ukrywa. 
ich wnętrze. Umarł zresztą wkrótce po tym. 
w nędzy. v 

Takie oto koleje nakazał tos przebyć bry, 
lantowi, by w końcu przywrócić do życia 
ubogiego skrzypka Jack'a Billingtona. i 


Jak król Edward Vili 
zwalczał tradycje? 


Książę Windsoru, zanim jeszcze abdyko- 
wał, jąko zdecydowany przeciwnik szeregu 
zbędnych i krępujących węzłów tradycji, 0- 
bowiązującej na dworze angielskim, wpro- 
wa.lził wiele zmian, Do ostatniej należy znie 
sienie etatu „badacza przeciągów*. Król Ed 
ward VII, bardzo wrażliwy na przeciągi i 
przeziębienia, ustanowił na zamku wind- 
sorskim urząd ptzybocznego, którego zada- 
niem było wchodzenie zawsze przed królem 
do sal zamkowych, celem stwierdzenia, czy 
nie ma przeciągu. Król Edward VIII zniósł 
ten urząd, uważając go całkowicie za zbęd- 
ny. 
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Byłam teraz sama po całych dniach. Od czasu 
rozstania z Leońem minęły juź trzy lata podczas któ- 
rych nie dał o sobie najlżejszego znaku życia. Byłam 
młoda, przeżyłam już najgorsze; trzeba było jakoś ist- 
nieć dalej. Po mojej odmowie przestałeś odwiedzać 
minie przez pewien czas, ale potem, litując się nad mo- 
ja samotnością, zaczęłeś znów przychodzić, 


Minął już okres naszej żałoby. Zaczęliśmy razem 
wychodzić, bywać w teatrze, zaczęłam się znów uśmie- 
chać, cieszyć się na twój widok, ubierać się dla cie- 
bie w nowe, jasne suknie. Życie wyciągało po mnie 
swe wszechmocne ręce. Kiedy w pewne wiosenne po- 
łudnie zabrałeś mnie do Lachowic, czułam, jak serce 
moje topnieje w radości, płynącej z rozsłonecznione- 


go nieba, z zielonych młodych liści i śnieżnych kwia- |- 


tów jabłoni i gruszy. Pomyślałam, że skoro przy- 
roda co roku odnawia cały świat, napędza świeże so- 
ki w drzewa i kwiaty, to może wróci do życia także 
moje serce. Było mi tak dobrze z tobą wśród zielo- 
ności łąk i ogrodów! Widziałam, że cieszą cię moje 
rumieńce, uśmiechy i nowy blask oczu, jakiemi pa- 
trzyłam na powstające do życia zioła i kwiaty. Zapy= 
tałeś, czy nie chciałabym zostać tu na zawsze, jako 
twoja żona. Zgodziłam się. Nie sądź, że uczyniłam 
to z egoizmu czy rozpaczy. Byłam pewna, że potrafię 
cię pokochać i że będziemy razem szczęśliwi. 
Nie zawiodłam się na tobie, Karolu! Nigdy, ani ra- 
` zu w ciągu naszego wspólnego życia nie zraniłeś mnie 
żadnem słowem, ani postępkiem; odsuwałeś ode mnie 
wszelkie zmartwienia i troski, byłeś zawsze dobry, 
uważny i wesoły. Wziąłeś w opiekę całe moje życie 
i starałeś się napełnić je wszystkiem, co najlepsze 
i najjaśniejsze. Przy tobie mogłam zupełnie zapom- 
nieć, co to troska, niepokój, lub niepewność. Umia- 
łeś zawsze jasno i stanowczo ocenić każdą sytuację 
życiową, zapobiec zgóry zmartwieniu, ułożyć życie 
w nieprzerwane pasmo samych tylko /przyjemnych, 
radosnych wydarzeń. Nie byłeś nigdy niezdecydowa- 
ny, lub niepewny, a każda decyzja, którą powziąłeś, 
okazywała się słuszna. Doprawdy, byłam z ciebie za- 
Ee bardzo dumna! Czułam się przy tobie pewna 
spokojna. Zdawało mi się; że nic nigdy nie zdoła 
stanąć wpoprzek naszego szczęścia; wiedziałam, że 
ty natychmiast zdruzgoczesz wszelką taką przeszkodę. 


-  Płynęły dni, równe, spokójne, wesołe dni, z któ- 
rych każdy pozostawał zawsze niejako pod twoją oso- 
bistą opieką i kierownictwem. Wiedziałeś zawsze, 
co robię i gdzie jestem; sam dbałeś o rozwój moich 
stosunków towarzyskich i dóstarczeńie mi wszelkich 
możliwych rozrywek. Miałam twoją miłość, majątek, 
jJozycję towarzyską; później urodziła się nasza śliczna 
iecina! Doprawdy nic mi nie brakowało do szczę- 
ścia i kiedy Lulu wyszła za mąż za Jerzego, zdawało 
mi się że jestem zupełnie szczęśliwa. Lubiłam mój 
dom, gospodarstwo, ogród, i te miłe, spokojne wieczo- 
ry, kiedy zbieraliśmy się wszyscy na gawędkę na tra- 
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wniku, lib w dużym salonie. Wiedziałam, że jeste- 


ście wszyscy wkoło mnie zadowoleni i szczęśliwi, czu- | 


łam, że dobrze wypełniam wszystkie moje obowiązki; 
miałam poczucie, radujące mnie nadewszystko, że 
jestem jakgdyby owym ośrodkiem, z którego promie- 
niuje na was wszystkich spokój, radość i zadowole- 
nie. To mi dawało najwięcej szczęścia. 


Myśl o Leonie była ode mnie w tym czasie bardzo 
daleka; wydawała mi się jakaś nierealna. jakby zam- 
glona minionym czasem i tem życiem mojem, które 
płynęło tak równo i bez burz. 


W pierwszych czasach moich zaręczyn z tobą, Ka- 
rolu, chciałam ci kilkakrotnie powiedzieć, co zaszło 
między mną, a twoim bratem w ten straszny dzień 
naszego pożegnania. Wiedziałam, że wyjawienie ci 
tej rzeczy było moim obowiązkiem, ale nie mogłam 
zdobyć się na to. Wspomnienie tej naszej szalonej, 
młodzieńczej miłości, tragicznej i niewyżytej, zgnie- 
cionej w samym zarodku, było dla mnie wtedy czemś 
tak drogiem, że nie byłam w stanie mówić o tem ź 
kimkolwiek na świecie. Ilekroć dotykałam myślą 
owego dnia naszego rozstania zamierałam z żalu. Wi- 
działam wciąż jeszcze przed sobą umęczone, pałają- 
ce oczy Leona, słyszałam jego rozdzierający krzyk, 
gdy w saloniku wujostwa błagał o łaskę mojego ojca. 
Często w nocy zdawało mi się, że czuję na policzkach 
jego łzy, wśród nabrzmiałych bólem i rozkoszą ostat- 
nich pocałunków. Przenikał mnie dreszcz żalu i pa- 
lącej tęsknoty i budziłam się z głośnym płaczem. 


Nie chciałam myśleć o tem. Wiedziałam, że 
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Zamiast w śniegu na soli 


zabawiają się ekscentryczne Amerykanki w Kalifornii. 
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Powieść nagrodzona na konkursie literackim 
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Mi Prospekty wysyłamy waże na żądanie. E 


wspominając o Leonie, dopuszczam się wobec ciebie 
nieuczciwości, że powinnam wyznać ci łączącą nas ta 
jemnicę i zamknąć raz na zawsze ten rozdział mojego 
życia. Przecież Leon porzucił mnie! Tak długo, tak 
beznadziejnie oczekiwałam nadejścia od niego jakiejś 
wiadomości! Trzy lata! Ach, to jest bardzo dużo, 
trzy lata takiej męki! Nie miałam obowiążku marno- 
wać dłużej mojego życia! Ale sama myśl o wyjawie- 
niu ci tego, co połączyło nas w ów niezapomniany 
dzień rozstania wydawała mi się wobec niego okrut- 
niejszą zdradą, niż fakt zaręczyn z tobą i zataiłam 
w sobie tę moją najgłębszą; najdroższą tajemnicę. 


Nie domyśliłeś się tego nigdy. Bez podejrzenia 
niema winy, a ty przecież nie mogłeś mnie podejrze- 
wać ò- coś podobnego. Byłam zadowolona, że ci tego 
nie powiedziałam. Wiedziałam, że sprawiłoby ci to 
ból, a ja chciałam ci oszczędzić każdego bólu. Kocha- 
łam cię, o, tak, kochałam cię w jakiś nowy, poważniej 
szy, stateczniejszy sposób. Nie doznawałam już tych 
wzruszeń i uniesień, jakie przeżywałam razem z Le- 
onem w pierwszym okresie naszej miłości, owego po- 
prostu zachłyśnięcia się radością, podczas spacerów 
w pachnącym, wiosennym lesie, owego prawie nad- 
miaru szczęścia w zakochanem, osiemnastoletnim 
sercu. Ale sądzę, że takie rzeczy można przeżyć tylko 
raz, i tylko w bardzo wczesnej młodości. Zresztą 
nie to stanowi o głębi uczucia. Ciebie, Karolu na- 
prawdę kochałam. Czułam, że moje życie związane 
jest z twoim mocnym, solidnym węzłem i to poczu» 
cie sprawiało mi głębokie zadowolenie. Kiedy myśla- 
łam o sobie, myślałam o tobie jednocześnie, tak czyn- 
ny udział brałeś w mojem życiu. Może to właśnie 
decyduje o utrwaleniu szczęścia małżeńskiego, ów 
nieustanny, wnikliwy i serdeczny wzajemny wgląd 
w swoje najdrobniejsze sprawy i poczynania. Ty wie- 
działeś o mnie wszystko, a ja interesowałam się każ- 
dą niemal godzinę twojego życia. Zajmowaliśmy się 
wspólnie wychowaniem Lulu i Jerzego, a potem, gdy: 
urodziła się Ewunia, sądzę, że mieliśmy już napraw- 
dę wszystko najlepsze i najpiękniejsze, co człowiek 
może posiadać na ziemi, 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


ZDZISŁAW KARR-JAWORSKL 


„| gactwa, uzdrowiła go z miejsca. 


Jerzy tymczasem: powrócił do spraw han 
Mimo gwałtownego sprzeciwu żony po-| dlowych. Sprzedaż została postanowiona. 


Nieznajoma wychyliła się za barierę. 
Widocznie dojrzała kogoś wśród mroków, 


Spotkanie 
NOWELA 


(Dokończenie) 

— Minęło znowu lat kilka. Pani Halina w 
ciężkiej pracy dokoła własnego gospodar- 
stwa. zmieniła się bardzo. Utyła, żestarzała 
Się przedwcześnie, Była już matką dorodnej 
córeczki i dwóch tęgich chłopców. Budapesz 
teńska przygoda poszła w zapomnienie. 
Spotkanie na balu również zatarło się w pa- 
mięci. Dzieci, kłopoty, wiecznie chory mąż, 
wszystko to zabiło w niej dawne uczucia ji 
nowe pragnienia. Gdy nagle, pewnego pspo- 
łudnia przed ganek dworu zajechał samo- 
chód. Z auta wysiadł wytwornie ubrany Je- 
rzy Grotski. 
` Tereny państwa Ziemianowskich okaza- 
ły się węglodajnymi. Spółka akcyjna wy- 
słała Grotskiego celem przedsięwzięcia pier 
wszych pertraktacyj kupna. 3 

Na progu stanęła Halina, Poznała swego 
Jurka odrazu. Jerzy skłonił się chicdno. 
^: — Jerzy Grotski. 


f 


E w Jurek! 


Teraz dopiero i on poznał swoją dawni 


miłość. Kochał ją do dziś, ale nie taką... in- 
ną... tą z Budapesztu i tą z noworocznego 
balu. 

W tej samej chwili, miłość Grotskiegó 
jakby umarła. Coś ją uderzyło brutalnie. 
Przed sobą zamiast wiośnianej urody, miał 
zniszczoną i wymizerowaną postać dawnego 
ideału. Sposępniał, Wszedł do Środka już 
tylko w charakterze przedstawiciela spółki 
akcyjnej. 

Pan Ziemianowski na wieść o odkryciu 
czarnych diamentów w jego ziemi, poderwał 
się z łóżka jak oparzony. Perspektywa bo- 


stanowił sprzedać oba majątki, zwłaszcza, 
że ofiarowywano mu zawrotną sumę, za 
którą mógł nabyć dziesięć innych, piękniej- 
szych i bogatszych włości. 

Tradycje zbladły, a skrupuły wobec wi- 
szących portretów przodków, diabli wzięli 
odirazu wobec tysięcy... tysięcy.. tysięcy... 

— Dosyć tej męki. Osiedlimy się w mieś- 
cie, dzieciaki pójdą do porządnej szkoły, 
a ja na kilkumiesięczną kurację. 

— A ja? wtrąciła swe ciche słowo pani 
Halina. 

— Ty zostaniesz chwilowo z dziećmi. 

Grotski słuchał w skupieniu pana Zie- 
mianowskiego przyglądając się uważnie 
swej dawnej miłości. 

— Gdyby była moją żoną — myślał — 
nie stałoby się z nią to, co Się stało. Byta- 
by nadal piękną, młodą. Wprost nie do wia- 
ry, co się z nią zrobiło, od naszego ostatnie- 
go spotkania. 

„Halina tymczasem pod maską obojętnej 
grzeczności przeżywała piekło na ziemi. Po- 
równywała ich obu. Jerzego i męża. Pierw- 
szy był w pełni sił, nie nie stracił ze swej 
urody. Przeciwnie, rysy jego nabrały powa- 
gi i dostojności. Drugi chylił się już ku 
wieczorowi swego życia. Zgarbiony, «lwy, 


'| wiecznie niezadowolony i mie kochany. 


*Do pokoju wpadli chłopcy z hałasem i 
krzykiem. Zatrzymali się na widok niezna- 
jomego. 

— Przywitajeie się grzecznie! 

Podeszli kolejno de Jerzego. SKtonili się 
niezdarnie i tak jak wbiegli niespodziewa- 
nie tak też i uciekli 2 powrotem na dzie- 
dżiniec. 

Halina uspokoiła się. Myśląc o synach. 
przestala krytykować swego meta. 


Piua 2a ZAC | ho 


Eksperci mieli przyjechać już w następnym 
tygodniu. 
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I znowu minęło lat kilka. 

Na miejscu dawnych dworów Zie- 
mianowskiego, wyrosły kominy i szy- 
by węglowe. Pejżaż zmienił się nie do po- 
znania. Z nazwiska dawnych dziedziców 
nie pozostało nawet wspomnienie. Pochło- 
nęło je miasto, wielotysięczne miasto Gór- 
nego Śląska. 

Grotski postanowił tego roku wyjechać 
znowu do Budapesztu. Tym razem już nie 
na wycieczkę, a do kąpieli Saint Gellert 
Türdo. 

Pierwszego zaraz dnia skierował swe 
kroki ńa górę św. Gerarda. Zmieniło się tu 
bardzo. Drzewa i krzewy jakby podrosły. 
Pozostał tylko niezmieniony, wiecznie pię- 
kny i strojny w corocznie przybywające ne- 
ony jarzący się od świateł Pest. 

Jerzy usiadł tuż przy balustradzie tara- 
su. Patrzał zachwyconym wzrokiem na 
miasto. Przypomniał sobie Halinę. Marzył. 
Pozostał wierny swej jedynej miłości i nie 
ożenił się. 

Przy tym samym stoliku, przy którym 
ujrzał dwadzieścia lat temu swą Halinę, 
siedziała jakaś młoda turystka. Odwrócona 
tyłem do Grotskiego, patrzyła na drzwi. 
Zdawała się oczekiwać na kogoś. Po dłuż- 
szej chwili wstała, kierując się w strope 
tarasu. 

Groteki podniósł wzrok i oniemiał O 
kilka zaledwie kroków stała przed nim Ha- 


lina, Halina ż przed dwudziestu lat. Przy- 


pomniał sobie swoją wizytę u Ziemianow- 
skich, Ta mała dziewczynka, to... to nape- 
wno. Nie to niemożliwel 


gdyż zaczęła wołać głośno... po polsku. 

— Jurek... Jurek! 

Grotski był pewien że się nie myli. Star- 
szy syn Haliny nosił jego imię. 

To była córka Ziemianowskich, 

Do kawiarni wszedł jej. brat. 

=~ Gdzie tatuś? 

«— W Dunapalota z Edwardem na "A 

— A mama? 

— W pensjonacie z Henrykiem. j 

— Dlaczego mie przyszliście tutaj, zę: 
jak się umówiliśmy? | 

= Dokładnie nie wiem. Mama sobaczyłą 
kogoś z Polski jak wchodził na górę. Nie 
poznał nas. Zmieniono nagle plan, a mnie 
wysłano po ciebie. Twój narzeczony w ocze- 
kiwaniu na ciebie niecierpliwi się z ojcem 
w Dunapalota. Obaj nie rozumieją tego co 
cię tak ciągnie tutaj na te samotne codzien= 
ne spacery. 

— Sama nie wiem. 

— Chodźmy prędko. 

Grotski opadł ciężko na krzesło. 

Tym razem pochował swoją miłość po 
raz drugi i ostatni Coś się w nim załama- 
ło, coś pękło. 

W jednej chwili zestarzał się o kilka. 
lat. Stał się: podobny Ziemianowskiemu z 
przed lat kilkunastu, 

Jedna tylko osoba w całym Budapesr- 
cie wiedziała, dlaczego Jerzy szedł na górę. 
Wiedziała również i o tym jak bardzo cier- 
piał. Nie dowiedziała się tylko jednej rze 
czy — że Grotski zakochał się w jej odbiciu 
po raz drugi, że córka jej przeszła obok u-, 
kochanego przez matkę człowieka i pow 
mu bezwiednie największy cios jaki zadać 
mu mogło żvcie. 


KONIS. 


| Kultura i sztuka 
Młodość Chopina 


kiej nofatce donieśliśmy już o uka- |1 pierwszy perjod listu, który, „ ponieważ 
br PRE g oczekiwanych „Listów Fry- | brzmiał muzycznie, Żywnemu, siedzącemu 
deryka Chopina“, zebranych przez dr. Hen- | nad zasyp(i) ającym przy fortepianie Gór- 


+ 


F 


rza jest fortepian i że na nim grać mogę. 
Nasz oberżysta admiruje mnie codzień. sko- 
ro go (a raczej jego instrument) odwiedzam.“ 


ryka Opieńskiego, 


Dzieło to zawiera wszystkie znane dotąd 
listy rozproszone bądź w wydaniach Hzesic- 
(Niewydane 
dotychczas pamiątki po Chopinie), Karasow- 
skiego, Binentala, Pereswiet-Sołtana (Listy 
do Jana Białobłockiego), bądź w. czasopis- 
mach „Lamus“ „Muzyka „Kwartalnik Mū- 
zyczny' a wreszcie listy opublikowane dotad 
zagranicą w różnych dziełach i periodykach. 


Ogółem przynosi nam ten pierwszy kom- 
s : asc od r. 1816 
do ostatnich nie- 
mal godzin życia, bo do ostatniej Kartki, 
skreślonej na łożu śmierci 17 października 


ka (Chopiniana), Karłowicza 


pletny zbiór 338 listów 
(przez 6-letniego Frycka 


1849 r. 


Chronologiczne uporządkowanie tak bo- 
gatego materiału autobiograficznego nie- 
zmiernie ułatwia pracę zarówno badaczowi, 
pracującemu nad rozjaśnianiem wątpliwych 
jeszcze szczegółów biografii Chopina, jak i 


Fryderyk Chopin 

czytelnikowi pragnącemu czerpać stąd naj- 
autentyczniejsze przyczynki do charaktery- 
styki z życia genialnego mistrza tonów. 


Możnaby wytknąć nowemu wydawnictwu 
i pewne niedociągnięcia: podanie przy każ- 
dym liście dokładnej informacji, gdzie znaj- 
duje się oryginał lub skąd list przedrukowa- 
no, było by bardzo pożądane a „Spis nazwisk 
i imion osób spotykanych w listach* powi- 
nien zawierać także dane o adresatach i wo- 
góle mógłby być opracowany staranniej (Pod 
litera „t“ znajdujemy „Tytus — patrz: Woy- 
cjechowski*”, patrzymy: pod „W* i szukamy 
daremnie danych o tym przyjacielu Chopi- 
p w samo o Grzymale i wielu, wielu in- 
nych). 


LATA DZIECIĘCE 


Zbiór rozpoczynają dziecięce powinszowa- 
nia imieninowe ojcu i matce, najpierw wier- 
,szowane, później prozą wśród nich tak cha- 
rakterystyczne .dla 8-letniego „cudownego* 
dziecka, zaczynające się od słów: „Luboby 
mi łatwiej było wynurzyć uczucia moje, 
gdyby je muzycznemi tonami wyrazić moż- 
na“... 

Po tym idą listy do przyjaciół i kolegów 
z liceum pisane przeważnie z Warszawy i 
listy do rodziców, pisane z wakącyj z Soko- 
łowa, Szafarni, z Torunia, z Kowalewa, z 
Sannik. 


Rozkoszną lekturą są te dziecięce i mło- 
dzieńcze listy, dowcipne, pełne życia i wer- 
wy.'A przy tym czy młody Frycek pisze z 
wyw czasów, czy z ławy. szkolnej, każdy list 
pisany jest przez przyszłego muzyka. Nawet 
gdy z Szaferni pisze tylko o swym zdrowiu, 
gdy donosi, że używa świeżego powietrza 
jeżdżąc „na siwym participe du verbe con- 
paitre“ i cały nienial list. do rodziców wy- 
pełniony jest gruntownie umotywowaną 
prośbą, aby mu pozwolono jeść szafarski 
chleb. żytni, to i wtedy nie zapomina dołą- 
czyć prośby o wariacje Riesa na 4 ręce, żeby 
je grać z panią Dziewanowską. ; 

Czasem przemawia znich przyszły arbi- 
ter elegantiarum, kiedy np. na wyjezdnym 
do Szafarni donosi: Jasiowi Białobłockiemu: 

„Mam nowe kiulotki z kortu rojalnego do- 
brze zrobione, nową chustkę na szyję, czyli 
inszym terminem, bo byś może tego nie ro- 
zumiał. krawatę za złotych, że ne me suwię 
pliu kąbię. że le peie awek laran e la mę 
de ma szer ser Luis. * Ę 

Taką francuszczyzną pisuje raz po raz do 
„kochanego Jasia". W innym liście daje ka- 
pitalną sylwetkę. swego metra fortepianu 
Żywnego, który — jak wiadomo kiepsko mó 
wił po polsku: f ; 

„Zaonegdaj, siedząc przy stoliku z pió- 

„rem w ręku, już napisałem „Kochany Jasiu“ 


s 


skim, z największą czytam pompą. Żywny, 
klasnąwszy, utarłszy nos. zwinąwszy chust- 
kę w trąbkę, wetknąwszy w kieszeń cd swe- 
go. grubo fatofanego sielonego Ssurtute, po- 
prawiając peruki, pytać się: „A do kogo ten 
list pisze?“ Odpowiadam: „Do Białobłockie- 
go“. „Hun, hun; do Pana Białobłockiego?" 
Tak jest do Białobłockiego. „A jak się ma 
pan Białobłocki, czy nie wi?“ Dosyć dobrze, 
już lepiej na nogę. ..Co!. lepiej, hun, hun, a 
to dobrze „a czy on pisał do Pan Fridrich?“ 
itd.“ 


` PIERWSZE PODRÓŻE ZAGRANICZNE 


Fierwsze dalsze podróże — na kurację do 
Reinertz (1826) i do Berlina (1828) z prof. 
Jarockim, udającym się na zjazd przyrodni- 
ków, opisane są szczegółowo w listach do 
rodziny, do Elsnera i do Wilhelma Kolber- 
ga. Skarży się Reinertz na marną orkiestrę 
zdrojową i brak jakiegokolwiek możliwego 
fortepianu; w Berlinie męczy go towarzy- 
stwo przyrodników. 


4 
„Dotychczas — pisze do rodziców — prócz 
gabinetu zoologicznego nie jeszcze nie wi- 
działem.. Wolałbym był rano siedzieć u 
Schlesingera, aniżeli łazić po 13 pokojach 
gabinetu zoologicznego. Śliczny jest wpraw- 


p 
oznaki zbliżającego 
się zaziębienia: 

Bóle głowy 
ołowiane nogi. 


Wogóle w ostatnich tizech latach pobytu 
w kraju młody pianista i kompozytor żyje 
wyłącznie nicmal muzyką. Znajdzie się 
wprawdzie w listach berlińskich miejsce na 
pokpiwanie z przyrodników: 


„gadał z p. Jarockim przeze mnie, a w 
rozmowie tak się zapominał, że po moim ta- 
lerzu paluchami gmyrał i okruszyny zmiatał 
(To prawdziwy uczony, bo przytem miał nos 
duży i niezgrabny). Siedziałem jak na szpil- 
kach podczas zamiatania mojego talerza i 
potem musiałem froterować serwetą...*, 

a nawet o berlińskich kobietach 


„Marylski za grosz gustu niema, jeżeli 
mówi, że berlinki są piękne...“ 
ale są to tylko uwagi pisąne na marginesie 
spraw związanych z muzyką. 

O twórczości swej, o koncertach informu- 
je też niemal drobiazgowo najserdeczniej- 
szego przyjaciela Tytusa Woyciechowskięgo 
w Poturzynie. przed którym niema żadnych 
tajemnie. Tu i ówdzie przerywa wynurzenia 
jakiś zabawny epizod. 

Oto np. 18-letniego Chopina posądzili, że 
w czasie wakacyj spędzonych w Sannikach 
u Pruszaków uwiódł guwernantkę. Donosi o 


ASPIRIN Ś3) 


Produkt zaufania i 
Preparat wyrabiany w kraju. 


" 


d'un messo a Sanniki, e sempre andava colis | 
governante camminar nell‘ giardino. Ma an: | 
dare camminar 6 niente di piu. Ella non 8 
incantante. Niedołęga io, mon ho avuto als 
cunoapettito na szczęście dla mnie*, i 


WYSTĘPY WE WIEDNIU | 
Najciekawsze z listów następnego roku 
tj..1829 to szczegółowe relacje o pierwszych 


| 
| 
| 


l 
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dzie, ale skład muzyczny wymienionego na 
coś więcej by mi się przydał... Dziś rano ©- 
glądałem także dwie fabryki fortepianów... 
Dobrze się zaarzyło. że tu w domu gospoda- 


tym po włosku: 


€CHO 


3 pentodowy luksusowy odbiornik. 3 zakresy 

fal. 2 obwody. Regulacja barwy głosu. impo- 

nujący zasięg. Wierne odtwarzanie całej wstęgi 
częstotliwości 

2 I Z-lampowe odbiorniki na prąd zmienny, stały i bateryjne- 

Głośniki do odbiorników deteKtorowych na prąd zmienny 


Sprzedaż na 1O-cio miesięczne spłaty 
w większych sklepach radiowych. l 


Pomorskie Chopiniana 
Zbiór Opieńskiego zawiera oczywiście tak | wie. w Gdańsku. 

że dwa (znane już z Hoesicka) listy „pomor- Wojaże wakacyjne młodocianego Chopi- 

skie"-Chopina z r. 1825: jeden opisujący | na po Ziemi Pomorskiej czekają na szczegó- 

wrażenia z pobytu w Toruniu, drugi dato- | łowe opracowanie. Bo i list toruński, wyda- 


wany z Kowalewa, T ny przed kilku laty osobno przez J. Ruch- 
Oba podano bez uwag i Objaśnień, Odpa- | niewicza, wymaga ściślejszych i trafniej- 


„„€redevano avanti, che tutto e apparito, 
| ch'il seducente son io, perchè io ch'era piu 


dła więc mylna uwaga Hoesicka, jakoby 
Chopin bawił kilka dni „u niejakiego p. 
Zboińskiego* w Kowalewie; pozostały nato- 
miast w liście te same niewyjaśnione dosta- 
tecznie dane o pobycie w Turznie, w Kozło- 
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Składajcie ofiery 
na Pomoc Zirnową 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimowa. 


szych uwag, niż te jakimi opatrzył go autor 
broszurki. 


Dodajmy, że dzięki modzie na „reportaże“ 
nagromadziło się sporo nieścisłych a nawet 
błędnych wręcz wiadomości © pobycie Cho- 


pina w najbliższych okolicńch grodu Kọ- 
pernika np. w Służowie i innych miejsco- 


wościąch Kujaw; ty mpilniejsza więc zacho- 
dzi potrzeba wyjaśnienia, ile jest w tych 
prasowych, filmowych i radiowych „przy- 
czynkach* do biografii Chopina prawdy, a 
ile fantazji, 


w którym w dniu 23 kwietnia 1810 roku 
+ -ny został Fryderyk Franciszek Chopin 
<z8granicznych  triumfach dojrzałego fuż| 
kompozytora i wirtuoza we Wiedniu, pisa-| 
ne do rodziny i Tytusa. Z każdego słowa. 
przebija radość z powodzenia z odniesionego 
sukcesu a równocześnie zupełnie trzeźwe! 
zdawanie sobie sprawy z własnej wartości. 


Jeszcze sława młodego kompozytora nie 
rozniosła się po świecie. O spotkaniu i 
Klenglem w Pradze donosi: 

„Słyszałem go grającego swoje Fugi zø 
dwie godziny, Ja nie grałem, bo mnie niə’ 
proszono. Ładnie gra, lecz jabym = 


lepszego". 

Po triumfach we Wiedniu, po sukcesie w 
Cieplicach i Dreźnie, entuzjastycznych kry- 
tykach zagranicznych dziwne wrażenie wy- 
wołują listy z ostatniego roku spędzonego 
w- Warszawie „kiedy to po pierwszym z „po- 
żegnalnych* koncertów wybucha burzli 
dyskusja pomiędzy koteriami Elenera i Kun 
pińskiego, w której dostało się i młodemu 
geniuszowi. Oburza przeciwników Elsnera 
porównanie z  Mozartem, radzą twórc 
koncertu f-moll uczyć się „jak nie brać pas- 
sażów za muzykę", i 


O kłótniach tych i przycinkach referuj | 
Chopin sucho. nie przejmując. się ni 
zbytnio. Tworzy i przygotowuje się do osta 
tecznego opuszczenia Warszawy. Ciężkie j 
to rozstanie z krajem, z rodziną, z przyj 
ciółmi, no i z ukochaną, z Konstancją Gład- 
kowską. Pisze o niej wiele, e jej pierwszych 
występach, niewiele za to o swej miłości. 
Tylko z ciągłego odkładania nowej podróży. 
do Wiednia, w której towarzyszyć mu maj 
Woyciechowski, domyślać się można, jak; 
trudno było się zdobyć na pożegnanie War” 
szawy. a 

„List do Tytusa napisany po ostatnim Kom 
cercie warszawskim w dniu 11 październi” 
ka;w miesiąc przed wyjazdem. zamyka piem 
wery rozdział korespondencyj Chopina «x 
czasów młodzieńczych, jA R) 
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W jednym z artykułów, ogłoszonych 
w „Dniu“ p. Neyowa zwraca uwagę, że 
ataki na szkołę i nauczycielstwo są pla- 
nowo kierowane i mie mają na celu do- 
bra szkoły. Na potwierdzenie tego przy- 
puszczenia podaje fakt, że ci sam? nau- 
czyciele uczą przecież już wiele lat. i 
zarzutów ©. areligijności i poglądzie 

komunistycznym wtedy im nie wysu- 

wano. 

Dziś podajemy Czytelnikom naszym 
list Jakuba Wojciechowskiego z Barcina, 
znanego autora nagrodzonego przez Uni- 
wersytet Poznański „Życiorysu własne- 

go robotnika”, list, który w roku 1932 

został ogłoszony w poznańskim dwuty- 

godniku „Przyjaciel Szkoły”. Po prze- 
czytaniu Czytelnik sam uświadomi so- 

pie, jakie przeobrażenie dokonało się w 

niektórych kołach społeczeństwa, jeśli 

chodzi o szkołę i nauczyciela, 

Proszę WPana, jak tylko powróci- 
łem do kraju z Niemieckiej Rzeszy, spo- 
giądam się na wszystkie strony i przy- 
patruję się na wszystkie strony, gdzie 
się znajdują tylko nasze młode pokole- 
nia. A zawsze robi mi miłe wrażenie, 
gdy spoglądam na nasze dzieci szkolne 
i słyszę te nasze polskie pozdrowienia. 

Nie będę sięgał daleko wstecz, nigdy 
nie mijam żadnej uroczystości narodo- 
wej, a wzrusza mnie to bardzo, gdy 
spoglądam na nasze młode pokolenia i 
się przysłuchuję tym pięknym wier- 
'szom, które wymawiają nasze polskie 
dzieci i pokazują w swej mowie miłość 
dla swojej polskiej kochanej Ojczyzny. 
A zwłaszcza mnie, com przez 25 lat nie 
miał sposobności słyszeć czystego dźwię 
ku naszej polskiej mowy, to serce mi się 
wzrusza, gdy ją usłyszę. Nie mogę so- 
pie tego wyobrazić, jak my musimy 
być wdzięczni tym, którzy się przy- 
czynili do oswobodzenia naszej pol- 
skiej Ojczyzny. Mam na myślach je- 
szcze moje dziecinne lata, gdy chodzi- 
łem do szkoły i p. nauczyciel nadał mi 
jeden wiersz, którego ja miałem na kró- 
lewskie urodziny mówić; dał mi 14 dni 
czasu do nauki, setki razy powtarza- 
łem ten wiersz tak długo, aż go się na 
pamięć nauczyłem, ale nie zrozumia- 
łem ani jednego słowa z tego całego 
wiersza, którego żem wymawiał płyn- 
nie, jak gdybym najlepiej wiedział, ja- 
ką on treść zawiera. 

A dzisiaj dzięki naszej Oswobodzo- 
nej Ojczyźnie nie potrzebuje sobie na- 
sza młodzież już języka łamać. Talent 
każdego zdania może sobie w swej głó- 
wie ułożyć i myśląco mówić, co daw- 


niej nie było możliwe dla polskiego 


dziecka, bo dawniej polskie dziecko 
drżało ze strachu przed swoim nau- 
czycielem, a dziś stwierdziłem, że pol- 
skie dzieci z miłością i radością palce 
dźwigają i jedno chce więcej pokazać 
co się nauczyło jak drugie. 

Niedawno miałem sposobność roz- 
mawiać z jednym majorem, który dzi- 


„Swój honor znam... 
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- Robotnik o szkole polskiej 


siaj pełni służbę w polskim wojsku i;wesołą i radosną miną. Dalej te na- 


opowiadał, jakie on dostawał bicie, że 
ułomnie niemieckie wyrazy wymawiał. 
A dzisiaj już się to skończyło i możemy 
mieć wielki zaszczyt, że my inasza mło- 
dzież możemy śmiało i swobodnie mó- 
wić naszym własnym dialektem, który 
się nam prawnie należy. 

A dzisiaj mam przed oczyma jedną 
i drugą uroczystość, która się odbyła 
w naszym małym miasteczku. Na pierw- 
szej uroczystości narodowej odegrały 
nasze polskie dzieci tak głęboko wzru- 
szający teatr, w którym było możliwie 
sobie wyobrazić, jak już w tych krót- 
kich czasach postąpiła nasza polską 
nauka szkolna naprzód, i jak daleko 
sięga duch już dzisiaj polskiego dziec- 
ka naprzód. Dalej te śliczne śpiewy, 
które odśpiewała nasza młodzież z taką 


„Osobiiwy krajobraz chiński 


rodowe wiersze, które nam się należy 
wysłuchać z wielkim zaciekawieniem 
od naszej młodzieży szkolnej. 

Na innych uroczystościach miałem 
sposobność się przyglądać na taniec na- 
szych dziewcząt, które one w ubraniach 
narodowych krzepiły ducha w setkach 
i tysiącach tych, co im się przygląda- 
li. A czy się serca nie krajały tym, co 
się przyglądali na naszych młodych bo- 
haterów w rogatywkach, jak i oni nam 
pokazywali, czego się nauczyli, i gdy 
wymawia ten młody uczeń „Nie damy 
naszej polskiej ziemi!*, to pomimo swej 
woli ręce ściśnie do kupy i pokazuje, 
że mu jest Ojczyzna najmilsza. 

Tak daleko, jak jestem  wtajemni- 
czony, mogę stwierdzić, że nasze siły 
szkolne dawają postępki. A nasze pol- 


Zd ak 


Poia ryżowe dają chińskiemu krajobrazowi osobliwy wyraz. Przy sztucznym nawadniania upo- 


dabniają się one do szachownicy o malowniczym tle. 


||) 


„Prostolinijność' polityki sowieckiej 


Rosję sowiecką łączy z Francją pakt, 
przy czym nie kto inny, a właśnie Z.S.R.R. 
stara mu się nadać charakter jak najbar- 
dziej Ścisły. 

Wiemy też, że w skład francuskiego 
frontu ludowego, który wyłonił rząd p. Le- 
ona Bluma, wchodzą komuniści, zresztą ja- 
ko czynnik bardzo ważki, a nawet decydu- 
jący dla istnienia frontu. 

Wszystko to jednak nie przeszkadza, aby 
w związku z francuskimi kłopotami w A- 
leksandrecie, Sowiety nie zajęły stanowi- 
ska wrogiego wobec Republiki Francuskiej. 


Reportaż z peryferyj stołecznych 


Jest wysoki, dobrze zbudowany, ubiera 
się z wyszukaną elegancją. Zwykle nosi 
jasny, piaskowego koloru garnitur i jaskra- 
wy krawat. Twarz ma dosyć wyrazistą, a 
nawet wesołą, zachowanie się zaś jego 
świadczy o tym, że nieraz obracał się w kół- 
kach, gdzie pewne formy „towarzyskie“ są 
znane. — Jedno jest tylko wiadome, że nie- 
bezpiecznie z nim „zaczynać”, szczególniej 
jeżeli jest pijany, bo wtedy nie liczy się Jo- 
słownie z nikim i z niczym. To też miesz- 
kańcy okoliczni starają się go unikać. 

Dowiedziałem się o Bim zupełnie przy- 
padkowo. — Któregoś dnia znalazłem się na 
jednej z bocznych uliczek į tam posłysza- 
łem jak jeden z bawiących się chłopców po- 
wiedział do drugiego: 

— Te Stasiek, patrz tylko 
idziel.., 

Spojrzałem w stronę, w którą wskazy- 
wał malec i zobaczyłem człowieka lat około 
trzydziestu. Był to właśnie ów niebezpie- 
czny apasz, niedawno wypuszczony z wię- 
zienia, gdzie odsiadywał karę kilkuletn'ą za 
morderstwo. — Zastanawiałem się przez 
chwilę jakby rozpocząć z nim rozmowę, gdy 
zen nagle zwrócił się do mnie, wołając gło- 

o: 

— Nu, czego się gapisz, jakbyś karpia 
zobaczył, co? „ „s 

_ W pierwszej cuwili nie wiedziałem, co 
„pdpowiedzieć ną tak miłe zapytanie. On 


„grandziaż* 


zaś przeszedł na moją stronę i począł mi 
się przyglądać wyzywająco. — Zorientowa- 
łem się, że od awantury może mnie urato- 
wać jedynie jakiś przypadek. .To też od- 
parłem, starając się przybrać minę jaknaj- 
bardziej bezczelną. 

— Odknaj się brachu, bo cię zamaluję, 
że cię rodzona babka nie pozna!,,; 

Stał przez chwilę jak ogłupiały, a po 
tym nagle począł się śmiać na całe gar- 
dło. 

— A to śmieszny bubek z pana, jak 
szanuję swój honor!... On mnie chce uczyć 
rozumu, ojej, bo mnie szlak trafi ze śmie- 
chu... Ha, ha, hal.;. 

— Tu nie ma nic śmiesznego — powie- 
działem, widząc, że pierwsze niebezpieczeń- 
stwo jest zażegnane. 

— Jest śmieszne, jest śmieszne napew- 
no, bo żeby taki „gap* chciał mnie grozić. 
No, niech pan sam pomyśli, czy to nie jest 
śmieszne, col... Ale skąd pan się tutaj 
wziął na Białołęckiej, przecież pan nie tu- 
tejszy...? „Kobitę* tu pan zgubił, he?... 

— Nie, szukam tematu.., 

= Czego?..., — zdziwił się. 

— Powiedziałem wyraźnie tematu, to 
znaczy, że szukać czegoś, o czym można by 
napisać. 

— A rozumiem... a wódkę pan pije?... 

= Pewnie, że piję — odpowiedziałem 
pospiesznie, widząc, że bęaę mógł z nim 


aga km 
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W Z. S. R. R. prasa prywatna, niekomu- 
nistyczna nie istnieje. Wychodzą tylko 
dzienniki rządowe lub kompartyjne. Otóż 
niemal wszystkie te pisma rozpoczęły bar- 
dzo ostrą nagonkę antyfrancuską. 

Takie moralne poparcie inicjatorów roz- 
ruchów napewno nie pozostanie bez wpły- 
wu zachęcającego na ich dalszą akcję. 

Jak widzimy więc, Z.S.R.R. teoretycz- 
nie walcząc z machiawelizmem w dyploma- 
cji — samo stosuje go w pełnej rozciągłości, 
Nie ma co! Pewna „przyjaźń“. 


rozmawiać dłużej. 
— To chodźmy na kieliszek — zmienił 


nagle ton, starając się nadać głosowi jak- 


najprzyjemniejsze brzmienie. 

Weszliśmy do jednej z tych knajp, któ- 
rych pełno w tych okolicach. — Brudno v- 
brany gospodarz podał nam dwa kieliszki 
wódki i natychmiast odsunął się za ladę 
spoglądając na mnie ze zdziwieniem. — Rze 
czywiście nie każdy może pochwalić się, że 
siedział przy jednym stole « tym człowie- 
kiem. — Towarzysz milczał przez chwilę, 
po czym wychyliwszy jednym haustem kic- 
liszek, powiedział: 

— Psie życie ma człowiek, nie ma co 
gadać. Nieraz tak sobie myślę i myślę, że 
możeby i warto popracować, ale przyjdzie 
co do czego, to ani ochoty, ani ckazj. nie 
ma po temu. Ot, wypuścili człowieka na 
wolność i sam nie wiem co mam robić, 
Spróbuję jakoś tam się przewekslować, mo- 
że i uda się ,ale nie bardzo tam w to wie- 
rzę, bo nijak nie znajdzie się niczego dla 
mnie. Pan chyba to rozumie. Przychodzi 
się do jednego, drugiego, spojrzy tylko na 
papierek i powiada, że nie ma miejsca, a 
gęba to mu ze strachu lata, bo się mu zda- 
je, że go połknę albo zarżnę. — A.i ochoty 
do łażenia nie bardzo mam dużo po tym 
siedzeniu. 

— Ale do „mamra“ to pan nie chciałbyś 
trafić? — zaryzykowałem pytanie. 

— Kto wie, gdzie teraz lepiej? — skrzy- 
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skie nauczyciele spełniają swój obo- 
wiązek ponad siły własne i jestem za-| 
pewniony, gdy nasze siły szkolne na-| 
dał tak postępować będą, to możemy żyć. 
w przyszłości swobodnie, bo już się taki; 
nie znajdzie, któryby się odważył na-; 
szą ziemię wziąć pod swoje jarzro, | 
jak to raz kiedyś było. Bo gdy dobre- 
go ducha uczeń od dobrego nauczycie- | 
la otrzyma, to go żadne najsilniejsze 
dzieło armaty, ani żaden gaz trujący | 
w nim nie uśmierci i pozostanie ten do- | 
bry duch w takim uczniu zawsze. | 


«= Mam na myślach jeszcze jedną uro-| 
czystość narodową w Barcinie, na której! 
wygłosił referat p. nauczyciel Klinik,/ 
w takim głęboko wzruszającym duchu; 
narodowym, nie pominął on w swoim, 
referacie patrioty Drzymały, nie pomi-| 
nął powstania z r. 1863, wspominał o| 
Romualdzie Traugucie i o innych, coi 
zginęli śmiercią od Moskali; zainte- 
resowały mnie te nazwy bardzo, bo 
gdy byłem zaproszony w imieniu Pol- 
skich Literatów do Warszawy, p. se- 
nator N. pokazywał mi ten dom, w 
którym zamieszkiwał Traugut i kiero- 
wał całym powstaniem. A jeszcze bar- 
dziej mnie raziło, kiedy mi było poka” 
zane miejsce, na którym ginęli nasi 
bohaterzy razem z Traugutem. ` 


Dalej wspominał całe walki aż do 
Oswobodzenia naszej polskiej Ojczyzny. 
A czy było to raz kiedyś możliwe, aby 
tak śmiało był wygłoszony referat. Czy 
się nie lękali mówcy, czy się nie obawia- 
li, że im jaki Prusak, MoskaJ albo Au- 
striak za plecami nie stoi? 


A my dzisiaj nie potrzebujemy się 
lękać, żaden mówca nie potrzebuje gię 
lękać, że mu kto za plecami stoi. A ile 
mieliśmy Polaków, co musieli przeciw 
swemu sumieniu mowy prowadzić? 


Dzisiaj dzięki oswobodzeniu naszej 
polskiej Ojczyzny nie mamy jarzma cu- 
dzego, czuwajmy i brońmy tego, cośmy. 
odzyskali i stójmy na straży, to będzie- 
my mieli własny chleb my i nasze mło- 
de pokolenia. 


J. Wojciechowski. 
| 
ka się boją i nikt nie chce nawet pogadać 
spokojnie. — Przyjdzie kamrat jeden, drugi, 
to znów chce mówić o robocie, a przecież! 
zrobiłem to raz, bom głupi był, a teraz ża- 
łuję i chciałbym z tego brudu wyleźć, U-' 
kradną coś, to zaraz wszyscy patrzą, czy: 
to nie ty zrobiłeś i tak ciągle... nie ma 
chwili jednej. Człowiek kapcanieje do. 
reszty. i 
— A niech mi pan powie, dlaczego dziś! 
pan rozmawia ze mną?.,. Przecież nie zna: 
mnie pan zupełnie. ł 
— Wie pan co, to nawet śmieszne to, Coj 
panu powiem, ale to tak jest naprawdę. — 
Poprostu podobał się mnie pan na oko, bo' 
pierwszy raz ktoś nie przestraszył się tak; 
odrazu, ale postawił się i to było fajne. Po- 
myślałem sobie — chłop stawia się, to zna-| 
czy warto z nim pogadać, a może się czegoś: 
dowiem. | 
— No i nie dowiedział się pan nicze-| 
| 
go?... 
— Owszem, dowiedziałem się, że czasem 
można spokojnie posiedzieć, ot tak bez żad- 
nej obawy, że ktoś „nahaczy'* na robocie. „aj 
No, ale muszę już iść, bo tam na mnie cze-! 
kają towarzysze. — Po czym widząc, że 
spoglądam na niego pytająco, dodał: 


— Ale to nie na robotę, tylko tak sobie.| 


Chciałem zapłacić za rachunek. ale on! 


odsunął moje pieniądze i powiedział: ! 
— Nie, panie, ja pana prosiłem i ja za- 
płacę. Może się kiedyś spotkamy, to wtedy, 


wił się w odpowiedzi — tam przynajmniej , pan mnie zaprosi, ale teraz nie. — Panie.. 


człowiek ma co do ust włożyć, a tu myśli 
pan, ża przyjemnie, jak wszedzię człowie- 


ja swój honor znam. ,« 
E. Borski 
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Od tiulu przez różne jedwabie, brokat, węłnę do... futra, 


Chwila przed balem 


a właściwie wiele, wiele chwil przed- | następnie obrysowywujemy dokładnie ;rą używamy przy dziennym świetle. 


balowych spędzonych przed... lustrem. 
Jak wódz schylony nad mapami bada 
szanse wygrania bitwy, tak piękna pa- 
ni zdenerwowana i podniecona wpatru- 
je się w taflę lustra jj bada swe oblicze 
z nadzwyczajną dokładnością, zanim 
wreszcie zdecydowaną i wprawną rącz- 
ką zacznie robić posunięcia maguilla- 
ge'owe na swej buzi. Bo właśnie ten 
maguillage... 

Przed balem oprawa maguillage'u 
jest bezwzględnie kwestią największej 
wagi i nawet te panie, które są zazwy- 
czaj przeciwniczkami tego rodzaju sztu 
ki malarskiej, muszą przyznać, że 
gdzie jak gdzie, ale na balu pani „nie 
zrobiona“ nie wywołuje należytego efe- 
ktu, nie pomoże tu żadne upiększenie 
toaletowe, żadna nawet najwspanial- 
sza suknia — pani, która wzgardziła 
pomocą sztuki, będzie wyglądała szaro, 
mizernie i brzydko, chyba... chyba, że 
ma osiemnaście, no dwadzieścia lat, 
ale i w tym wieku nie szkodzi już znać 
zasady maguillage'u, chociażby tylko te- 
oretycznie. 

A więc, pani wybiera się na bal i po 
kilkugodzinnym odpoczynku w łóżecz- 
ku zasiada przed lustrem. Zaczynamy 
naturalnie od dokładnego oczyszczenia 
twarzy, a więc zmywamy ją dokładnie 
otrąbkami lub mleczkiem, następnie, 
o ile cera jest tłusta, robimy kilka go- 
rących okładów najlepiej z rzymskie- 
go rumianku, potem  osuszamy ręcz- 
nikiem i mamy buzię gotową do ma- 
guillage'u. Najpierw więc nakładamy 
na twarz cienką warstwę pudru w od- 
cieniu najbardziej zbliżonym do koloru 
cery, nigdy ciemniejszym, gdyż nie 
tak bardzo nie razi jak jasne plamy 
skóry przeświecające z pod warstwy 
ciemnego pudru, następnie leciutko pu- 
szkiem różujemy policzki i znów na to 
obłok pudru, by skóra otrzymała złu- 
dzenie naturalne świeżości. A teraz 
oczy. Opuszczoną powiekę smarujemy 
delikatnie odrobiną - szminki w ten spo- 
„sób, by ciemniejszy cień jej leżał na 

| końcach ponki i uwypuklał ją tym 
sposobem. Kolor szminki musi być shar- 
monizowany z kolorem oczu i tak — 
dla oczu jasnych należy brać szminkę 
szaroniebieską, srebrnozieloną lub wszy- 
stkie odcienie koloru malwy, szczegól- 
nie te ostatnie dla oczu bardzo jasnych 
i błyszczących. Dla oczu czarnych naj- 
odpowiedniejszą jest szminka koloru 
szarego z odcieniem fioletowym — ła- 
godzi ona spojrzenie znacznie lepiej niż 
szminka bronzowa czy też niebieska. 

Linię brwi przedłużamy nieco ołów- 
kiem, a rzęsy przyciemniamy delikatnie 
tuszem, lecz jeśli są dość ciemne wy- 
starczy wyszczotkowąć je tylko lekko 
zabarwioną oliwą. 

Pozostają teraz usta. Najpiękniejsze 
są jasno - ponsowe, wypukłe i lekko po- 
łyskujące, jakby zwilżone. Aby otrzy- 
mać te właściwości, używamy n wie- 
czór pomadkę dość tłustą, lub jeśli ma- 

'my suchą, natłuszczamy wargi kremem 


|kontury ust i rozcieramy pomadkę po 
całej powierzchni Pomadka do ust po- 
winna być zawsze jasna o żywej barwie, 
jednak musi pani pamiętać o tym, że 
specjalnie na wieczór - ka musi 


być znacznie ciemniejsza od tej, któ- | 


Pani jest już gotowa — piękna, świe- 
ża i czarująca. Teraz tylko modna ba- 
lowa suknia, parę kropli ulubionych 
perfum i kon%ecznie, koniecznie dużo 
naturalnego blasku radości w oczach. 

, (m 


Na wszystko jest moda: na kolory, de- 
senie, modele sukien, na meble, potrawy, 
powiedzonka — ałowem na wszystko. Moda 
jest więc także i na kształty. 

Za czasów Rubensa, za najpiękniejszą 
uchodziła kobieta o obfitych kształtach, na 
stępnie gorsety zaczęły te kształty ściskać, 
tworzyć talie, biodra, biust. Powstała tak 
zwana talia osy, później przyszły tiurniury, 
krymoliny, które tworzyły sylwetkę znaną 
z epoki naszych prababek. 

Wojna światowa zrobiła typ kobiety — 
deski do prasowania — bez bioder i biustu. 
To też po wojnie zaczęła eię istna orgia 
kuracyj odtłuszczających. Każda pani za- 
pragnęła wyglądać, jak swój własny cień. 

Na szczęście obecna moda jest bardziej 


wyrozumiała w swych wymaganiach i no- 
woczesna elegantka nie potrzebuje już wy” 
glądać jak patyk. Wolno jest jej mieć od- 
powiednią do wzrostu wagę, wolno jest 
mieć małe bioderka — a biust jest nawet 
specjalnie modny. Poza tym klosze, falban- 
ki, wysoko namarszczone ramiona świad- 
czą wyraźnie o zwycięstwie w modzie peł- 
nych kształtów. 

Cieszą się z tego tęższe panie, a już te, 
które lubią „posiedzenia“ w cukierniach 
specjalnie. Mogą teraz zjeść sobie ciastecz- 
ko, a nawet też z bitą śmietaną i jeszcze coś 
słodkiego — tylko lepiej zbytnio nie przy- 


da wszak zmienna jest i nie wiadomo czy 
gest jej znów prędko nie ulegnie zmianie. 


| zwyczajać się do tych smakołyków — mo- 


- 


+ Pani moda jest bezwzględna 


Jej kapryśna natura i upodobanie do 
zmian, narusza stale formy nie tylko na- 
szych sukien, kapeluszy, palt i innych 
„strojów** zewnętrznych, ale wraz z tą zmia- 
ną narusza także sylwetkę naszych des- 
sous. Czy tylko słowo „dessous“ określa 
należycie te wszystkie przedziwne cuda z 
koronki, chiffonu. jedwabiu itd., które skła- 
dają się dziś na bieliznę eleganckiej pani? 
Właściwie jest to poezja prawdziwa, zaklę- 
ta w czar haftów, wstążek i koronek. Zda- 
je się być także cudnym snem, który lada 
chwila pierzchnie przy dotknięciu. Muślin 
pajęczej cienkości łączy się z delikatnymi 
koronkami, crêpe satin, o matowym poły- 
sku, zlewa się w uroczą całość z kolorowy- 
mi walensjenkami, kwiecie haftowane za- 
kwita na pastelowym tle georgetty, two- 


DEEE CE ROTAATIO EE 
Kłopoty karnawałowe 


Chociaż od pamiętnego wieczoru sylwe- 
strowego upłynęło już dobrych kilkanaście 
dni, pani Ziuta nie zdołała się jeszcze o- 
trząsnąć z wrażenia, jakie sprawił na niej 
ten pierwszy występ w bieżącym karnawa- 
le. Został nareszcie uchylony rąbek ta- 
jemnicy, tajemnicy, która w całej pełni roz- 
błysnąć ma dopiero na dorocznym, wspa- 
niałym zwykle w stolicy balu mody. Pani 
Ziuta, jak każda zresztą szanująca się ele- 
gancka kobieta, postanowiła wziąć udział 
w tej bogatej rewii, a w każdym razie zde- 
cydowała, że z różnych względów trzeba 
omówić ten „ewenement“ z paru najbliż- 
szymi przyjaciółkami. To też zjawiłą się 
punktualnie w Ziemiańskiej, gdzie przy 
„pół czarnej” ezekała już na nią Jadzia. 

— No i cóż powiesz moja kochana na 
ten powrót do „klagycznych* strojów? —- 
nie omieszkała zapytać Ziuta potrącając w 
zapale krzesło od sąsiedniego stolika, 


rząc z inkrustacjami tiulu poemat sztuki 
bieliźnianej. 

Nowe modele koszul nocnych, w powłó- 
czystych liniach utrzymane, są tak prześli- 
czne, iż zastąpić mogą ranny negliż, szcze- 
gólnie jeśli zostaną dopełnione koronko- 
wym bolerkiem lub kaftaniczkiem. Ciepłe 
pastelowe odcienie dodają niesłychanie wie- 
le uroku właścicielce podobnego cuda. 

Styl empirowy i princesse, który spoty- 
Kkamy na sukniach dziennych, w wielkiej 
mierze wpłynął na krój bielizny. Upodoba- 
nie do wysokiego stanu zaznacza się przy 
dziennej koszulce i kombinezie. 

Prześlicznie wygląda koszula z blado- 
niebieskiej georgetty, przybrana namarsz- | 
czoną koronką tiulową, w ten sposób, iż 
tworzy ona wdzięczny karczek wraz z ma- 


jak zwykle nieoczekiwane. Chociaż tym 
razem, modna w dalszym ciągu tafka zy- 
skuje naprawdę „szerokie* pole do popisu, 
Musisz sama przyznać, że obcisłe w stanie, 
a bardzo sute u dołu spódnice, przybrane 
girlandami tiulu i pękami sztucznych 
kwiatów, bufiaste rękawy, ściśle dopaso- 
wane staniczki tworzyć będą zawsze krea- 
cje niezawodne dla każdej figury. 

— Niezmiernie cieszy mnie twoje zda- 
nie, bo właśnie wybrałam sobie taki fason, 
chociaż przyznaje się szczerze, nie wiele 
brakowało, żebym przychyliła się do zupeł- 
nie innego projektu, 

— Pewno znów twoja  „niezastąpiona" 
pani Helena wymyśliła jakieś „eudo*! 

— Zamiast podkpiwać, lepiej byź zrobi- 
ła, przenosząc się do niej. Napewno dora- 
dziłaby tobie, jako szczupłej brunetce, skro- 
mną w liniach, lee nadzwyczaj efektowną 
toaletę z bardzo okącnie modnego białego 
matelasze'u, 


— Tak rzeczywiście, kaprysy mody „|; 


| 
Która z Pań...? | 


nie ogląda z przyjemnością salonów mód. 
nawet wówczas, kiedy budżet jej nie po- | 
zwala na kupno tych wszystkich pięknych | 
rzeczy. Jak często, uskuteczniając drobne 
zakupy, ogląda to i owo i zapomina, że już \ 
przecież największy czas, aby spieszyć do | 
domu i przygotować obiad. — { 


Za godzinę musi być obiad gotowy. — | 
Mąż niechętnie czeka. Mało czasu, a jed- | 


mak wszystko musi być dobre i smączne. 


| 
i 


Jak wówczas nie skorzystać z udogodnie- | 


mia, jakie dają MAGGlego zupy? 25 minut 
wystarczy, aby pożywna i smaczna zupa 
była gotowa. Jest ich kilkanaście wybor-. 
nych gatunków, a każda kostka wystar- 
czająca na dwa talerze, 
20 groszy. 


Kącik dla smafkoszów 
Zimny bufet 


BARWNY STOSIE. 


pPokrajać cienkie plastry z zimnej pie- 
czeni wołowej i cielęcej, wieprzowej, szyn-|! 
ki, ozora itd. (przyprawy stosować według| 
upodobania — mogą być całkiem skromne; 


LJ 


lub też wyszukane), posmarować każdy Z). 
nich cienko masłem i układać jeden na dru; 


gim, ale tak, aby odmienność kolorów uwi- 
docznić. Na ostatni, nieposmarowany pla-| 


ster położyć deszczułkę, przycisnąć ją cię, j 


żarkiem i odstawić na kilka godzin w chło-' 
dne miejsce. Następnie pokrajać te plastry. 
na 3 centymetrowe kawałki i układać na: 


| 


kosztuje tylko | 


( 


półmisku w formie stosu drzewa. Otoczyć © 


go majonezem i ubrać auszpikiem, zimny= 
mi, twardymi jajami, ogórkami, albo sałat-: 


ką w różnej formie i zestawieniu lub też: . 


delikatną jarzynką, groszkiem, kalafiorem] 
itp. W każdym wypadku otrzymuje się sma; 
czną, ładną i niedrogą przekąskę. 


MISECZKI Z GROSZKIEM, f 


30 deka kiełbasy krakowskiej, szerokiej 
pokrajać w średnio grube plastry (nie zdej<' 
mować skóry). Roztopić na patelni odrobi= 
nę masła, włożyć plastry kiełbasy i smażyć 
na silnym ogniu, dopóki nie porobią się głę* 
bokie miseczki. Należy uważać, aby się za” 
nadto nie wysuszyły. Następnie do każdej 
miseczki nałożyć zielonego groszku, zapra 
wionego masłem i tartą bułeczką. 


Wiadomości praktyczne 


WYWABIANIE PLAM NA OBICIACH 
Z LINOLEUM. 


Plamy z atramentu zwilżamy gorącą wot 
dą, po tym rozcieramy na nich trochę kwa* 
radę winnego, wreszcie zmywamy gorącą 
wodą. ; 

Plamy z nafty posypujemy paloną ma» 
gnezją, po czym przejeżdżamy po nich go 
rącym żelazkiem. 

Plamy z oliwy smarujemy papką z bia* 
łej glinki i wody, którą gdy wyschnie 
tamy. i 


aa | 
leńkimi koronkowymi bufkami, | 

Piękne są też koszulki różowe, lila i kre= 
mowe z marszczonej georgetty, przyb. 
jedynie kolorowymi wstążkami. 

Myliłaby się jednak pani, sądząc, że tył 
ko te istotnie dość kosztowne cuda są piękw: 
ne i godne marzeń każdej z nas. Nie 
można przecież mieć równie śliczne i stroj- 
ne koszulki, kombinezki i inne bardzie 
bliskie ciału stroje, nie posiadając zbyt di 
żo do wyrzucenia gotówki. Tak, ale wtedy. 
trzeba mieć zamiast gotówki coś równie, a 
może bardziej od niej cennego — pomysło- 
wość. Właśnie pomysłowość jest tym nie- 
ocenionym wspaniałym darem, który po- 
zwala paniom względnie małymi kosztami, 
sprawić sobie rzeczy modne, ładne i e 
ganckie. Można takie cuda samej uszy: 
często używając zapasów starych tiulów, ką 
ronek i wstawek, ale wtedy zamiast port4 
monetką, koniecznie trzeba ruszyć główką 

l 


— Wiesz Ziuteczko, wstydzę się troch | 
ale właściwie nie wiem, jak wygląda 
matelasse, chociaż co druga kole 
chwali się posiadaniem sukni z tego wła» 
śnie materiału. 


— Jadziu!? — hańba! Słuchaj więc 
zapamiętaj sobie, że to coś w rodzaju mię; 
sistego crepe matt'u głęboko poci gg 
Przy okazji zaznaczam, po za gładkim fi 
lśniącym crepe cire, tylko fantazyjnie tka-| 
ne jedwabie są teraz noszone. 

— Zdaje mi się, że zaczynam już należy- 
cie doceniać twoje wiadomości z tej dzie- 
dziny. Wobec tego powiedz mi jeszcze, ca 
najlepiej nadaje się na eleganckie przy. 
brania. 


— Kwiaty, kwiaty i jeszcze raz "BAP 
Ocywiście sztuczne i w jaknajbardziej ja-/ 
skrawych kolorach; tak samo jak sztuczną, 
nosi się teraz biżuterię, co zrasztą wobec; 
mody na kilometrowe sznury pereł jest dig. 
nas rzeczą bardzo pocieszającą. 


| 


i 


ag a 


Pay, 


( 10 przykazań życia 

i prezydenta Jeffersona 

) Jefferson, jeden z najsławniejszych pre- 
zydentów Stanów Zjednoczonych Am. Półu. 
podaje następujące prawidła życia, któ-! 
rych sam, jak się wyraża, usiłował zawsze 
trzymać się jak najściślej: 

- 1. Rozmawiaj tylko o rzeczach swego za- 

wodu. 


dzisiaj. 

3. Nie proś drugich o to, co możesz zrobić. 

4. Nie kupuj nic,.czego nie potrzebujesz — 
dlatego,.że tanie. 

5. Duma kosztuje nas więcej, 
pragnienie i zimno. 

7. Wszystkie rzeczy bierz z gładkiego koń- 
ca, ludzi 'z dobrej strony. 

8. Nikt nigdy nie żałował, że mało jadł i 
mało mówił. 

9. Nie wydawaj pieniędzy wcześniej, niź 
je mieć będziesz. 

10. Gdy się czujesz w gniewie, rachuj w 
myśli do 10 wpierw. nim mówić zacz- 
alesz. Gdy jesteś w pasji, rachuj do 10. 


Straż litewska strzela do KOP'u 

Wilno, 15. 1. (PAT.) 13 bm. gdy dowódca 

_ strażnicy Kiwaniszki (pow. święciański) ze 

) strzelcami chciał zakopać na nowo przewró- 

~ eony słup graniczny, padło ze Strony litew- 
skiej do żołnierzy 18 strzałów. t 

Zabitych ani rannych nie było. Zauważo- 

no po stronie litewskiej 9 policjantów z:ko- 

mendantem rejonu sierżantem oraz 2 osoby 


cywilne. 


(_ Smierć rumuńskich „Zelaznych 
i gwardzistów''* w Hiszpanii 
| -Bukareszt 15. 1. (PAT). Prasa- donosi, że 


ponm PE 


niż głód, 


ra 


JO EUND a 


dwaj przywódcy stronnictwa „Wszystko dla 
traju*, które zostało utworzone po rozwią- 

y saniu organizacji „Żelaznej gwarii“, a. mia- 

; aowicie honorowy przewodniczący zjedno- 

y czenia rumuńskiej narodowej młodzieży u- 
niwersyteckiej — Motza, oraz przywódca bu 
kareszteńskiej organizacji tego stronnictwa, 
dr. Wasile Marin, zostali zabici w Hiszpanii, 
gdzie walczyli w szeregach wojsk powstań- 
czych. i € 


; 
| 
| Młodzież faszystowska 
twiczy przed Goeringem 
| Rzym 15. 1. (PAT). Agencja Stefani do- 
„nosi: Premier GOering udał się dziś na fo- 
(rum Mussoliniego, gdzie oczekiwali go Mus- 
| solini. hr. Ciano, sekretarz partii faszystow- 
| skiej Starace; min. oświecenia Bottai, przy- 
,wódca młodzieży faszystowskiej Ricci, am- 
'basador von Hassel, przywódca nar. socjal. 
w Rzymie Etel i inni. W obecności Goeringa 
[odbyty się ćwiczenia wojskowe 25.000 mło- 
| |dzieży faszystowskiej i 4000 wychowanków 
‘akademii wychowania fizycznego. 


| Złoto w źołądku indyka 


Montreal, 14. 1. (PAT). Jedna z gospodyń 

* Montrealu, przygotowując indyka znalazła 

w jego żołądku dwie grudki czystego złota, 

f (wartość których była większa niż cena za+ 

l płaconego indyka. Właściciel farmy, na 

i "której indyk był hodowany, dowiedział się 

> w ten sposób, iż stał się nagle właścicielem 
złotodajnego terenu. | 

Indyk przywieziony został z bogatej w 

l złoto prowincji Alberty. 


Å 


2. Nie odkładej na jutro, co możesz zrobić 
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W królestwie zimy i nart 
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Sowiecka nędza 


Moskwa 15, 1. Cała prasa sowiecka ra» 
pisuje się na temat nowego typu przestęp- 


|eów, jacy pojawili się na terenie ZSRR. Po- 


wstają mianowicie całe bandy, zajmujące 
się rozkopywaniem wszystkich świeżych gro 
bóaw i grobów starszych. zawierających cia- 
ła ludzi zamożniejszych i duchownych. Lu- 
dzkie hieny —/bo trudno ich inaczej nazwać 
— zdobywają sobie w ten sposób, drogą w 
Rosji odzież oraz przedmioty cenniejsze, jak 
n: przykład krzyże, które zamieniają następ 
nie na żywność. 


Elektryfikacja Turcji 


W rzędzie krajów bliskiego Wschodu,! 
które w swym rozwoju przemysłowym po-, 
suwają się bardzo szybko naprzód, jedno z 
pierwszych miejsc zajmuje obecnie Turcja. | 
Ostatnio wykończone zostały i uruchomio- | 
ne dwie wielkie elektrownie w zagłębiu wę- 
glowym Zongałdak, przez co liczba czyn- 
mych obecnie elektrowni wzrosła do okrąg- 
łej cyfry stu. Jest to ogromny postęp, jeśli 
się zważy, iż dwadzieścia lat temu w całej 
Turcji funkcjonowały tylko dwie elektfh- 
wnie. Rozwój elektryfikacji pociągnął za 
sobą głębokie przemiany na lepsze w rol- 
nictwie i w przemyśle. W całej Anatolii 
powstał szereg ośrodków przemysłowych, 
gdzie prąd elektryczny jest główną jeśli nie 
wyłączną siłą pędną. „W rolnictwie dzięki 
elektryczności powstał silny ruch współ- 
dzielczy głównie w kierunku formowania 
spółdzielni maślarskich i przetwórczych. 


Róże i kolce żywota ludzkiego 


nim zdobędziesz się na ostateczną de- | wawczy podsuriął jej myśl odłożenia 


Pożyteczną, z ducha chrześcijańskie- 
go wypływającą akcję, podjął w Ame- 
ryce pastor Willy Brown. W podległej 
mu parafii zdarzały się w ostatnim cza- 
sie częste wypadki samobójstw. Pastor, 
jako prawdziwy duszpasterz, troszczył 
się o swych parafian, znał dokładnie ich 
bolączki i potrzeby, to też coraz czę- 
tsze fakty dobrowolnej ucieczki od ży- 
cia bołały go bardzo. Pewnego dnia na 
murach miasta ukazał się sugestyw- 
ny plakat z ogłoszeniem tej treści: „Za- 


A 


cyzję, przyjdź do domu Blackstreet m. 
7. Usłyszysz sensacyjną nowinę". Któ- 
ry Amerykanin nie poleci na sensa- 
cję! 

W dwa dni 'po ogłoszeniu pod'wska- 
zanym adresem zgłosiła się pewna pa- 
ni w podeszłym już wieku. Opuszczo- 


na przez najbliższych, pozostawiona bez | 
środków do życia, kobieta postanowiła | 


|popetnić samobójstwo. Tkwiący w ka- 
żdym człowieku instynkt samozacho- 


W gorączte poderżnął matce gardło 
i sam popełnił harakiri 


Tragiczny wypadek w New Yorku 


Nowy Jork, 14. 1. (PAT). Niezwykle 
tragiczne wypadki rozegrały się w No- 
wym Jorku w mieszkaniu majora mary- 
narki wojennej St. Zjedn. Piotra Geye- 
ra. Ojciec jego staruszek zachorował 
na zapalenie płuc i przewieziony zo- 
stał do szpitala. W mieszkaniu pozosta- 


4 ła matka 82-letnia, na wpół sparaliżowa- 


na i syn major Geyer, który na drugi 
dzień po wywiezieniu ojca do szpitala 


sam dostał zapałenia płuc i gorączki tak 
silnej, że począł majaczyć, porwał wiel- 
ki nóż kuchenny, poderżnął gardło mat- 
ce, a następnie przy łóżku matki popeł- 
nił harakiri, którego był naocznym 
świadkiem podczas swego pobytu na Da- 
lekim Wschodzie. - W -dzień po tej stra- 
szliwej tragedii ojciec  Geyera zmarł w 
szpitalu, nie wiedząc nic o śmierci żo- 
ny i jedynego syna. 


Emerytowany profesor 
przemytnikiem pieniędzy, opium i kokainy 


Praga, 14. 1. (PAT). Czechosłowacka poli- 
cja aresztowała w Bratisławie Józefa See- 
wartha emerytowanego profesora niemiec- 
kiego gimnazjum pod zarzutem przemytu 
pieniędzy, opinm i kokainy. Seewarth stał 


Wesoła przygoda w śniegu i 433 


— 


na czele międzynarodowej szajki, która mia 
ła swoją centralę w Wiedniu. Przy pomocy 
specjalnie urządzonych samochodów prze- 
mytnicy przewozili pieniądze, złoto i narko- 
tyki po.całej środkowej Europie. Porozu- 
miewano się przy pomocy umówionych 
zdań przesyłanych na. kartach pocztowych. 
lub telegraficznie. Wiedeńska centrala prze 
mytników, dom bankowy „Aurorra”,. wy- 
płacał pieniądze za okazaniem karty pocz- 
towej z> umówionym pozdrowieniem, czy 


napisem. Seewerth' przyżnał się do przemy- 


tu kilku milionów koron. 
W TRZTWOZEDCEZ ZZA ZE DZT ZZZDZOZ ZZ RER OSO CZE CZA, 
Nalot piasku na miasto 


Australijskie miasto Broken Hill, było 
od wielu lat podczas silnych nawałnic za- 
sypywane piaskiem. Szczególnie ucierpiały 
na tym peryferia, gdyż ogromne chmury 
kurzu wdzierały się do ulic, zasypując do- 
my i place. Wiadze komunalne postanowi- 
ły zwalczyć tę plagę przez wybudowanie spe 
cjalnego płotu, któryby otaczał dookoła ca- 
łe miasto. W tych dniach zakończone zosta- 
ły prace związane z budową palisady, wy- 
sokości 2 i pół metra. Mieszkańcy przed- 
mieść zdobyli trwałą ochronę od zalewu 
piasczystego żywiołu. Patrzą teraz na świat 


| z za płotu. 


i udania się do domu nr. 7, 
przy ul. Blackstreet.: © to pastorowi, 
dobremu psychologowi, tylko chodziło» 
Wiedział on, że kandydat na samobój- 
cę, który odłożył wykonanie decyzji, 
drugi raz jej nie poweźmie. 

Kandydatkę przyjął pastor osobiś- 
cie. W długiej rozmowie okazało się, 
że jest to jego dalsza powinowata, o 
której istnieniu dotychczas nie wie- 
dział. Porzucona przez męża kobieta 
wiodła przez kilkanaście lat żywot nę- 
dzarki, który wreszcie postanowiła prze- 
ciąć. Pastor z łatwością odwiódł ją od 
fatalnego zamiaru, zaofiarowawszy jej 
pracę w administracji miejscowego 
szpitala. 


Inicjatywa pastora nabrała wkrótce 
takiego rozgłosu, że zaczęli się do nie- 
go zgłaszać ludzie zmęczeni życiem ze 
wszystkich. stron.: Wśród zgłaszających 
się było wielu nierobów, którzy, pozoru- 
jąc zniechęcenie życiem zamierzali wy- 
korzystać uczynność pastora i znaleźć 
schronienie w specjalnie przez niego u- 
tworzonej lecznicy dla ludzi psychicz- 
nie zmęczonych. . Pastor przejrzawszy 
po pewnym czasie zamiary zawodo- 
wych leniuchów, wydalił ich z sanato- 
rium. Z zemsty, niesumienni pacjenef 
lecznicy napadli na pastora i dotkliwie 
go pobili. Mimo tych i innych rozcza- 
rowań, jakich nie oszczędził mu los t 
ludzie, pastor Brown kontynuuje swą. 
działalność, która niejedno cenne ży-| 
cie wyzwoliła z mroków bezwoli i śmier-| 
ci l i 


decyzji 


Gustaw Eder - _ 
zwycięzca włoskiego boksera Cletona 


BRE R 


Wielkim wydarzeniam bokserskim było pokona- 
nie przez Niemca Edera wdoskiego pięściarsa 
Cietona na meczu w berlińskim pałacm 

sportowym ł 
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— Komunikat w sprawie zwalczania za- 
kłóceń radiowych. : 
Uwzględniając prośby zainteresowanych 
osób. i przedstawicieji firm. przedłużam .ni- 
niejszym termin usunięcia przeszkód radio- 
wych w maszynach i urządzeniach elektry- 
cznych do dnia 20 maja 1937 r. z uwagi na 
brak aparatów do ustalania źródła zakłó- 
ceń jak i potrzebnego sprzętu do zabezpie- 
czania niektórych przyrządów. 5 
wszyscy właściciele i dzierżawcy urzą- 
dzeń elektrycznych winni bezzwłocznie przy 
stąpić do ich zabezpieczenia, aby w zakre- 
Ślonym terminie przeszkody zostały usu- 


nięte. 
Starosta Grodzki 
w z. (—) Mgr, J. B. Robakowski, 
y wicestarosta. 


Z miasta . 


— Dancing towarzyski „Pod Orłem" u- 
rządza Związek Pracy Kobiet w niedzielę 17 
hm. Poczatek o godz. 17. 

— Szkołą Wydziałowa, Egzaminy dla eks- 
ternistów z zakresu szkoły wydziałowej roz- 
poczną się w sobotę 16 bm. o godz, 16 w 
gmachu szkofy. ul. Chwytowo 16. 

— Otwarcie ustępu publicznego przy pk 
Wolności. Zarząd Miejski komunikuje, że 
rówy ustęp podziemny przy pl. Welności 
zostanie oddany do użytku publicznego w 
poniedziałek dnia 18 bm. o godz. 12. 

:— Niedziele Uniwersytetu Poznańskiego 
w Bydgoszczy. Przypominamy, że w niedzie- 
lę 17 bm. o godz. 18 w auli gimnazjum ħu- 
manistycznego przy ul. Grodzkiej na temat 
„Póczątki Bydgoszczy", mówić będzie prof. 
Józef Wolf. Wstęp 30 i 15 gr. 

Reprezentacyjny Wieczór Karnawałowy 
Polskiego Białego Krzyża w sobotę, dnia 16 
bm. w salach Szkoły Podchorążych. Stałą 
komunikację utrzymywać będzie przez całą 
noc autobus, który kursować będzie co pół 


godziny na przestrzeni Hotelu Pod Orłem, a | 
Szkołą Podchorążych. Wstęp tylko za % j 


proszeniert. 


Zebrania — Odczyty. ` 


— (ech Piekarzy w Bydgoszczy. Roczne 
walne (I kwartalne) zebranie członków byd- 
| mą > Cechu Piekarskiego odbędzie się w 

niu 21 bm. Program zebrania przewiduje: 
o godz, 9,30 zbiórkę przy kościele farnym, o 
godz. 10 mszę św. za zmarłych członków, po 
nabożeństwie zebranie w Resursie Kupie- 
ckiej, podczas którego nastąpi wybór star- 
szego Cechu i uzupełnienie Zarządu. Po o- 
bradach wspólny obiad członków Cechu. 

— Zw. Powstańców i Wojaków OK VIII 
— placówka Orkiestra, Roczńe walne zebra- 
nie' odbędzie się w czwartek dnia 21 bm, o 
godz. 18 w lokalu p, Mellerowej, przy pl. Pia 
stówskim. ` 

<= Kółko techników Korporacji Eksternia. 
Zebranie organizacyjne i rozpoczęcie kursu 


` wyższej matematyki w lokalu Korporacji 


przy ul. Podgórnej 6 I w niedziele 17 bm. o 
godz. 15. Schadzki naukowe innych sekcyj 
o godz, 10. Walne zebranie Korporacii odbę- 
dzi» się w dniu 24 bm. 


JKiżarwńhi 
„Kochany Edzio !“ 


Kto nie zna „Kochanego Edzia"! 

Przecież. wszędzie go można spotkać i 20- 
baczyć: w: kawiarniach, w restauracjach, w 
barach, na dancingach, na balach a nawet 
na.. ulicy. Tylko na ulicy zawsze bardzo Się 
spieszy, bo — jak mówi — ogromnie jest 
zajęty i siarczyście zapracowany. 

I chociaż nikt nie wie bliżej nad czym 
jest tak zapracowany i skąd bierze na wszy- 
stko pieniądze — tó ja jednak mu wierzę, 
że biedak nigdy nie ma czaśu, i że ma dużo 
zajęć, albowiem odwiedzić codziennie oko- 
ło 15 lokali, w tym niektóre po dwa, albo 
po trzy rązy, wszędzie coś zjeść, coś wypić, 
wszędzie z.kim$ porozmawiać, poflirtować, 
wszędzie, wreszcie płacić — to też ciężka 
prac AA 
A jakże! Aż kieszeń nieraz trzeszczy! 

„Kochany Edzio" ma jednak d;ść „lekką 
ręk j Pokazalo się to onegd., kiedy dał zbyt 
dużo gazu (nie wiadomo czy sobie. czy też 
samochodowi) i zwalił na bruk latarnię u+ 
liczną i zanim policjant zdołał wydcbyć no- 
tes dla spisamia protokółu, on z portfelem 
w rękti naprzód błagał: J 

=“ Panie posterunkowy, ile płacę... go- 
tóweczką na stół... tylko bez-protokółu! 

— Proszę legitymację! Ana — znamy Pa- 
pa = proszę zę mną! 

I biedny Edzio powędrówał na komisa* 
Tiat, gdzie okazało się, że ma cały szereg 
Te do odpokutowania i nie prędko wró- 
ni „z dalekiej podróży zagranicznej“ 

Płaczcie białe amorki, 
Płaczcie przepiękne panie `! 
Nie wróci tak prędko Edzie 
Uścisnać swoie Anie, 


Sobota-Niedziela, dnia 16-17. stycznia 


Opłatek działaczy strzeleckich 
-~ z powiatu bydgoskiego 


rzy wydatnej współpracy Wydziału Ko- 
biet Z. S. odbył się w dniu 10 bm. w świet- 
licy przy ul. Słowackiego 3 tradycyjny o- 
płatek strzelecki, w którym wzięli udział 
prezesi, komendanci, opiekunowie i działa- 
cze strzeleccy ze wszystkich placówek Z. S 
powiatu bydgoskiego. ję, 

Ogółem w- obęhodzie. uczestniczyło bli- 
sko 70 delegatów, Uroczystość zagaił ob. 
prezes dr. Szerzeniewski, witając zgroma- 
dzonych strzelców i gości z przedstawicie- 
lem Komendy Okręgu Z. S. z Torunia . 6b. 
prof. Uciechowskim na czele. _„. . 


W krótkich słowach ob. preżes przed- 
stawił dotychczasowy bilans pracy, wyko- 
nanej na terenie powiatu, podając przy tym 
piękne wyniki działalności placówek w 
Strzelewie, Koronowie, Pawłówku i innych, 
które wybiły się na czoło dzięki niezmordo- 
wanym wysiłkom tak kierowników jak i 
samych członków Z. S. 

Przy końcu ob. prezes zwrócił się z ape- 
lem do zebranych ażeby nie szczędzili tru- 
du nad wychowaniem zastępów młodego 
pókólenia. 


Dzieląc się 
składając braterskie życzenia — ob. preżeś 
dokonał następnie wręczenia dyplomów za- 
słagi za wybitną pracę w Związku Strzelec- 
kim — nadanych przez Dowódcę Okręgu 


Kórpusu Nr. VIII w Toruniu nast. obywa-- 


telkom i obywatelom: prezesce Alkiewiczo- 
wej Janinie, prez. Nagórskiemu Józefowi, 


kier. Kachelskiemu Wincentemu, por. Sro- | 


——- 


opłatkiem ze strzelcami i- 


Staraniem Zarządu Powiatowego oraz | dzińskiemu ar wy wą prez. Urbanow- 
ret. 


skiemu Janowi oraz 
wi, 


asińczakówi Ja- 
no f i 


Imieńiem Komendanta Okręgu przemó- 


wił ob. prof. Uciechowski, który: w nawiąza- 
niu do wielkiej tradycji, jaką posiada Zwią- 
zek Strzelecki, oraz do posłannictwa, jakie 
ma spełnić w realiżacji testamentu Mar- 
szałka Piłsudskiego, życzył zebranym istot- 
nych i dla kraju budujących czynów na ka- 
żdym odcinku życia publicznego. - 


Reprózeńtant oddziałów miejskich ob. 
prof. w serdecznych życzeniach wzy- 
wał strzelców do wytrwałej akcji i pokony= 
wania piętrzących się trudności zawsze z 
jednakowym dużym zapałem i nieugiętością 
charakteru. 


Z ramienia Komendy Pow. życzenia zło- 
żył ob. por. Środziński, 


Nastąpiła dalej przygotowana staraniem 
Wydziału zyć A Kobiet herbatka, przy któ- 
Hf zebrani spędzili w miłym nastroju shwil 
kilka. Przy jarzącym sie drzewku odśpie- 
wano szereg kolęd. 


W drugiej części po złożeniu sprawo- 
zdań przez .delegatów i wyłuszczeniu 
swoich trosk i potrzeb macierzystych pla- 
cówek, ob, prof. Uciechowski w dłuższym 
referacie omówił zadania Związku Strzelec- 
kiego na najbliższą przyszłość, wskazując 
metody pracy w świetlicach, 


Odśpiewaniem „Pierwszej Brygady" 
obchód zakończono. 


Bydgoscy sportowcy 


TELEFONY. 


== Pogotowie pożarowe 06. 

— Pogotowie ratunkowe 26-18, 

— Straż Pożarna 26-16, 

— Policja Państwowa (centrala) 27-00, 

RE Miejski (centrala) 26-00. 

— Dorożki samochodowe 22-50 (postój! 
Jagiellońska) 22-51 (postój: Gdańska), 


K DYŻUR APTEK. 


— Dyżur nocny aptek do dnia 17 b. m 
włącznie pełnią: Apteka Piastowska, ulica 
Śniadeckich 49, tel. 36-82 i Apteka psd Or- 
łem, Rynek Marsz. Piłsudsk:ego 1. tel. 30-98. 

— Dyżur lekarza kolejowego. W niedzie- 
lę dyżuruje dr. Mierzwiński, ul. Dworcowa 


30, tel. 22-47, ipeni 


Repertuar widowisk 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 


W sobotę pierwsze przedstawienie -opereti 
ki Brodszky' ego „Zakochana królowa", oraż| 
pierwszy występ ulubionej primadonny Mae, 
rii Gabrielli w roli tytułowej. To urocze dzie; 
ło, pełne przecudnych melodii, rozteńczo-: 
nych w rytmie walca, fox-trotta ,slow-foxa' 
lśni nowym blaskiem w pomysłowej, barw-| 
nej inscenizacji reżysera Domosławskiego, w! 
pysznej grze zespołu (Halmirską; Michalska, 
Szabelakówna, Domosławski, Iwański, Ko-: 
czanoówicz, Lochman, Nowakowski, Rychter. 
i Ziemski), a wspaniałe tańce Soboltówny i 
|Wojnara będą okrasą efektownej  całości,. 
nad którą czuwa dzielna pałeczka kapelmi- 
strzowska Pawła Kuczery, 

„Zakochana królowa” ukaże się po Taz 
drugi w niedzielę wieczorem. Wobec braku 
niektórych kategorii miejsć na sobotnią pre 
mierę, kasa teatru rozpoczęła sprzedaż na 
niedzielny wieczór. ; s 

„Dom Otwarty“ — ta pelna pogodnych u- 
śmiechów i arcyzabawnych sytuacji kome- 
die Bałuckiego ukaże się cstatni raz w nie- 
dzielę o godz. 16 po cenach zniżonych 


KINA, 


ADRIA: „Żółty skarb“ i naedprogram. 
APOLLO: „Kusicielka" i komedia „Wróg 

kobiet" (film kolorowy). ży 
BAŁTYK: Pat i Patachon jako bezrobotni"! 

i „Pościg za cieniem". SB 
KRISTAL: „W blasku słońca* — z Jini: 

Kiepura. ponadto liczne ciekawe dodatki. 
MARYSIENŃKRA: „Serca ze stali". STAY 
REWIA: .Piekło", oraz „Człowiek, który roz. 

| bił bank" i rewia. 


będą mieli wspaniały własny ośrodek 
Na cel ten przeznatza miasto dawny gmach internatu Kresowego 


á ong bydgoscy od dawna odczuwali | wiadomość, że sprawa ta zostałą załatwiona 
a 


iwie brak Odpowiedniego Ośródka wy- 
chowania fizycznego, w którym mogło by sku 
pić się całe, tak bardzo ruchliwe i pożytecz- 
ne życie sportowe. CHAD 

Od chwili zlikwidowania Internatu Kre- 
sowego przy ul. Pierackiego — sportowcy z 
utęsknieniem spoglądać poczęli na opróżnio- 
ny gmach miejski, który ze wzgledu na swo 
je bliskie enie przy Stadionie im. Mar- 
szałka udskiego, jak również ze wzglę- 
du na doskonały rozkład nadaje się idealnie 
do tego celu. 

Koncepcja ta znalazła w swoim czasie 
żywy oddźwięk i skierowana została właści- 
wa drogą do władz miejskich. Dziś możemy 
sportowcom bydgoskim obwieścić radosną 


weterani dziękują 

Niżej wymienione firmy zawsze ofiarne 
nie pozowtały głuche gdy Powstańcy Wiel- 
kopolscy zrzeszeni w Związku Weteranów 
Powstań Narodowych R. P. 1914—19 r. Koło 
Bydgoszcz chcąc urządzić „Gwiazdkę“ dla 
swych bezrobotnych członków — do firm 
tych zwrócili się z prośbą o pomoc. Są to: 

Komitet Niesienia Pomocy Bezrobotnym 
w Bydgoszczy, — Towarzystwo Kupców w 
Bydgoszczy, Fa Bacon Eksport Gniezno, S. 
A. w Bydgoszczy, — Fa Browar Bydgoski, 
— Fa Bracia Śzulć, ul. Śniadeckich 55, — 
Bydgoski Dom Towarowy, — Fa Bracia Ma- 
teccy, Dom Towarowy, Matsz. Keria zony, 4 
— Fa Witkowski Plac Wolności nr. 3, — Fa 
Molenda ul Gdańska, — Fa Balcer ul. Gdań 
ska, — Fa Ferber ul. Gdańska, — Fa Mikul- 
ski, Wełn Rynek, — Pan Kuchta, kapel- 
mistrz Związku Inwalidów. 

Wymienionym Firmom jak również licz- 
nym anonimowym ofiaródawcom, oraz za- 
możniejszym członkom Związku — za ich 
serdeczność i udzieloną pomóc Weterani 
gorąco dziękują. 


Dozorowanie przesyłek koleje- 
wyth w oodróży 


Według postanowień kolejowej taryfy 
towarowej, przejazdy w wagonach towaro- 
wych dozorców, konwojujących przesyłki, 
dozwolone były tylko w tych wypadkach, 
gdy taryfa na dany towar przewidywała 


wyraźnie możność końwojowania. Ostatnio 
postanowienie to zostało zmienione w ten 


sposób, że ża opłatą biletu normalnego III. 
klasy odbywać Mogą w wagohach towaro- 
wych również dozorcy konwojujący inne 
przesyłki, ó ile charakter tvch brzesyłek 
wymaga konwojowania 


‘wnika Państwowego Zarządu 


przychylnie, 
ały bydgoski świat sportowy przyjmie 

z wielką radością wiadomość, że brak sal 
girnnastycznych, który tak bardzo dotkliwie 
dawał się odczuwać w Bydgoszczy — zosta- 
nie wreście usunięty ig 

Dotychczas bowiem Miejski Komitet W. 
F: 1 P, W, nie posiadając ani jednej własnej 
sali, przydzielał klubom i orfaniżacjom w. 
f. i p, w. = w bardzo ograniczonej  żresztą 
liczbie — sale gimnastyczne miejscowych 
szkół, tak, że ruch sportowy w bywał 
zwykle zahamowany, 

Dochodziło. do tego, że bardzo póważne 
nawet kluby albo wogóle nie mogły otrzy- 
mać przydziału sali (j. np. B. K. S. Polonia, 


Zmiana na stanowiskii kierownika 
Państw. Zarządu Wodneto 


Pan Minister Komunikacji przeniósł z 
dniem 1 marca br. na emeryturę — z powo- 
du przekroczenia wieku — inż. Stanisława 
Tych , radcę budownictwa i kiero- 
Bydg ianuj (szo miejan AiE 
oszczy, mianując w jego miejsce inż. 
Altreda Mikeskę, kierownika P. J. w. 
Czarnkowie, który - obejmie urzędowanie 
dnia 1 lutego — z uwagi na urlop wypo- 
czynkówy inż. Tychoniewicza. 


Inż. St. Tychoniewicz objął służbę w r. j 


1923 w Urzędzie Wojewódzkim w Poznaniu, 
jako kierownik Oddziału dróg wodnych, a 
po Śmierci śp. inż. Bronikrwskiego — kie- 
rownictwo Zarządu (Inspekcji) dróg wod: 
nych w Bydgoszczy w r, 1926. 

W okresie swego pobytu w Bydgoszczy 


K. S. Leo itd.) albo też w ilości godzin zgoła! 
niewystarczającej dla wielkiej liczby  ówi- 
czących, w dodatku stale wzrastającej (S0- 
kół żeński, Sokole Gniazda Męskie, Katolic-, 
kie Stowarzyszenia Młodzieży itd, nie mó-. 
wiąc o mniejszych klubach sportowych). 

Poża tym nie można było organizować 
żadnych kursów propagandowo sportowych. 
w sezOnie zimowym, jak również pkardzo ku- 
lał rozwój gier sportowych, szermierki itd, ` 

Zarząd Miejski — odnoszący się niezmier=- 
nie życzliwie do sportu i wychowania fi- 
zycznego postanowił bolączce tej zapobiedz, 
przez oddanie budynku Ku ul. Pierackiego,. 
w którym mieścił się Internat Kresowy —. 
na celé wychowania fizycznego i p. 
bienia wojskowego. 

W budynku tym znajdują się cztery 0b- 
szerńe sale, z których trzy oddane być mają 
dle celów gimnastyczno-sportowych, a je- 
dńa przeznaczona zostaje na salę posiedzeń 
i wykładów, Tamże scentralizowane będzie 
całe życie organizacyjno-sportowe oraz w. f. 
i'p. w. naszego miasta, oraz częściowo Po- 
morza. NAS 

Łącznie z tym przeńiesione zostaną biura 
Miejskiego Ośrodka W. F. Oraz Grodzkiej 
Komendy P. W. z ul. Libelta 5. jak również 
Obwodowa Komenda P. W. z koszar bydgo-. 
skiego p. p. ; Esa SENA 

Równocześnie wszystkie pomorskie; 
związki ókregowe mające swą siedzibę w| 
Rydgosžezy znajdą również tam swoje po- 
mieszczenia, podobnie jak -i poszczególne 
drużyny harcerskie, wraz z harcówkami, `: 

Wielką zaletą nówógo ośrodka jest jego: 
bliskie położenie tuż przy stadionie im. Mar-. 
szalka Piłsudskiego, có będzie miało k0- 
rzystny wpływ ba przeprowadzanie 


p. inż. Tychoniewicz dał śię poznać obywa* | kich kursów sportowych w sezonie letnim. - 


te u miasta jako czynny społecznik: 
zwłaszcza zaś jako propagator sportu wod- 
negó. 2 AŻ i 


Wyjaśnienie w sprawie 
rzemiosła mularskiego 


Ministerstwo Przemysłu i Handlu pie- 
mem z dnia 21 grudnia 1936 r. wyjaśniło, 
‘e wykładanie śćłan i podłóg cegłą óżdob- 
ną, okładziną. płytkami z kamienia sztucz- 
nego, terrakotowymi, glazurowanymi oraz 
wszelkim gotowym materialem : produkcji 
fabrycznej t. żw. wyprawę ścian oraz pod 


lög, mająca fia celu ich wykończenie i za. |: 


bezpieczenie od wpływów atmosferycżńych 


A kursów tych, obok szeregu propagan-: 
dowych będzie. dużo, tym few że szkole- 
nie przodowników itd. poszczególnych gałę=, 
zi sportowych przechodzi częściowo na Skrę= 
gowa związki, które przecież mają swą sie* 
dzibę właśnie w Bydgoszczy. ? 

Budynek przy ul. Pierackiego zezwoli 
urządzać kursy- skoszarowane — należycie. 
przystosowańć, gdyż zawiera odpowiednie: 
urządzeńia kuchenńe (kotły) 1 sypialnie. z: 
których mogliby poza tem zawodnicy korzy-. 
stać w czasie większych imprez. (ógólnó pol-; 
skich i ogólno pomorskich). ` 

W. sumie Prze niy» wspaniały 
Ośrodek W. F. i P. W. który będzie k z 
zdrowia 4 sprawności dla Obywateli naszego 

R . N 
Ža uchwałę, przyznającą gmach przy ul. 


Pierackiego — Miejskiemu Ośrodkowi W, F., 


1 


„| mmeży sie szczera wdzięczność pp. prezyden- 


i innych, a za tym jako czynność, zwiąża* | tom i radcom miejskim, zdającym sóbie jās 
cznej i 


ną z wykończeniem robót mularskich, 
wchodzi w zakras szamiasłą mularskiaqo. 


no sprawę z kęsosre pakuy -fizy 
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NP A NT O ET TY Tr ye 


BLASKI I CIENIE ZAWODU LEKARSKIEGO 


24 godzin na odpowiedzialnym 


W życiu społeczności praca lekarza: 
"której omówieniu poświęcić zamierza- 
my więcej uwagi, praca niewidoczna i 
zupełnie niedoceniana, stanowi bodajże 
najpotężniejszy i najbardziej nieodzow- 
'ny regulator mechanizmu  współży- 
cia zbiorowego. Prawidłowy nurt sym- 
'biozy warunkuje w pierwszym rzędzie 
„zdrowie fizyczne jednostek, a w dalszej 
'konsekwencji — społeczności, narodu. 
Orędownikami zdrowia są lekarze, któ- 
rych praca tym samym dla spoistości 
i tężyzny ogółu ma znaczenie zasadni- 
cze. 


Przypat zimy się wtedy bliżej czy 
iw jakim stopniu obecne warunki pra- 
'cy lekarzy odpowiadają ich tak ważne- 
mu powołaniu i co czyni państwo we 
własnym dobrze zrozumiałym interesie, 
by pracy. tej zapewnić najdogodniej- 
szy bieg rozwoju. 

Jest rzeczą wiadomą, iż w. obecnej 
dobie rozwoju urządzeń społecznych, 
ubezpieczenia pracowników fizycznych 
i umysłowych na wypadek choroby — 
stanowią walną część odnośnego usta- 
wodawstwa nie tyłko w Polsce, ale i 
szeregu innych krajów. Rzecz w zasa- 
dzie słuszna — w praktyce przybrała 
formy odbiegające daleko od idealnych 
zamierzeń twórców humanitaryzmu 
społecznego. Ustawodawcy mając na 
względzie li tylko interes szerokich 
mas społecznych (w tym wypadku u- 
bezpieczonych) — nie wzięli w rachubę, 
ani też nie przewidzieli strony techni- 
cznej ubezpieczenia chorobowego, a ra- 
czej ujęli to zagadnienie w ramach ście- 
śnionych, jednostronnie, nie licząc się 
prawie zupełnie z możliwościami leka- 
rzy, którzy w istocie rzeczy są jedyny- 
mi prawie realizatorami tak pięknie 
zaprojektowanej struktury pomocy spo- 
łecznej. 
wziął górę Św.  Biurokracy, rugując 
nieustępliwym szablonem “` „indywidu- 
um“ tak nieobliczalne, zmienne, kapry- 
śne i nieuchwytne — jak życie. 

To też pokutuje w systemie ubez- 
pieczeniowym chaos, praca „odwalana'* 
jest hurtem, byle jak, aby tylko mart- 
wej literze prawa stało się zadość, 

Dla lepszego zrozumienia problemu 
przejdźmy z tych ogólnych rozwążań, 
do wypadków bardziej skonkretyzowa- 
nych. 


JAK WYGLĄDA UBEZPIECZENIE 
W PRAKTYCE? 


Każde miasto w Polsce podzielono 
na szereg okręgów ubezpieczeniowych, 
pozostających pod opieką określonej 
ilości lekarzy rejonowych. Niestety, 
przy podziale tym nie kierowano się. 
rodzajem środowiska, lecz przeprówa- 
dzono go całkowicie mechanicznie, 
Innymi słowy — na każdy rejon, nie- 
zależnie od tego czy zamieszkały jest 
przez sfery czysto robotnicze, podlega- 
jące przepisowi ubezpieczenia, czy też 
przez zawody wolne — wyznaczonośilo- 
ściowo prawie jednakową liczbę leka- 
rzy, przeprowadzając tym samym  śŚci- 
słą ich segregację. Polega ona na tym, 
iż ubezpieczony zgłosić się musi u swe- 
go lekarza rejonowego, bez względu na 
to, jaką lekarz ten reprezentuje specjal- 
ność. Dopiero w wypadku skonstatowa- 
nia przez lekarza domowego rodzaju 
choroby — przysługuje ubezpieczonemu 
prawo zwrócenia się do lekarza - Spe- 
cjalisty, oczywiście po uzyskaniu odpo- 
wiedniego przekazu od lekarza domo- 
wego. 


CHMARY PACJENTÓW W POCZEKAL-_ 
NI „LEKARZY DOMOWYCH“ 


Taki system podziału sprawia, iż 
lekarz domowy staje się niejako stac- 
ją tranzytową i rozdzielczą dla ubezpie-. 
czeniowców szukających porady na 
swoje rozliczne dolegliwości. I w tym 
leży sedno zła! Fa ; 


Lekarz rejonowy (domowy) obsłu- 
guje dziennie od 80—120 pacjentów 
(różnych kas ubezpieczeniowych), nie 
wliczając w to wyjazdów do ciężko (a 
„ażekiedy i nie ciężko) chorych, oraz prak 


Jak zwykle w tych sprawach | 


leczonych 


tyki prywatnej, koniecznej do utrzyma- 
nia egzystencji. 


W warunkach takich siłą rzeczy 
konsultacja setek chorych musi być po- 
wierzchowna, z oczywistą szkodą dla 
zgłaszających się chorych i ku zrozu- 
miałemu niezadowoleniu lekarzy, któ- 
rych dręczy niemożność sumienne- 
go spełnienia obowiązku, t. j. służenia 
pacjentom pełnią swej wiedzy. Nie 
dziw zatem, że niejednokrotnie cięż- 
szy wypadek choroby, wymagający dłuż 
szej obsrewacji — wymyka się poprostu 
lekarzowi domowemu — przy tych fa- 
langach ludzi oczekujących „załztwie- 
nia* — z pod uwagi i pieczy. Niejedno- 
krotnie lekarz domowy nie dysponując 


odpowiednim czasem, z konieczności u- 


praszcza sobie konsultację, narażając 
nietylko chorego, ale siebie samego na 
ciężkie przejścia, straty i przykrości. 
Wystarczy, jeśli na tym miejscu wspo- 
mnimy tylko wypadek jednego z lka- 
rzy bydgoskich, który padł ofiarą wa- 
dłiwego systemu, uproszczeniem takim 
przeoczył groźny stan choroby pacjen- 
ta, co w konsekwencji pociągnęło za so- 
bą zgon chorego. 

Lekarzowi odebrano prawo prakty- 
ki na przeciąg dwóch lat... 


ODWROTNA STRONA MEDALU 


SOBOTA, NIEDZIELA, DNIA 16-17 STYCZNIA 1857 R. 


~ 


s 


posterunku — Praca lekarza jest niedo- 


ceniana — Uzdrowienie stosunków jes konieczne w imię dobra leczących 


pacjentów jest wyłącznie do ich usług, 
powinien zjawić się na każde ich zawo- 
łanie — o każdej porze dnia i nocy, cho- 
ciażby „ciężki wypadek“ ograniczał się 
do 2-dniowej obstrukcji żołądka, a na- 
wet zwykłego bólu głowy przy pewnych 
schorzeniach okresowych. Wielokrot- 
nie zdarza się, iż! lekarz wezwany do 
„marudera* udawać się musi na kraniec 
miasta, tracąc drogi czas ze szkodą dla 
rzeczywistych: chorych. Zastrzeżenia 
— dosłownie  poniewieranego lekarza 
— uderzają w próżnię, gdyż ochrona 
zarządów ubezpieczalni i organizacyj 
zawodowych lekarskich dotyczą raczej... 
chorego. 


APTEKI KONKURENCJĄ LEKARZY 
Wśród* mniej uświadomionych pa- 
cjentów pokutuje jeszcze przesąd, czy 
wierzenie, że uniwersalnym „radcą 
zdrowia“ na wszelki wypadek dolegliwo 
ści może być równie dobrze aptekarz, 
jak lekarz, zwłaszcza, że ten pierwszy 
dysponuje przecież potężnym i widocz- 
nym arsenałem środków leczniczych. 
Pocóż więc zwracać się do lekarza po 
receptę, by ją następnie zrealizować w 
aptece, kiedy można prościej sprawę tę 
załatwić bezpośrednio:w aptece. Gorzej 
jeszcze, że niektórzy właściciele aptek 
zgadzają się na pomijanie lekarza w ta- 


W niemałej mierze winę tego stanu | kich wypadkach. Sprowadza to nie- 
rzeczy ponoszą i ubezpieczeni, z pośród ; rzadko poważne wypadki i nieszczęścia 


których wielu wszystkimi siłami stara 
się pracę lekarza ubezpieczeniowego u- 
trudnić. Ludzie ci uważają, że znajdu- 
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na chorych, którzy ` zgłaszają się póź- 
niej u lekarza z zaprzepaszczoną cho- 
robą, winią go za niedość szybkie i sku- 


ja się w sytuacji uprzywilejowanych. | teczne leczenie. 


Lekarz rejonowy w myśl urojeń takich 


OE JOE — wzi 


By nie mówić gołosłownie — dla ilu- 


stracji powyższych słów  przytoczymy 
fakt „zaocznego leczenia“ przez jednego 
z aptekarzy bydgoskich zapaleniu płuc, 
który to wypadek zakończył się bardzo 
smutno. Po tygodniowej kuracji apte- 
karskiej wezwany lekarz zmuszony 
był wobec ciężkiego stanu choroby prze- 
kazać chorego (w dodatku ubezpieczo- 
nego!) do szpitala, gdzie nieszczęsny 
pacjent zmarł. i | 
W innym wypadku drugi aptekarz. 
bydgoski zaaplikował kobiecie cierpią- 
cej z powodu opuszczenia żołądka i je- 
lit — miksturę jakiegoś syropu o 
zapachu anyżowy m 


UZDROWIENIE STOSUNKÓW — 
KONIECZNOŚCIĄ 
Przedstawiony . pokrótce smutny. 
stan lecznictwa ubezpieczeniowego wy- 
maga w interesie zarówno ubezpieczo- 
nych, jak i lekarzy jak najrychlejszego 
uzdrowienia. Świadome, czy nieświa- 


"| dome popełnianie gwałtu na zdrowot-, 


ności społecznej odbić się musi prędzej 
czy później fatalnie na liczebności i ja- 
kości przyszłego pokolenia. 
Zagadnienie to jest pozornie błahe 
i ginie w morzu cięższych trosk dóby 
dzisiejszej, Zastanówrhy się jednak głę- 
biej nad poruszonym zagadnieniem, & 
dojdziemy łatwo do stwierdzenia, iż je- 
dną z przyczyn, bodajże  najważniej- 
szą przeżywanego obecnie okresu za- 
łamań w szeregu dziedzinach życia spo- 
łecznego, jest właśnie chromający stan 
savoni szeregu warstw zbiorowości, 
powodowany błędnym podejściem do 
urządzenia tak ważnego, jakim jest lecz- 
nictwo ubezpieczeniowe. 


W przededniu reformy studiów 
nauczycielskich 


Polska nie posiadała dotychczas własne- 
go systemu kształcenia nauczycieli, Po za- 
borcach odziedziczyliśmy formę kształcenia 
nauczycieli: w seminariach nauczycielskich. 
Poza tym czynne byly w większych mia- 
stach roczne kursy pedagogiczne dla absol- 
wentów gimnazjum. Postulat . nauczyciel- 
stwa, uchwalony 1919 r. na Sejmie Nauczy- 
ciełskim w Warszawie, adający kształcenia 
nauczycieli powszechnych w uczelniach na 
pcziomie szkoł wyższych nie zosta! uwzględ 
niony, ponieważ sytuacja ówczesna wyma- 


4 gała szybkiego wyszkolenia olbrzymich kadr 


nauczycielskich. nie było też odpowiedniej 
ilości sił naukowych, które mogłyby wykła- 
dać na wyższych uczelniach pedagogicznych. 
Nauczycielstwo polskie nie zadowalało się 
jednak otrzymanym * wykształceniem. Z 
ogromnym entuzjazmem garnęło się do wie- 
odzy ,.kończyło wyższe kursy nauczyciel- 
skie, instytuty pedagogiczne i wydziały pe- 
dagogiczne przy uniwersytetach, nie szczę- 
dząc ofiar. Dziś w szkolnictwie  powszech- 
nym pracuje sporo nauczycieli-z dyplomami 
naukowymi, f 


Nauczyciel polski zrozumiał, że, aby spro- 
stać swojemu zadaniu jak najlepiej, musi 
być wyposażony w gruntowną wiedzę. Pra- 
ca jego z żywym materiałem dziecięcym nie 
znosi powierzchowności. Stale dążył teź do 
tego, by szkoła powszechna. osiągnęła taki 
poziom i stopień organizacyjny, który po- 
zwoliłby wychowankom tej szkoły należycie 
wykonać. obowiązki obywałe!skie i umożli- 
wił jej dalsze kształcenie i udział w kultu- 
ralnym życiu narodu. 


Współczesność naszą znamionuje aktyw- 
na postawa szerokich mas ludowych. Ak- 
tywność ta. rozbudzona przez wojnę Świato- 
wą, musi mieć swój odpowiednik w wysoko 
zorganizowanej szkołe powszechnej. Ewolu- 
cja kształcenia elementarnego, obserwowa- 
na w różnych społeczeństwach, wykazuje, że 
każde wzmożenie się haseł demokratycznych 
sprzyjało rozwojowi szkoły elementarnej, 


, 
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natomiast czasy reakcji pociągały za sobą 
obniżenie poziomu tej szkoły. 


Ponieważ w naszym ustroju szkołnym 
szkołnictwo powszechne jest podwaliną szko 
ły średniej, ponieważ na szkole powszech- 
nej 95 proc. społeczeństwa ogranicza swoje 
wykształcenie; kwestia kształcenia nauczy- 
cieli tych szkół jest bardzo ważna. Pomyśl- 
ne rozwiązanie tej kwestii zadecyduje o po- 
ziomie kulturalnym jutrzejszego społeczeń- 
stwa, a w niedługim czasie mają powstać 
nowe zakłady nauczycieli, winno i społe- 
czeństwo wypowiedzieć się -w tej kwestii. 

Nowa ustawa o ustroju szkolnietwa prze- 
widuje dwutorowość w kształceniu nauczy- 
cieli szkół powsezchnych. Powstać mają 3- 
letnie licea pedagogiczne. do których będą 
mogli się zgłaszać absolwenci 4-letnich gim- 
razjów. Poza tym przewiduje ustawa 2-let- 
nia pedagogia, do których zapisywać będą 
się mogli absólwenci: liceów '„ogólnokształ- 
cących, a więc młodzież, która pędzie mia- 
ła 6-letnie przygotowanie ogólnokształcące. 


Skutek tej dwutorowości w kształceniu 
nauczycieli moeż w przyszłości przybrać for 
my dla społeczeństwa niepożądane. Prawdo- 
podobnie większość młodzieży zapisze się do 
liceów pedagogicznych, ponieważ studia w 
tych zakładach będą krótsze a zatem i tań- 
szę. Można się liczyć z tym. że wychowanko- 
wie tych zakładów pójdą przeważnie do 
szkół wiejskich, które po większej części są 
niżej zorganizowane. Wieś otrzymywałaby 
zatem nauczycieli o niższym wykształceniu. 
Kto zna stosunki wiejskie, wie, że warunki 
pracy w nisko zorganizowanej szkole wiej- 
skiej są trudne. że szkoły te potrzebują nau- 
czycieli specjalnie uzdolnionych, samodziel- 
nych i jak najlepiej wykształconych. Dwu- 
torowość kształcenia nauczycieli nie ma żad- 
nego usprawiedliwienia. ani naukowego, ani 
społeczno-gospodarczego. 

Studia nauczycielskie obejmują bogato 
rozwinięty zespół.nauk, których znajomość 
jest konieczna do należytego spełniania obo- 


ostatni dzień wy- 


„stawy obrazów Skotnickiego 


Wystawa obrazów Jana Skotnickie- 


go w'auli' Państwowego Gimnazjum 


Humanistycznego w: Bydgoszczy ul. 
Gródzka 18 nieodwołalnie zostanie zam- 
knięta w niedzielę dnia 17 bm. o godz. 
19-tej. ` Din 

. Wystawę zwiedziło dużo osób. W o- 
statnich dniach młodzież szkolna tium- 


nie zwiedza wystawę wysłuchujac z 


wielkim zainteresowaniem pogadanek 
o malarstwie polskim. ; 

Wystawa otwarta będzie cały dzień 
bez przerwy. O ile zbierze. się większa 
ilość osób między godz. 12 a 13 w po- 
łudnie, wygłoszona będzie specjalna po- 
gadanka o twórczości malarstwa pol- 
skiego 


wiązków pedagogicznych. Nauczyciel mus 
się uczyć pedagogiki, dydaktyki nauczanie 
i logiki, historii wychowania, potrzebna mu 
jest znajomość psychologii dziecka, „socjolo- 
j gii i niektórych zagadnień z filozofii. Nale 
į żyte opanowanie tych nauk jest możliwe p¢ 
| gruntownym wykształceniu ogólnym. Wat 
i pić należy, czy 4-letnie gimnazjum da odpo: 
j iwednie przygotowanie do tych studiów. Li: 
; €eum pedagogiczne z konieczności będzie 
musiało obok tych nauk umieścić w swym 
programie : -przedmioty ogólnokształcące. 
Jest to możliwe tylko przy wydatnej reduk- 
cji godzin nauczania. przypadających na po- 
szczególne prezdmioty nauczania. I chociaż 
okres studiów w liceum pedagigcznym trwać 
będzie 3 lata, a więc o rok dłużej aniżeli w 
liceach innego typu, wykształcenie fachowe 
absolwenta liceum pedagogicznego z konie 
czności będzie powierzchowne. 

Takiej dwutorowości w kształceniu nau: 
czycieli nie spotykamy w państwach zachod; 
nich. W większości państw otrzymuje nau- 
czyciel szkoły powszechnej wykształcenie w 
uczelniach wyższych. Studia trwają od 2 dęq 
5 lat. W Danii, Hiszpanii, Anglii kształce- 
nie nauczycieli obejmuje 4 lata studiów w 
zakałdzie akademickim, w niektórych sta- 
nach Ameryki Północnej nawet 5 lat. Skorq 
więc stoimy w przededniu otwarcia nowych 
zekładów kształcenia nauczyiceli, domagać 
sie trzeba, byśmy i pod tym względem do- 
trzymali kroku społeczeństwom zachodnim, 
Za minimum wykształcenia nauczycieli w 
tej chwili uważać należy 2-letnie pedagogia, 
których powstanie prezwiduje ustawa z dnia 
11 marca 1932 r. Pedagogia te z czasem po 
winny rozbudować swój program i prze, 
kształcić się w 3-letnie akademie pedago- 
giczne. : 

Aby dostępu do tych zakałdów umożliwić 
młodzieży wiejskiej, należałoby jej dać spe- 
cjalne ulgi stypendia zwolnienie od opłat, 
organizowanie burs). Inaczej dostęp do pe: 
dagogiów ze szkodą dla szkoły samej byłby 
dla wieśniaków utrudniony. 

Odbyta w lipcu 1935 r. w Genewie IV, 
Konferencja Międzynarodowa, w której hera 
li udział delegaci 44 rządów, między innym: 
i Rządu Polskiego, po przedyskutowaniu tej 
kwestii uchwaliła następującą rezolucję: 

„Biorae pod uwagę różnice w przygoto- 
waniu nauczycieli szkół powszechnych, spo- 
wodowane w różnych krajach różnymi wa- 
r:nkami historycznymi, geograficznymi, 
ekonomicznymi i społecznymi. Konferencja 
stwierdza. że istnieje ogólna opinia, że 
kształcenie nauczyiceli szkół powszechnych 
winno odbywać się bądź na uniwersytetach 
bądż w instytutach pedagogicznych. bądź w 
akademiach pedagogicznych po odbyciu w 
przednio studiów średnich”. 

Oczekiwać należy, że rezolucja ta, za któ 
rą przemawiali i gołsowali również delegad 
Polski, przyjmie i w Polsce kształty realną 
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Wszystkim, którzy w dniach cho» 
roby iśmierci śp. męża iojca naszego 
TADEUSZA PNE 

ieszyli nam z pomocą i pociechą, 
ża wą Przewiel. Duchowieństwu, 
P. P. Dr. Rutkowskiemu, Śmigielskiemu 
i asystentowi Szpitala Miejskiego dr. 
Kopczyńskiemu za iwą opiekę, 
Związkowi Pracowników Skarbowych, 
e szczególnie P. Radcostwu Krzewskim 
za szlachetną pomoc i serdeczne współ» 
czucie, wreszcie wszystkim Przyjas 
ciołom i Żnajomym, którzy wzięli 
udzial w pogrzebie i nabożeństwie żas 
łobnym serdeczne Bóg zapłać. 


ŻONA i DZIECI. 


Giełdy 


MOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
ł „ m dnia 15 stycznia 1937 r, W: 


Belgia 80,10—839,28—88,92; Berlin 
Gdańsk  100,20—99,80; Amsterdam ; 
—288,70; Kopenhaga 116,04—115,46; Londyn 25,94 
—26,01—25,87; Nowy Jork czeki 6,29%—0,27; ka- 
bel _5,28%4>—5,29% —5,27% ; Oslo _— 130,35—130,68— 
| 130,02; Paryż  24,69—24,75—24,68; Praga 18,44— 
| 18,49—18,39; Sztokholm  138,75—134,08—133,42; Zu- 
' rych 121,35—121,65—121,05; ' Wiedeń 99,20—98,80; 
| Mediolan 27,88—27,98—27,78; Helsinki 11,49—11,48; 
| Montreal  5,29%—5,26%. 

"Tendencja nieco słabsza 


ł Waluty 


belg. 89,28—88,85; dol. am. 5,29—50014; 
—0,26; flor, hol. 290,10—288,! © ~. 
szw. 121,65—120,85; 

100,20—99,80; k 7 
p a un, 116,04—115,20; k- 7 
129,70; 
24,50—24,00; marki fin. 11,49—11,00; mar 
122, 118,00; 1. tustr. 96,00—95,00; mar- 
niem. ar. 130,00—126, 3 


Akcje 


' Bank Polski 108,00; cukier 29,00; węgiel 16,50; 
Lilpop 18,75; Ostrowieq seria b. 25,25; Staracho- 
32,25—32,00. 


18—211,94; 
180,40--200,1 


A 


M 
1% 7% 


Fia 


wice 
Tendencja: utrzymana, 


Papiery wartościowe 


nsol, 
proc. obl. budowl. BGK. 
Z Pol. 91,00; 


Warsz, 6-ta em. 60.00, 
'"Tendencja dla. pożyczek mocniejsza dla listów 
utrzymana, ; 


GIEŁDA ZBOŻ-TOWAROWA W BYDGOSZCZY 
r s dnia 15 stycznia 1937 r. 


Byto 60 t. 23,50—23,25—23,50; pszenica st. 27,25— 
27,50; owies 17,75—18,25; jęczm. br. 25—26,50; 661-667 
gl 2 — sę R aN 33,7593, A 
£ 50— ; mąka a wyc wa gatun 

procent wł. w. 35,50—36; satonek I 0—65 proc. 


tunek I wyciągowa 0—20 
6,50; mąka pszenna 
I A. 0-45 proc. wł. w. 44—44,50; gatunek 


- PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę i okazali nam w jakikolwiek spos 
sób współczucie po zgonie 


Śp. dr. med. Stanisława Pilatowskiego 
Radcy Województwa Pomorskiego w st. sp. dB 

a w szczególności: Przewieleonemu duchowieństwu, Ks, Infułatowi Szydzikowi 
z Chełmży, Ks. Prałatowi Gulgowskiemu z Kiełbasina. Ks. Prob. Błochowi z Uni» 
sławia, Ks. Prob, Kroplewskiemu z Papowa Bisk, na czele, S, S. Elżbietankom 
w Chełmży, Władzom Wojskowym, „sadzy p P. Wojewody. Związkowi Lekarzy, 
Zarzadowi miasta Chełmży, Delegatom Towarzystw w Chełmży, jak również 
niezliczonemu mu Przyjaciół i Znajomych Zmarłego składamy tą drogą 
serdeczne „Bóg zapłać". k 
Chełmża, w dniu 15. I. 1937 r. ŻONA I DZIECI. 


i 
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Dwa razy daje, kto szybko daje! 
Składajcie jak 
najrychlej ofiary na 

Pomoc Zimową dla bezrobotnych. 


Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. 
O TE RE ESEE ERZE SERY EEE ZOE COZZA 


55 proc. wł, w. 43,25—43,75; gatunek I. C, 0—50 į zner. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
proc. 42,50—43; gatunek I. D. 0—65 procent wł. w. | Programy lokalne. 12.40 Dziennik udniowy, 12.50 
41,75—42,25; gat. IIA. 20—55 proc. wł. w. 37,25— | Programy lokalne. 14.30 Teatr yob; : slu- 
88,25; gat. II B 20—65 proc. wł. w. 36,75—37,75: gat. | chowisko dla dzieci p. t. „O chińczyku Czin; 
IIC. 45—55 proc. 35,75—36,75; gat. II D. 45—65 proc. | i porcelanowej księżniczce“ — Zofii Nawrockiej (ze 
=. w. Kea LŚ zy z = gg ad proca Lwowa). 15.00 Wiadomości 15.15. Pro- 
115—84,75; gatun „ 55—65 procentowa wł. | gramy lokalne. 16.15 „Muzyka gór”. Koncert w wy- 
w. 30,76—81,25; gatunek II G. 60—6 procentowa | konnota orkiestry Adama Hermana (z Krakowa). 


17.00 Koncert solistów. Wykonawcy: Stefania Pie- 
traszkiewicz = Z rzewska — śpiew, Sergiusz 
Nadgryzowski — fortepian. 17.50 „Przegląd wydaw- 
nictw** — prof, Henryk Mościcki. 18.00 Pog. aktual- 
na, 18.10 Wiadomości sportowe, 18.50 . spol. 
19.00 Audycja dla Polaków za ny e y ce ślą- 
skie“ — audycja Adolfa Fierli. (z towic), 18,2 
Koncert w wykonaniu  erkiestry Polskiego Radia 
z udziałem Henryka  Ładosza, 20.25 Nowości lte- 
rackie omówi Stanisław Adamczewski. 20.40 Dzien- 
nik wieczorny. 20.50 Pogadanką aktualna. 20.55— 
21.00 Przerwa. 21.00 „Życie to taniec“ — radiowe 
potpourri w ukłądzie Wiktora Hruby'ego w wyko- 
naniu Orkiestry Rozgłośni Wiedeńskiej. (Trans- 
misja z Wiednia). 22.10 „Kukułka Wileńska: „Ku- 
kułka na stypie”, napisał Teodor Bujnicki. 22.40 
Programy lokalne. 23,30—0.30 Programy lokalne 


w, 82, 
erei otręby pszenne miałkie standartowe sz 
; 5,25 
—15,753 pszenne grube  standartowe 16 
—16,25; otręby jęczmienne  16,25—16,75; groch 
Wiktoria 22—26—; groch Folgera 22—24; groch 
20—21; wyka. 19,50—21; peluczka 20,50— 
łubin niebieski 10,50—11,50; łubin *ółty 12,50 
seradela 16—19; rzepak zimowy bez wor- 
8—7; ik zimowy bez worka 42—44; 
mak niebieski 61—64;  siemie Iniane 40—42; gor- 
czyca 27—29; Koniczyna biała 90—125; Koniczyna 
czerwoną surowa 80—100; koniczyna. czerwona Czy- 
szczona 97 proc. 105—120; makuch lniany 22,50— 
23. makuch rzepakowy 18,50—19;  makuch sło- 
necznikowy 40/42 proc. 24—25; wytłoki  suszo- 


ne 8—48,50; ziemniaki fabryczne za kg. proc, 21,—; | dla Łodzi, 
płatki p mat cy Martępm ace ny żytnia pra- 
sowana 8, ,50; siano nadnoteckie luzem 4—5, s 
ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
Ogólne usposobienie: stałe. 
7.25 „Parę inform |. T.80—8.00 M 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 4 


z dnia 15 stycznia 1337 r. 


Zboże. Ceny trans. Żyto 30 tom 22,95, 45 ton 
28. Ceny orientacyjne: owies 18,00—18,50 — stałe, 
reszta bez zmiany. Ogólne usposob. — stałe, 


Obi 4 1119, 245, mi: 
M kroty Pa żyta pszenicy jęczmienia 


ra- 

pogadanka rol- 
nicza wygl. inż. Wiesław K>auttorst. 13.00—14.00 
Wszystkiego po trochu (płyty), 15.15 Koncert rekla- 
mowy. 15.85 Życie kulturalne Pomorza. 15.40—16.06 
Na różnych instrumentach (płyty). 16.05—]6.15 Nasz 
program. 18.20 Gaw: gdańska. 18.30 „Dookoła 
Wojtek‘, — płrty. 18.45—13.50 Program na jutro. 
22.40—25.30 1 piosenki — płyty, 


Niedziela, 17 stycznia 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


8.00 Sygnał czasu i kolęda. 8.03 „Gazetka rolni- 
eza“ — w red. Stanisława Jagiełły. 8.18 Programy 
lokalne. 8.50 Dziennik poranny. 9.00 Transmisja 
nabożeństwa z kościoła św. Krzyża w Warszaw:w. 
Po nabożeństwie ok. g. 10.30 Programy lokalne. 11.67 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek 
muzyczny (ze Lwowa). W przerwie okoła godziny 
13.00 Programy lokalne. 14.00 Reportaż z ży 


Programy radiowe 
i sb Sobota, 16 stycznia 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.30 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
Gimnastyka. 6.50 uzyka '(płyty). 1.25  Dzien- 
nik ranny. 7.25 PSZ lokalne. 8.00 Audy- 
cja szkół. 8.10—11.30 Przerwa. 11.30 Spiewajmy 
piosenki — audycję prowadzi prof. Tadeusz May- 


PPT W CY 
TT YZ R TETRA TT 


$ ty) W przer 


storka — kolędy chór „Dzwon“ 


14.15 y lokalne.. 14.45 Muzyka ludowa w . 
wykonaniu Kapeli Feliksa Dzierżanowskiego. 15.30 ` 
„Audycja dla wsi“ 16.00 „Zielone kolędy“ — audy- | 
sk układzie Zofii Bogusławskiej (z Torunia), į 
15 < Kameralny Teatr Wyobraźni: słuchowisko ' 
oryginalne p. t.: „Potr lad“, 00 „Podwie- ; 
czorek przy mikrofonie“ — transmisja z sali re- ‘ 
stauracji „Bristol“, W przerwie ok. godziny 17.55 
— Pogadanka aktualna. 19.00 „Miasto a wieś w 
i4 — szkic literacki Jana Waśniewskigeo. 19,15 
gramy lokalne. 20.20 Wiadomości sportowe za 
wszystkich rozgłośni P. R. 20.35 Programy lokal- | 
ne. 20.40 Przegląd polityczay. 20.50 Dziennik wie- | 
czorny, 21.00 „Na wesołej lwowskiej fali“, 22.00 i 
Muzyka taneczna w wykonaniu orkiestry salonow, ` 
poa „A pzdr ke Szczepańskiego (z Wilna). , 


Programy lokalne dla Warszawy Ł£. 

Lwowa, j 
ROZGŁOŚNIA POMORSKA cd 

8.10—8.50 Audycja dla wsi (z Warszawy). PQ; 


nabożeństwie ok. iny 10.30 Pogodna muzyczką ` 
„ło Solti ze Lwowa około godz. 
13,00 ' „Bydgoski Przegląa Teatralny" — 


omówi 
dr. Jan Piechocki (ze studia w Bydgoszczy). 14.14 


chóru K. 
Wiadom 


ruń) oraz 
20.35—20.40 
WAŻNIEJSZE AUDYCJE ROZGŁOŚNI 
POMORSKIEJ 
W niedzielę o godz. 13 nadany zostanie! 
ze studia w Bydgoszczy bydgoski przegląd. 
krok Przeglądu dokona dr. Jan Piecho-. 
e x i 


O godz. 16 nada Toruń na wszystkie Roz 
głośnie Polskiego Radia audycję słowno-mu+ 
zyczną w układzie Zofii Bogusławskiej pt. 
„Zielone kolędy“. Część słowną wykona aus 
pod batutą 
prof. Z. Moczyńskiego. Dwa rodzaje twór 
czości poetyckiej są wiecznie żywe i nie< 
zmienną cieszą się popularnością: Pieśń lus, 
dowa i kolęda. Pomieszanie obu tych rodza* 
jow twórczości ludowej daje nam coś, co 
można by słusznie nazwać „Zieloną kolędą*u 
„Utwór pełen fantastyki i lirycznego nastro= 
'ju, luźno tylko związany z tematem Bożego 
Narodzenia, a posiadający wszystkie cechy 
pieśni ludowej. Z tym rodzajem twórczoś 
zapozna nas Zofia Bogusławska w niedziel: 
nej audycji, ilustrując swe wywody kolęda< 
mi w wykonaniu chóru „Dzwon“ pod batutą 
prof. Moczyńskiego. 


O godz. 19,20 nadana zostanie audycja z 
obu studiów Rozgłośni Pomorskiej. Przed 
mikrofonem Torunia wystąpi Wojskowa or- 
kiestra salonowa pod dyr. Zygmunta Gra- 
bowskiego z koncertem mieszanym — ze stu 
dia w Bydgoszczy produkować się będzie 
chór KPW „Hasło“ pod dyr. Wittstocha. Au- 
dycja ta poświęcona jest twórczości muzycz- 
nej polskiej. l 


W poniedziałek o godz. 16 odbędzie się dla 
najmłodszych radiosłuchaczątek pogadanka, 
którą przeprowadzi przed mikrofonem  to- 
ruńskim Zofia Bogusławska, udzielając od- 
powiedzi na listy dzieci. 
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A4 SOBOTA, NIEDZTELA, DNIA 16—17 (1037 H. | F: ; sr 


y? > l 4 f R z p > A 3 


właśc.: Czesław Wojciechowski | 


GO SBIRA | , > wm p 3 k 
9 HWamuj aljmieckie Gdynia ulica Świętojańska. 3, telefon 28-72 


peleca po cenach niskich | 


LP U LTW 273 LOT) Ł4273 


dywany - pomosty - dywaniki - chodniki =- tapczany - narzuty - kapy - serwety - sienniki - story - 
firanki - materiały dekoracyjne - materiały meblowe - chodniki kokosowe - koce i pledy -'ceraty + wycieraczki. 


m . 


UWAGA: firanki wykonuje się według życzonych wzorów. - Własny dekorator do dyspozycji. 
Ł as” GRIM WMG ONULI A LKS” ANIER "ZAC WAZA BONN O A EA l 


ny Z tI LJ I LT A 070 10073 1073 0070 ta) LT LT A 070 40073 072 LT LT LT U TI LT 3 LTZ ŁUPY LOT LTZ TŁ 2 p 
adi IEC FD | ZPO RIDER. A | ARE REZ i NOZ T KW i O E T OR EP CAO YZFT AZ RECE ` 


DER-PALAST. 


GDANSK 


Zarząd Miejski w goszczy Wydz. VIII/4 — 
á pr end Miejskie : 


Bem rozpisuje niniejszym 


przetarg publiczny. 

; pisemny, ewy w c e ooo 
Dnia 14. bm. jąłem znany maga niu się o roboty i wy. mi w, r) 
a agorę w ii EAE E me 3 wykonanie robót malarskich i lakierniczych 


S$rzejęcie magazynu. 
ERa. TE ="NE - radiddparatów, przyborów elektrotechnicznych ITOWETÓW |||" aaae "e wa mbya 


Biali Niewolnicy TTENKPYYZEWTZTECZEKI można w Wydziale. VJII/4 ul. Jans Kazimierza 5, L p| 
i od firmy I. BERESIN I CO, we Wrzeszczu S<ktęriat. i ! 
(Weisse Sklaven) ; Oferty składać należy w wymienionym wyżej Wys 
dziale do dnia 30 stycznia 1937 r. godz. Izstej, o której | 
nastąpi otwarcie ofert. l ! 

Do oferty należy par aaga ha kwit na złożone wadium | 
w wysokości 5% od sumy oferowanej. i 

Zarząd Miejski zastrz sobie prawo swobodnega 
wyboru oferenta, prawo podziału robót pomiędzy dwóch 
lub kilku oferentów, jakoteż prawo unieważnienia prze 


_ Wielki film z groźnej rewolucji rosyjskiej na 
"podstawie reportażu Charlie Roelinghofta 
Camilla Hora, Theodor Loos, Agnes Straub, 


Werner Hinz, Karl John, Fritz Kampers, £ e } 
"esatea s B Friedrich Fleutfie 


Film — Lloydu Tobis — Europa 


i prowadzić go będę nadal pod firmą 


Prusy mena c Moje, z górą 25-letnie doświadczenie oparte na praktyce, gr ; at ; i 
PS arte Perda daje! gwarancję Gmiejęinej: obslugi; przy ckywiipuosee, Was ai be OS aa OAE. w E 
i Ninon diik żoiakOwGGY. darzyć mnie swoim cennym zaufaniem. Do Waszej dyspozycji nictwie Budowy (i n 36:20). 
| swritohę i A- TENAR OCE oddaję bogaty wybór towarów, przy niskich cenach i korzyst- Bydgoszcz, dnia 15 stycznia 1937 r. -- k 
| z pews nie o godz. 4, sh, i 8.30. Ą D za Pr 
| Zoe o GESREZ A nych warunkach płatności, | gterównik p aga pa jskiego 
i Friedrich Heuthe, mistrz-mechanik Pe cieka, zę) 
i R o $ ś a s 
l PRZE I ARG WRZĘSZCZ Zlec.: nr. 40/VTII.: 


ść kry osy Miejski w Grudziądzu ogłasza skilejcsym $ Adolf-Hitler-Strasse 44 — Telefòn 41950 Poika- T 
m czny przetarg na zwózkę materiałów s w f ryk. 
łowych dla Przedsiębiorstw Miejskich: Gazowni, G DYN IA mę wiej 


Elektrowni, Wodociągów i Tramwai. język polski, niemiecki, ste» 
Oferty w  zalakowanych kopertach z napisem: Chcesz dobre i tanie |pogsfs w obu językach, 


„Oferta na zwózkę materiałów opałowych należy złos lego, tere 
| żyć w biurze. Administracji Przedsiębiorstw Miejskich PS q Ę L E szenia p oiala > aa e 
„336%, 18M, 
zwróć się z zaufaniem ka 


| pr ul. Wieży wiece 36, do dnia 28 stycznia 1937 r. 
| „ Iastej. 
| Wzory ofert można otrzymać w Administracji 


i Przedsiębiorstw Miejskich, również można tamże przej» „ tylko do i ' 
|zzeć szczególowo warunki śię: POMORSKIEGO|Ń HANDEL I FINANSE É 
| Zarząd Miejski zastrzega sobie swobodny wybór SKŁADU MEBLI 
joferenta, podział zwózki pomiędzy kilku oferentów lub 
 mieuwzglednienie żadnej oferty. Gdynia, Świętojańska 99. 
| Do ofert należy dołączyć poświadczenie zlożonego 9436M 
| w Głównej Kasie Miejskiej wadium w wysokości 500 zł. Poszukuj 
Grudziądz, dnia 14 stycznia 1937 r. Ciy wiesz dlaczego zagra- i kosy! w. akd rog Lam 
Zarząd Miejski nicą kupcy są bogaczami W sialaym wsolędnie „Biekara 
m 2 lata p w sklas 
w Grudziądzu. $1Gr, dzie ay ea A. c 
a JĄ TAGE 0 TZ TARKA TOO E EA EZR OE i w owe (Pom. 
Obwieszczenie Nie? Nie wiesz? Gdańska 6. 4 A 
w. całości lub częściowo na sprzedaż za gotówkę przy Otóż dlatego, że nie żałują gro- OPN RE 
ledbiorze w własnych cysternach wzelędnie beczkach. e tea X wę dobrze wpro 
Oferty w zalakowanych, kopertach z napisem: szy na reklamę, która p ke kżerrjech ke s chę admis a J 
„Oferta na smolę" z podaniem warunków zapłaty i da REAO zało 4 dłużne Państwowe na» | 
bioru przyjmuje do dnia 25 stycznia 1937 godz. 13:tej sa: Pożyczki Pr e dat Aps bywamy. Dom Powier- | 
okryta Zpostbaćy Ek przy vl. Mic- ; Taa i I > © m PY! Wysoka prowizja. Radio: "a anie pois 4 
ewicza 36. Zastrzega się wolny wybór oferenta, po» J g wietoiańs || 7% wa S. i 
dzial sprzedaży xdi ędzy kilku p aradr lub Se pnas . Gdynie, gm = 33427 9923 
uwzględnienie żadnej oferty. 53Gr - 
i Administracja Przedsiębiorstw Miejskich w Grudziądzu. Gdynia 
Te ul, Abrahama 27. do Wys Skupujemy 
; Zapowiedź. pajęcia Miec mA, protesty, wyroki, ity 
‘Podaje się do ogólnej wiadomości, że szewc Józef |. OE, POPOWA A RCACY- 
p geo ©. 1 my. zaCYA Ay Tczewie i Ańtodina o, ee rę zr eis 
urawska zamieszkała w Gdańsku, Hundegasse 83-84, p o 
chcą zawrzeć związek małżeński, EN Ay Restauracja wa $,tel. 3327. .9924Mk 
"Tczew, dnia 14 stycznia 1937 r. g pelais wawa dm i 
PIACH Ey mieściu yni, z do» j 
AAEE S TAN boty Hod brą klientelą, z powodu || Domy wBerlinie| 
"w z. Szandrach. 4T: złego stanu zdrowia właś: | Į kupujemy, płacamy || 
AE ciciela do odstąpienia. Ofer: gotówką w e Dom 
(Spis zapowiedzi Nr, 4/37 65 |. ty pod „5000“ do „Gazety || Powierniczy Metropolis 
Zapowiedź. | Morskiej Ilustrow.' _ 9056 || Gdynia Portowa 8, tel. 
Podaję się do ogólnej wiadomości, że: 1. cieśla Gdynia BE, 99a5Mk 
izydot Sarnowski kawaler, zamieszkały w Kaliskach syn ieni i 
dożywotnika Roberta Sarnowskiego zamieszkałepo w Kas A a p : Zamienię dom niewykoń: 
kwot i zasiał ony, jego Elźbiety z domu Pozorska Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo- ZE LTZ 
ostatnio zamieszkałej w Kaliskach, 2. gospodyni Marta i ić a 
Kaczykowska panną zamieszkała w Sóreisch Katlstę: 2, nowa Rz I Pe śe ARPYĆ ja 7 Gdańsk, Wrzeszcz (Lang, 
córka zmarłego robotnika Augustyna Kaczvkowsk.ego wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga- fuhr). Eia eaen e 
ostatnia zamieszkałego w Reskowie. i Marianny z domu nów. trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz- e k AET Mag Zn" 
Kobiela. zamieszkałej w Reskowie, chcą zawrzeć związek ała: - : . roh BoE NE 
nialżeński. | kach pozosłają subsłancje qnilne, zatruwając 35-38. (9989Mk 
Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w Zsrzą: organizm. 
dzie Gminnym w Piecach u p. Sołtysa w Kaliskach i 3 Ag Sprzedam 
= Gdańskiej. ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera _ |parcelę przy powstającym 
iece, dnia 7 stycznia 1937 r. BĘ m nowym dworcu 937 m. 
Urzędnik Stanu Cywilnego regulują żolądek,normują trawienie, łagodnie A Yoa erni Ba 
(—) Franciszek Cybula „dep poures rane ma- Pośrednicze, Gdynia 10g0 
Dy ę erii, stosują się przy obsirukcji, przy cierpie- utego 28, tel. 35:38. 
N A 
cić: zmiówekkiańy, Wszyscy wiedzą, że niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka- 9991Mk Pokój | 
zgubiony MEBLE : micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroi - OQkazyjnie ładny, słoneczny, z a= 
konosament zastępczy cel: í ANAN E E R -dalnych I otyłości. nowy dom,  Ill-piętrowy. | utrzymaniem, blisko i 
ny na partję Rolf Olsen ai» sad Sga ie. s, r i eara ON aione dE pa wr pe 
upujesz w firmie 2 22 zm 
ia l gotówka 50.000, Zgłoszcnia | ni do wynajęcia. Dieta zas 
15/4 i 16/2 benak śledziex| B, Włudarczak Z l 0 Ł A Z G Ú R x A R G U D-i a LAU E RA. „Gazeta Morska ' Ilustrow,* | stosowana. Zgłosz, pod nr. 
s. 8, „Jaederen* z dnia 22 | Toruń, Prosta $. _ 9842! = |Gdynia pod „Śpiesznie”.  |1087 do „Gazety Gdań» 


X. 1936, Bergenske. 63 skiej”. ~ 66Gdk, 


mj aj mj mj a m) m M 
LULSELELELMALIAL. 


cementowyc 
TARTAKI 


a'au" jaja la a"n 


Trójpierścień 


Cały świat 
żąda tylko 
wyrobów 
gumowycb 


PRIMEROS 


Sygnatura; Km. I. 1155/36 
Obwieszczenie o licytacji nieruchomości, 
w postępowania apadłościowym 
Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmnie rewiru I. 
Franciszek Kwiatkowski mający kancelarię w Chełmnie 
ul. Franciszkańska Nr. 7 na podstawie art. 676 i 679 


mnie zapisanych w księdze wieczystej Chełmno Miasto 
karta 46a 1-393. 


. Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta- 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz- 
zać funcusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. t 

# Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne, r 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą dó li- 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw- 
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
ciem przetargu nie złożą dowodu. że wniosły po- 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właści- 
wego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

w ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy- 
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze- 
dnie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowa- 
nia egzekucyjnego można oglądać w Sądzie Grodz- 
kim w Chełmnie ul. Toruńska sala Nr. 14. 

_ Reflektanci winni przed licytacją przedłożyć zezwo» 
wł „władzy administracyjnej na nabycie tej nierucho» 
mości. 

Chełmno, dnia 29. grudnia 1936 r. 
Komornik Franciszek Kwiatkowski 


Km. 1920/36 
Przetarg. 1 
19ego stycznia godzina 1i-ta sprzedaje w h 
waniu u spedytora Kulwickiego o reader © 
targiem za gotówką I maszynę do szycia Singer 
Brancn Daplicki 
Komornik Sądu Gródzkiego w Toruniu. 


1470/36 


w m 


Przetarg, 
19 stycznia godzina 12 sprzedaje przy N. Rynku 18, 


przymusowym przetarg em za potówkę. bufet orzecho» 
Wys ens, nowoczesne. 


(—) Brunon Duplieki 
komorn:k Sądu Gredzkiego 
w Toruniu, 


Przetarg. 
19 stycznia godzina Io sprzedaje w przechowaniu u 
spedytora Kulwickiego przymusowym przetargiem za 


wke: 
kredens, stół, 6 krzeseł, bufet, biutko, kanapę, 
Brunen Daplicki 


J.J. BERGER A.-G. 


GDAŃSK, HUNDEGASSE 58-59 
Telefon zbiorowy 264:46 


` Trumpf płatki do prania 
Wyroby oddawna ogólnie uznane z doskonałej Jakości. 


a m M M, m Ea a ewid 


LELSLSL 


zab Drzewo liściaste Pa Gudron Żelazo PłytkiposadzKkowe terrakotowe 
Szalówkę R Dyszie — Szprychy Smot Cesłę | Gwośdzie PłytKi glazurowane 
Deski podłogowe DykKtę Lepni Cement | Blachę . | Kafle we wszystkich kolorach 
Listwy profilowe Fornier Kerbolineum | Wapno Armatury do pieców Węgiel 
Drzewo stolarskie Stolarkę budowlóną Asfalt Gips Parkiet Hoks 


polecają ze swych tartaków, fabryk względnie składów po cenach konkurencyjnych 


Zakładu Przemysłowe M, KRENSHKIE 5.2 osr. edv. 


: IA ui. Gdańska 15 tel. 26-30 I 27-31. Fabryka Papv, Wyrobów Smołowcowych 
Centralar SRO onych w: SrógGoszCz Wi. Gionata 140: E SSi i SS y 


I STOLARNIE: 


Gdynia, ul. Gdańska 15 tel. 26:30 i 37:51, 
Starogard, ul, Kościuszki 52 tel. 21, 
Rytel. pow. Chojnice tel. 3. 
Klonewo. k, 
Wierzchucin, p. Swiec pow. Tuchola tel. z, + pył 
Specjalną uwagę zwra na nowo otw: oddział w Bydgoszc rzy ul. Gdańskiej 140 (dawn. Bracia Schlieper) z w. 
pens yi Y A pape Aie i detalicznym składem materialów budowlanych. 


Lidzbarka tel. 34» 


proszek do prania, 
mydło do prania, 
mydło toaletowe 


edi 


Onłagzanie Si 


w naszym 
dzienniku 
opłaca się 


rtokronie I 


| mj 


oraz wszelkiego rodzaju, 
najlepsz wykonania 
nych warun- 
po cenach najniż 
szych poleca 


DOM MEBLI 
H. CHOMICKA 


s ger kj” wspo 63 
tel. 21:83, Firma nagroe 
dzona została złotym 
medalem. 8556M 


na 
kach 


GRUDZIĄDZ 


Lekcyj tańców . 


w kółeczkach zbiorowych 
ipojedyńczo udziela A. Rós 
żyńska Grudziądz, Plac 
Stycznia 22, m. 23, Nowy 
kurs rozpoczyma się 4go 
stycznia 37 r 948$2Gk 


3epokoj. komiortowe m'e- 
szkanie wynajmę Gru: 


mi mj aj m) 


fom) m| al wt o 
CHCE CELELCELELELELENL 


m am) | n) m. aj uj 
u u w n m a 


ODDZIAŁY: ; 2 
Orłowe-"Merskie. ul. Limbowa 33 tel. 9119, ra 
Tczew, ul. Sobieskiego 38/39 14:04. a 


Grudziądz, ul. Mick ewicza 23 tel. 14-13, 
` Toruń, ul. Grudziądzka 45/47 tel 15:06, 
Chojnice, Warszawska 11, 


łasną fabryką papy, wyrobów EE a i cementowych oraz 


a a lulu 


$$ + 


ON SAR 8 VO ON 


+2 > 


68 A 


M AF Fo R Ob PR 693904 


„PAGED”_ 


POLSKA AGENCJA DRZEWNA 


Sp. z ©. ©. 
Oddaiał Gdański 


Konto bankowe: 


The Briiish and Polish 
Trade Bank A, G. 


„Przeładunek i składowanie drewna wszelkiego rodzaju 
Przecieranie Surowca na własnym tartaku 


GDAŃSK. Holzmarkt 24 
Telef. 22451 
Adr. telegr. „PAGED“ 


AARI 


9932 Gd 


Skład konsygnacyjny 
wszelkiego rodzaju drewna tartego, stolarskiego, budowlanego, dykKty i fornieru, 
produkcji Lasów Państwowych w Polsce. 


Gdańsfk- Wrzeszcz (Langfubr) Fastanienmweś 4, tel. 417.83, 


M <XKKKKRKKKI 


KTOZ INNY POTRAFI ODGADNĄĆ TWĄ PRZYSZŁOŚĆ? 


tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog WOMOUTH 
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej. 


mową sugestji i pri kr ass  s] 


P. m słynnego yn pa kuli siemskiej Medi 
pa = r Bu ah. ra ml i wysyłania mę astraln: 


racowuje horosko) 
eo, rad | wskazów 


uzna 
MAHRY”, któ: 
W transie 

by. 


ozki poosi. na k 
który wprawi Cię w podziw I zachwyt. 
ata w rany. Otrzymasz 
uchowego. Wiele 
do mnie na adros 


Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lubicz 23. m 2 — Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam. 


i apisr do mnie, wa py 
przesyłki, a otrzymasz w rzeciągu 4-0h dni odemnie dokładne 
M fena TAMAHRA p” erze dla Ciebie 


Ci ozęśli „ losu, 
k ni się do Tw b; ter alne wolenia 
cleo Tot Pandy” swaazałący ię da mala dziękaja E 


RTYKUŁY BIUROWE £ 
pismienne przybory szkolne, wieczne pióra. albus 
my, pocztówki, karty do gry, gilzy i t. p. poleca 
nma tylko Starowiejska 7i ROMAN Morawski 
Abrahama 2. Rok zał. 1926, tel, 1504. Dla biur znaczne rabaty 


— NERWOL ——— 


Chemika Dr. Franzosa, środek (nacieranie) 
przeciw 


REUMATYZMOWI 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzałowi, 
ischiasowi, 


Do nabycia tylko w aptekach. 
Wyrób i główna sprzedaż 


APTEKA MIKOLASCHA 


Lwów, Kopernika 1. 8327 


Przez Polskie Radio 
cały świat słyszy 
i podziwia instrumenty 


„ARNOLD FIBIGER“ 


fabryka: Kalisz, Szopena 9; 


Przedsta wiciel : 
UWAGA! UWAGA! 
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić P. T. gd toe ag 


Konsumentów, iż z dniem 16 stycznia 1937 r. 
otwieram pierwszorzędny zakład gastronomiczny 


>+ „Złoty MI” 


w Gdyni, Skwer Kościus ki 18, |. piętro 
wydaję smaczne i tanie śniadania, obiady | kolacje, 
Kuchnia osobistym kierownictwe: 
KT AE ły 
Polecając się laskawym względom Szan. P. T. 
T- a I pozostają z powa 
17 


skie ceny. Dogodne spłaty. TORUŃ, Św. Ducha nr. 14, 


$lusarx. 


Spis zapowiedzi nr. 13. 
Zapowiedź. 
Podajc sę do ogólnej wiadomości że: 
1) Kawaler Jan Drywa czeladnik stolarski zamicszkały 
w Sierakowicach, pow. Kartuzkiego syn nieży: 


jicege Leona Drywy rolnika i żyjącej żony jego 
Larbary urodzonej Klawikowskiej, zamiesz'ałej 
w Sierakowicach: 

2) panna Monika Woźniak bez zawodu zam.cszkała 
w Wolnym Mieście Gdańsku, obecnie w Załako* 
wie, pow. Kartuzkiego córka Bazylego Wożniska 
rolnika i żony jego Amandy urodzonej Potratz 
zamieszkałych w Załakowie, gminy Sierakuwice 
powiatu cheą zawrzeć związck mal 

żeński. 

w Zał: 

js 


- Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno 
dańskie. 


Fowie i Sierakowicach, oraz „Gazecie G i 
= hallo! Proszę zamieścić ogłoszenie jesm 
Sierakowice, dnia 21 stycznia 1937 r. cze raz, gdyż dzisiaj zakradla się do niego omylka 


y Fatalny chochlik drakarski i 
Hallo, 


dziądz, Marsz, Pilsudsk:ego 
RI, 109. 9937Gk 


fotele klubowe i inne, 
Urzędnik Stana Cywilnego. | Uposażeni ofaru, / nie 5004 
komozaik sadowy. «a Michał Głowiński. ry ie, jakie jemy, wynosi $00, a nie $ 


SOBOTA, NIEDZIELA, DNIA 16—17 STYCZNIA 1987 R. 
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i 


| fla -mie w Sokalu 


Fabryka wyrobów metalowych JK. Kii 
n a E ae E O E a ZZZZCCZGA . 
Plomhy stalowo-blaszane: okrągłe, płaskie, mleczarskie i do sakna 


poc | ' POLECA 
iR 
APARATY I| SPINACZE E E M P (8) Plombownice (cęgi) różnych typów 
Blaszki szpuntowe do beczek 


Taśmę stalową do zabezpieczenia przesyłek  oiejowych 
Krampony (Klamry) do zabezpieczenia przesyłek pocztowych Winiety Kartenowe do worków. 


Srzedstamicielstwo na Somoeorze i skład w Sdyni, ulica Żeremsfkieśe nr. 47. 
Nadbałtycki Dom Handlowy J; KURZYŃSKI i M. SADURSKI . Telefony: 25-78 i 36-28. 


9495 


ANRRNAMNNRKKRA 


pod KARKKRANRA 
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b4 


[OLLA Gum... 


| 


LLA Gum...?! uż aat 


Gdańsk, wiat. Dito Dubkeęe Langgasse 5 


Towary żelazne, 9884 
narzędzia,towary stalowe 
Solingen oraz wszelkie 
artykuły gospodarcze. 


Dzięki korzystnym zakupom wielkiej ilości płócien 
we wszystkich gatunkach i szerokościach tegoroczne nasze 


BIAŁE TYGODNIE 


zadowolą wszystkich cenami rewelacyjnie niskimi przy najlepszych gatunkach. 


- WŁAŚC. BR. ROSIŃSKI BŁAWAT TORUŃ, SZEROKA 36. 


Szczegóły w oknach wystawowych. 
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MEBLE 


zwróć się z zaufaniem 
5648C, tylko 
do Fabrycz. Składu Mebli 


Wincenty Grajewski 


Toruń, ul. Prosta 21 


© OBWODOWY. NA RATY MIES. PO ZŁ 28.49 


s gen gabinet, aapka 
jrzeć 3 "T z. TRWAŁA 
2 00 poniedziałku, Toruń, Pod: | młodego początkującego re= {WODNA Ludwik Szymański 
SCH EN GR B g RADIO górna 39, II prawo.. 59Ck “aasma „Dzień mę Saaria ja| rok założ: 1912 
Ue PA e mm ANCUR ta wt a C 


8 d msa 
TORUN, Łazienna 17. Tel. 16-65 MIESZKANIA WOLNEJ | Od z. I- b. r potrzebna i 
| iwo A Ein EC 
JHMewootwartu brunatnego | 2 pokojowe  |oeznine z wszelkimi pre” c dn c PAPAE sę! 


skład zakupu skór surowych płaci najwyże 
sze ceny dzienne za wszelkie skóry surowe 


vis a vis ul. Wysokiej. 
Obsługa rzetelna. 


MEBLE 


nadeszły 
Bracia - Pichert 


Sp. Z 0. 0. 


——— 


Piekarnia 


i sklep kolonialny od zaraz 


miesztanie z kuchnią. słos 
neczne, ciepłe, suche I pięe 
tro. do wynajęcia. Toruń, 


9817 | Reja 16, m. 5 na przeciw 


Szczegóły w oknach. wystawowych. 


Korespondent 
polsko+niemiecko» angielsko- 


CEJ 


solidne « |do wydzierżawienia bez od: | eph —egd PORY tę oe fi 
7 i z 5 ask, Z n r wyw azys. 

-PO raa ai nA SFSR == 9 Pa sią "e Poznań. pod 2,23. 54 NOWOCZESNY nowan.e we własnych jas* 

| GOREC K LT SERS £ SALON |nych, M poż ważn 

` ru GO cach. ZwózKki wszelkie 
STEREOFONICZNY Żeglarska 27, telef. 1251, Sprzedam E POSADY WOLNE - FRYZJERSKI końmi i samochodami wy» 
5660 ` meble używane: stołowy. j Bydgoska 58 konuje tanio — najtaniej 


Poszukuję 


w  pierwszorz. wykonaniu. 


cami domowymi - (przede | oraz odlewy żeliwne 
wszystkim gotowanie, pie: | wykonuje szybko i tanio 
Firma „PEDABĆ 


czenie chleba, hodowla 
biu). Zgłoszenia z odpisami 


Przeprowadzki: 


wyśc ełane wozy meblowe 


Proszę żądać ofert! 


Rzecz 
traktuję poważnie. szukam 


milej gospodarnej z dob: 
charakterem -żony, wiało 
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Miłośnik porządku 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej . e » » + 0.20 zł w ekspedycji miejscowych agencyj . « ald « « 200-st 
w tekście na pierwszej stronie O. . . . : Rae LOW Z odnoszćniem do. domu . . + . - SR > oraz sł 
biae is = aj > omy aean +6 «4.2 + =. 0.80 zł ,. Przez pocztę z odnąszeniem do domu +. « « a 2 e + 2.40 zł 
Drobne są słowo 15 gr.- PIerwaze słowo i -wyraży ilusi ZER Fod opaską |. - «:2.4 9 © 4-3. 478 + 0 0 a » 4,50 zł, 


W, Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gofica.. . 
Gdańskn z odbierańniem w administracji wprost . 
"Zagranicą *. A . „| Waf 72 . 4 
W. razie wypadków spowodowanych“ Siłą wyższą (np. prze- 
szkody w zakładzie, 17 nerak Administracja nie odpowiada za 
; p niedog! ma. z 


drożej. 
Dla poszukujących i nekrologi 25 . zniżki. 
5” pracy zi proc. zniżki 


za 
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż. mi rczenie 
api miejsca pis 


a AU 2 cann oglosteniowy Jest iden= ` O TTE SZCZECHY TORA = USUN WEESNOE ZER AE 
nikiem Polski, jednak. u i FE $ ; 
być regulowane w guld gdańskich na podstawie noto- polattoc ORUNA: 


WACŁAW WYTYK, Toruń, ul. Bydgóska 56. 
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